
E K O N O M I J A  P O L I T Y C Z N A .

O  RoZM A  TYCH UKŁADACH EKONOM II PO LITYCZNE*, 
V* }  l^tf k z ręk op isin u , p u d  ty tulem : K ró tk i 
Zbiór Ekonom ii p o lityczn ey , u łożony podług  
s ła w n ie jsz y c h  autorów' w  tey  nauce i t. d.

/ .  PViaAomosc historyczna rozmaitych 
układów.

Nauka ekonomii politycznej, czyli tworze­
nia się bogactw, należy, właściwie mówiąc, do 
ńaypięknieyszych płodów umysłu XVlgo wieku. 
Lecz chociaż słusznie ten czas szczycić się mo­
że porządnym zbiorem prawideł tey nauki* je­
dnakże przeznaczenia chciały zostawić jey uzu- 
hołuicUife początkom xv iiigo  wieku, w którym 
nieśmiertelny genitisz doktora szkockiego zakre­
ślił teoryi bogactw granicę, oddzielającą pra­
wdziwe jey zasady od czczych i hańbę rozumo­
wi przynoszących marzeń (a); granicę,za którą ża­
dne mylne zdanie, tylko tytuł ekonomiczney pra­
wdy noszące^ wedrzeć się bezkarnie nie może. U- 
Ważając teoryą bogactw od czasów Xenofonia , 
pierwszego tey nauki mniemanego pisarza , aż 
do dni dzisieyszych, widzimy, iż w przeciągu 22 
1 pół wieków, nie więcey jey układów naliczyć

(a) Jest  ttl  mriwa o dziele w ydanem  w  W en e cy i  prze* jfc. 
O rte s , pod ty tu łe m :  „Economie national par 1’abb* 
O rtes■■ w którćm  więcey  znayduje się b łędów  ekono­
m icznych,  aniżeli w  dziełach dawnych  pisarzy,  jako to; 
Platona, A rystotelesa  i t .  d.

& t. w H eń., T ' I I ,  I f .  7 r. »8a3. itp ie t. i f



można nad sześć podług Ganilha, a trzy podług 
zgody wszystkich ekonomików. Fenicya, osady 
Grel ów i Kartagina, sławne z handlu i bogactw 
w  starożytności: W enecya , F lo rencya, i t .  J* 
w  xilm wieku; a miasta anzeatyckie , bogactwy 
i znaczeniem w pływające na pomyślność całey 
prawife Europy w wiekach średnich ; dały po­
czątek naypierwszemu układowi, nazwanemu 
kupieckim -, którego istota, jak nlżey o baczymy* 
zależała na zebraniu, przez handel, jak naywię- 
kszey ilości złota i srebra. M nóztwo klęsk, za­
danych handlowi z przyczyny spodloney mone ­
ty  , dały powod wielu gorliwym o dohśp po­
wszechne i uczonym mężom (b) w  X ^*3|R  ieku 
do utw orzenia drugiego układu nazw|bj|ego p ie ­
n iężnym  (systeme monetaire), k tó ry  założył całą 
potęgę narodów  na pieniądzach, dobrze urządzo­
nych, tak  co do swey massy, jako tez co do ich 
obiegu czyli krążenia. Lecz mimo wielkie 
świalło, w  ich pismach znaydujące się, i dobrą 
cliee poprawienia złego, szły rzeczy swoim po­
rządkiem. W łochy, mówi Ganiłh, miały zawsze 
jak naylepsze dzieła o monecie, a naygorsze pie­
niądze. Anglia, rozsądniey w  tey mierze od W ło­
chów postępując, poszła za praw idłam i, w  dzie­
łach L o k a  i N ew tona  wskazanemi, i przez po­
praw ę zepsutey monety znacznie bogactw'3 
swoje pomnożyła. Francya, w którey nayw ię' 
cey sekt ekonomicznych wyrodziło się , zawsz0

(b) Dziesięciu było ty c h  sławnych mężów, k tó rzy  pisali ° 
sys tem at ic  pieniężnym, a ci byli:  M o ntenari, Broggf;a: 
Galiani, N eri, Carli, Genouesi, Beccaria, B a n d in1' 
Vaaco i Cornittni.
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cliciwa nowości, nieczułą w  tym razie pokazała 
Slę na głos filozofii, a pogardziwszy przykładem  
■^ttglii, nie przyjęła u kładu  p ien iężn ego  , lecz 
Przeciwnych trzymając się prawideł, spiesznym  
^rokiem dążyła do własney zguby (c). Grun­
towne zastanowienie się nad naturą handlu i pie- 
łllędzy, wskazało* iż zmnieyszony procent od ka­
pitałów, pociąga za sobą liczne korzyści w e  
Względzie handlu zewnętrznego; i to tćm znacz- 
^jeysze, im wyższy będzie procent, w  porówna­
no  z naszym w  tym narodzie, z którym handlu- 
hUtty: stąd wyniknął trzeci układ, mianowany 
^ ła d e m  zniżonego procen tu . Anglicy w  dzie- 
k*ch swoich pokazali ważność tey prawdy, któ- 
*a> szczęśliwie . zastosowana do praktyki, uw ień- 
**yła naywiększą wdzięcznością i uszanowaniem  
Pamięć tw orzycielów  układu rzeczonego (d).

raucya, ile obojętną okazała się w  przyswoje­
niu układu pieniężnego, tyle za poradą L a w a  (e)

(c) F rancya  na w zó r  włochów obojętną była  na spadlającą 
się monetę. JVIiędzjf w ie lu  pismami, potępia jącemi u- 
kład pieniężny, wyszło działo, przez sławnego zkąd i-  
tiąd człowieka napisane, JP. Melony pod ty tu łem ; E s s a i  
p o litiq u e  sur le com m erce en  1734. 

w /  T w orzycie lam i uktadu tego b y l i : Thom as C ulpepers,
Josias, C hild , P a te rso n , L a k e , i B a rn a rd .

(®) L a w ,  rodem  te  Szkocyi,  mając fałszywe Wyobrażenie <i 
p ieniądzach, k lóre  podług niego: „Ń icz śm  innem nie są 
jak tylko znakami wyobrazającemi bogactwo w cyrkula-  
cy i  i mającemi wartość jedynie z zaufania pochodzącą. ,, 
S tosownie  do takiey zasady ułożył projekt,  k tó ry ,  pomi­
mo zawikłania swego, zmierzał osta tecznie  do u tw o ­
rzen ia  banku, w k tó ry m b y  pieniądze z całego państw* 
zniesiono, a na ich mieysce wypuszczano w  obieg ban­
kowe bile ty .  T a  operacya, podług niego, miała podwo- 
tć gotowizną kraju,  bj’leby  rząd, jako większe zaufa-5 
®ie w narodzie mający, chciał się tą  czynnością zająś,

i f



ehwyciła się układu zniżającego cenę procentu- 
Niebaczna na małą summę kapitałów, i inniey 0" 
stróina w  użyciu środków do tego dążących,za'  
miast zbogacenia się, zniszczywszy wszelki kredyb 
■wygnawszy z kraju ostatek gotowizny, przywio­
dła obywateli do ubóstwa, a rząd do rozpaczy 1 
słusznych wyrzutów. W  tak smutnem położe­
niu, widząc Francya przeciwny skutek swoim 
usiłowaniom, straciwszy zupełnie zaufanie w  rze­
czonym systemaeie, wróciła się znowu do układ# 
kupieckiego. Lecz nędza i ubóstwo, coraz bar- 
dziey wzrastające, w  miarę gwałtownych i zbył 
śmiałych przedsięwzięć K o lb e r ta  , tegoto gorli­
wego wykonywaeza w oli rzeczonego układ#*

Projekt takow y , wniósł on naprzód do parlamentu szk°‘ 
ckiego , gdzie  gdy przyję tym  nie został,  udał się d0 
F rancyi;  p rzybył  do niey L aw  wczasie nay k ry tyczn iey '  
Szym Przy zgonie Ludwina xv i  tak się odlużyla Francy?' 
ź e d o S u i  milionów taiarów. nazwanych (livres tourń0'  
is) dług państwa; a procent od niey, do S6 milionów wy' 
nosił. R rąd ,  nie mogąc żadnym sposobem opłacić rzec«0' 
n ey  summy, ani nawet p rocentów, wyznaczył korni*' 
Byą, nazwaną v iza  (le visa), k tó ra  przez naygwaU0'  
w n i iy sze ,  i nayniesprawiedliwsze sposoby, zredukoW*' 
la  kapitał  od 3 i 11 milionów , do a.ooo 000.000 , a f r° ' 
c e n t  od 86—So milionów. Gdy jednak przez to st*1* 
państwa w niczćm się nie polepszył, a zatem chwyco”9 
się  niebacznie p rojektu  Lawa, k tó ry  obieca! państ"® 
2 d ługów oswobodzić, bez krzyw dy  członków p r j v',3„ 
tn y c h ,  byleby rząd chciał jego dzia łaniom czynnie 
pomagać- O trzym awszy  pozwolenie i pomoc od rz?“< 
francuskiego, założył bank cyrkulacyyny .  k tó ry  
la ta  po swoiem założeniu, dnia i s tycznia  I7 ig  roku 
mienionym został w bank królewski (bsnque roy*'ejj 
Bank L iw a ,  jakich używał środków dla dopięcia s"" ’̂  
celu? Jakie okoliczności p rzyczyn iły  się do jego up , 
t u ?  i  ile złego na F ran cy ą  zlało się przez zaprn 'v^  
dzenie  rzeczonego układu? o tćm obszerniey e zy t f  .7\  
znaydzie  w dod a tk u  do T .  l ig o  ninieyazego d z i ' 
gdzie his te ry  a wszystkich znakomitych banków *a 'v
i*  się.
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^Wróciły na się oczy osób, obdarzonych ęświe- 
Ce*uem i czułością , które stały się wynalazca-* 
bii czwartego układu, rolniczym  zwanego. Je­
go pierwszym utworzycielem był doktor Quc- 
s*lay, samą tylko ziemię uważający za jedyne 
^ódło  bogactw, i pracę tę tylko za płodną, któ- 
fa wydobywaniem lub tworzeniem płodów rol­
niczych zaymowała się. Pełen dowrcipu i pozor-* 
ney prawdyr, układ rolniczy, dał powod wielu 
hczonym Anglii (a), a mianowicie: Włochom (b) 
do głębszego zastanowienia się nad pytaniem: 
ba czem prawdziwe źródło bogactw zależy? W  
tym właśnie czasie, kiedy rozdwojone umysły 
ekonomików, niejednostayne skutki w tychże sa- 
biych przyczynach upatryw ały, kiedy mnóstwo 
Układów, sobie sprzecznych i ciemnych , grozić 
£davyały się zupełnym upadkiem nauki ekono- 
*nii; powstał wszczupłem miasteczku K irkal- 
dzie (c), sławny filozof z wielkiego geniuszu i 
gruutowney znajomości rzeczy, który, na gruzach 
dwóch naysławnieyszych wówczas układów , to 
jest: kupieckiego i rolniczego , zbudował teo- 
fyą, dotychczas niezachwianą w swoich zasadach, 
Vv którey za źródło bogactw , pracę , ziemię , i 
kapitały naznaczył. Układ Smitha, piąty z po­
rządku , ponieważ za naypierwsze źródło bo­
gactw wrszelką pracę płodną uważa, nosi na­
zwisko układu przemysłowego. Pełny subtel-

(•) Stew nrd  Recherches sur  l*economie polit ique L iv r .  1. 
Chap i4 .  Ten autor po długich oporach na czem p ra ­
w dziw e bogactwo za leży, wniósł ,  iż ro ln ic two jest ź ró ­
dłem bogactw, k tó re  rozdfciela na zbytnie  i handlowe, 

(b) Nuywięcey włoskich pisaizy znayduje się za handlem. 
{ t)  Kirkalda miasto w Szkocyi,  aławne urodzeniem Sm itha .
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ney przenikliwości, L ord Lauderda le  (d), ku­
sił się nadwerężyć układ S m ith a , a odm awia' 
jąc naywiększego w pływ u na bogactwa pracy, 
naypierwszemu źródłu przemysłowego systenia' 
t u , chciał to wszystko przypisać kapitałom; 
dla czego układ jego, jako wyższość tylko dru­
giemu źródło nad pierwsze przyznający, na ża­
dne odosobnienie i szczególne nazwisko nie za­
sługuje.

K iedy dzieło S m ith a  zdawało się położyć 
tamę niezgodom ekonomicznym; w  W enecyi, sła- 
wney niegdyś z tylu dzieł w rzeczonym przed­
miocie, X . O rtes utw orzył nowy i ostatni u- 
k ład  nazwany, układem  ciągi:ey równowagi p o ­
m iędzy  nędzą  a bogactwem ; w  którym  dowo­
dzi, iż jako nie ma sposobu zbogacęuia jedney o- 
so%> tylko przez uszczerbek drugiey, tak bogac­
tw o i wielkość jednego narodu, musi koniecznie 
pociągać za sobą zdzierstwo i nędzę drugiego. 
Bogactwo, podług zdania tego autora , nie tylko, 
£e nie jest przyczyną pomyślności narodowey, a- 
le nadto , tw orząc mnóstwo próżniaków i hul- 
ta jó w , staje się pierwiastkowem źródłem ich 
nędzy. Gdyby, mówi on daley, robotnicy bo­
gaci nie byli tak  chciwymi, pracowitymi i prze­
zornymi, ubodzy byliby mniey opieszałymi i nę­
dznymi. Lecz układ ten, ledwo mogący się li­
czyć w  rzędzie ekonomicznych układów , nie- 
potrzebuje żadnego zbijania. P raca i pomyśl­
ność bogatych, nie tylko, że nje wydziera spo-

t":" '

(d) An Inquiry into the naturo and origin of public W e­
alth, by Carl o f  Lauderdale.



Sob u utrzymania sic ubogim; ale nadto, dając im 
możność pracowania, około obrótu zgromadzo­
nych kapitałów, jest, jakeśmy widzieli, główną 
przyczyną ich dobrego bytu i pomyślności. Za­
miany, które Y. O rtes uw aża za sposoby zbo- 
gacenia jednych, z uszczerbkiem drugich, żadne­
go nie mają porównania z łupieztwem i gwałtami. 
Rozszerzać się więcey nad fałszem tego dzieła, 
byłoby to nudzić oświeconego czytelnika, po- 
Wtarzaniem nayprostszych i wszystkim wiado­
mych zasad teoryi bogactw. Układ wiec bez- 
przestanney równowagi, będąc ostatnim w hi- 
storyi nauki naszcy. tak  co do czasu , w  którym 
się zjawił, jak co do szacunku, na którym  mu 
zbywa; służyć może za przestrogę d la wszystkich 
miłośników nowości , aby, dalekimi będąc od. 
szukania tego, co jest znalezionem, starali się ra- 
czey zgłębiać i rozszerzać gotowe wynalazki, 
niż uganiać się po rozległych polach, czczych i 
mniey trafnych marzeń.

Lecz aby gruntow niey poznać zasady i ró ­
żnicę, zachodzącą między wyliczonemi układami, 
zastanówmy7 się w szczególności nad trzema prz.e- 
dhieyszemi, to jest: n a d  kupieckim* roiln czym , 
i p rzem ysło w ym  , zaczynając od kupieckiego, 
jako nay pierwszego.

I I .  P o c zą te k , zasada i sku tk i układu  
kupieckiego.

Przez ośm wieków kw itnące w dostatki 
miasta fenickie , Tyr i Sydon, przewyższające 
swemi bogactwy wszystkie miasta greckie; Jonia, 
Alexandrya i Marsy l ia , opierająca się potędza
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rzymskiey przez w iek c a ł y ; i tyle zadziwiają­
ca  swą zamożnością św iat wówczas znajomy 
Kartagina, były i są do dziś dnia niezaprzeczo­
nym dowodem dzielney mocy wzbogacenia, han ­
dlowi właściwey. Państw o rzymskie, gruntują­
ce swą wielkość i zamożność na łupieztw ie, roz­
szerzeniu granic, chociaż pochłonęło naybogatszc 
natenczas miasta, trzech części znajomego świa­
ta; jednakże, nie znając lepszego uzycią zgropia— 
dzonych bogactw, nad opłacanie niemi zbytko- 
wych p łodów  Azyi, uśmierzanie w ew nętrznych  
buntów , oraz okupow ania się od jarzma n ap a -  
dającey dziczy; mimo całą massę zgromadzonych 
bogactw , było nędznćm i ubogiem; tak , iż ró ­
w no  z upadkiem  jego znaczenia, i te ogromne 
skarby znikły. Skazane na wieczne ubóstw o, 
dla  suchości g run tu  i szczupłości ziemi , nie­
k tó re  miasta wfoskie , jak W enęcya, Genewa, 
P iza  i F lo re n c y a , zwróciwszy wszystkie swe 
usiłowania do h a n d lu ,  tern się stały w Xllm 
w ieku  przed  całą E uropą , czem T y r , Sydon i 
t. d. w  starożytności. Lecz zgubna chęć rzą­
dzenia  losami Europy  , w plą taw szy  je w d łu ­
gie i kosztowne woyny, po ogołoceniu z bogactw  
i potęgi, przymusiła ich do dźwigania tego jarz­
ma , k tó re  na drugich gotowały. T ak  ze zna­
czenia przyszedłszy do n ę d z y ,  musiały ustąpić 
pierw szeństw a założonym przez się miastom 
yv północney Europie .

W spom niona część E u r o p y , wzbogacona 
przez handel, zmieniła zupełnie swoje postać; 
można było widzieć z przyrodzenia kraje ubo­
gie i bezludne, coraz bardziey wzrastające w  lu ­
dność i potęgę: a chociaż one czuły swą wyz-r
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Szość nad pozostała częścią Europy , jednakie, 
przenosząc byt trwały i szczęście, nad próżne i 
*byt często mylne nadzieje panowania, oraz na­
uczone świeżym przykładem miast włoskich, 
zamiast użycia bogactw na woyny, obróciły je 
na zapewnienie siebie od zdzierstwa w  wiekach 
średnich grassującego.

Chwalebny ten związek i tyle mający w pły­
w u na zaprowadzenie lepszego porządku we­
wnętrznego, wielce przysłużył się jeszcze towa­
rzystwom narodow ym , przez wydarcie oręża 
z rąk walczących partyy. Bogacze, mówi S m ith , 
Zasmakowawszy w płodach zbytku, odtąd na 
>ch zakupienie, a nie na utrzymanie milicyi. za­
częli łożyć dochody swmje: przez co spokoynośó 
Wewnętrzna bardzo wiele zyskała. Nadto, on 
pierwszy przyłożył się do dania przewagi handlo­
wi i przemysłowi nad zaczepnepii w a lk am i, 
W wiekach średnich, tak bardzo upowszechnio­
nemu Odkrycie Ameryki i wynalazek drogi do 
hidyy wschodnich, około przylądku Dobrey na­
dziei, dostarczając mnóstwa złota i srebra , i za 
rozszerzeniem targu, wzbogacając niektóre pań­
stwa Europy, liowem doświadczeniem zatwier­
dziły tę praw dę, iż narody, handlem bawiące 
się, prędko i znacznie zbcgacać się mogą.

Zbiór świadectw historycznych, za handlem 
Mówiących, pieniądze mające podwóyny użytek, 
^az jako miara wartości wszystkich rzeczy, 
drugi raz jako środek ułatwiający zamianę, 
ledynie przez handel mogące się zgromadzić, 
dały powód utworzeniu układu handlowego, 
"tórego treść jest następująca: i ino prawdziwe

°gactwo zależy na uzbieraney jak naywiększey



ilości złota i srebra; 2 do jedynem zrzódłem zgro­
madzają cem te skarby jest handel zewnętrzny; 
3 tl0 iż kraje, którym na własnych kopalniach 
zbywa, nie mają innego sposobu zbogacenia się, 
jak za pomocą przew agi handlu  czyli bilansu 
handlowego  , zależącego na wywiezieniu jak 
naywięcey tow arów  przerobionych (jako pod 
małem objęciem wielką wartość mających) za 
granicę, a przywiezieniu jak naymniey do na* 
od obcych narodów : a to w  tym celu, aby 
naród obcy tę przewyżkę pieniędzmi nagrodził- 
N aród więc, wywożący więcey niż przyjmujący, 
podług tego układu,zbogaca się kosztem drugiego- 
Caiawięc rzecz w  takowem ułożeniu ściągała się 
do tego, aby dadź pierwszeństwo rękodziełom nad 
rolnictwem, a handlowi zewnętrznemu nad we­
wnętrznym. Chęć podniesienia rękodzieł po­
radziła zmuszać rolników do przedawania su­
rowych płodów jak naytaniey właścicielóm rę- 
kodzieln i; juz to zabraniając zupełnie ich przy­
wozu, już to przez zachęcenie do ich przywozu 
zza granicy. W  obu tych razach rękodzielni­
cy, za małą cenę nabywając surowe materyały* 
mogli wytrzymać koszta przewozu i ubiegać się 
o pierwszeństwo na targach zagranicznych. Lecz 
gdy zmnieyszona cena płodów  rolniczych, ni® 
mogła zawrze rękodzielników uczynić panami 
targów  zagranicznych, ztąd wymyślono wiele 
innych sposobów, zachęcających rękodzielników 
do wywozu tow arów , o których na swojćm 
mieyscu mówić będziemy.

Miłość pieniędzy, tegoto jedynego bogactwa, 
(podług zdania stronników układu kupieckiego)* 
nie tylko że zachęoiła do gwałtownych sposo-
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bów, w  celu  ich zgrom adzenia, ale tez do rł^- 
^vnie szkodliw ych w  celu  ich zatrzym ania w  k ra ­
ju. Z tąd  pow stały  ow e ścieśnienia hand lu  ze­
w nętrznego przywozowego, pam iętne d la  klęsk, 
badanych bogactwom  i cyw ilizac ji, oraz m or­
d ers tw  i wojen dręczących narody, zaw istne 
Wzajejnney pomyślności. W  tak im  stanie rze­
czy , ro ln icy , nie mogąc swych p łodów  wy­
wieźć za g ran ic ę , lub  przym uszeni przedać 
W k ra ju  za naymnieyszą cenę , przyszli do osta­
tniego ubóstw a; hańbiące uprzedzenia i podatk i 
Uciskające stan  ten  naypożytecznieyszy, oderw a­
ły ogromną ludność od ro ln ic tw a, przyłączając 
ze szkodą do rękodzieł i h and lu  , m niey k o ­
rzystnych zatrudn ień . Napojone tym  uk ładem  
Uaysławnieysze i naybogatsze m iasta W ło ch  i 
W enecy i, w yzute z bogactw  i swego znaczenia, 
uległy pod ciosem panującego błędu; a H ollan- 
dya, P o rtugalia  i Hiszpania, roztrw oniw szy  n ie­
zm ierne skarby, zniszczywszy wszystkie źród ła  
bogactw , zalawszy k rw ią  p raw ie  ca łą  E uropę, 
przekonały  w szystkich , że wzajem ne ubieganie 
się o bogactw a pieniężne , nic w iecey za sobą 
Uie pociąga, p rócz ubóstw a i upadku  przem ysłu, 
s,Układ ten , mówi S to rc h  (*), k tó ry  poradził n a - 
prodóm  wszystkim  używ ać siły i zd rady , w  celu 
^otrzym ania przez bojaźń lub  niewiadomość zy- 
pskow nycli tra k ta tó w  handlow ych, w  k tó rych  
pzazw yczay oszukujemy się sami, gdy n iep o tra - 
Płiiny podeyść drugich. T am  gdzie naymniey 
pzrobił złego , zatam ow ał postęp pom yślności 
pnarodow ey, a wszędzie zak rw aw ił ziemię, w y-

(*) Tom i szy  karta 12s



„ludnił i zniszczył te kraje, którym chciał do- 
„pomodz w bogactwach i potędze.” Lecz gdy" 
by lepiey zgłębić duch szkodliwy tego układu 
zastanowimy się nad sposobami, przezeń poda- 
nemi, dla dopięcia zamierzonego celu.

III. T F ykiad rozm aitych  sposobów , p rze z  
układ  kupiecki u żytych , w celu zbo- 

gacenia narodów.

Złoto i srebro, jak powiedziałem , są istot- 
nemi bogactwami narodu: bo za nie wszędzie 
i w każdym czasie wszystkiego dostać można; 
gdy przeciwnie za płody przedane nie zawsze 
otrzymujemy pożądaną ilość pieniędzy. Pienią­
dze z dwojakiego źródła pochodzą: i dd z ko­
palni, gdy je naród posiada, 2re z handlu czyli 
zamiany płodów krajowych na pieniądze obcych 
narodów. Niemające więc własnych kopalni 
narody tern będą bogatszymi, im więcey tych 
kruszców przez handel otrzymają. Nie ma spo­
sobu przyciągnienia do nas rzeczonych kruszców 
nad wywiezienie, ile bydź może, naywiększe za 
granicę płodów, a ścieśnienie ich przywozu do 
kraju. Dla zachęcenia więc przywozu, układ 
kupiecki następne podaje sposoby: Ponieważ
płody rękodzielne, jako pod małem objęciem 
"wielką mające wartość, mogą jedynie jak nay- 
dalszy transport wytrzymać, a zatćm: i ód nale­
ży wspierać, ile możności, rękodzieła, 2re handel 
zewnętrzny. Dla wsparcia rękodzieł radzą 
i od zatamować wszelki wywoź płodów rolni­
czych za granicę, pow lóre , zachęcać do przywozu 
tychże płodów zza granicy. W  obu tych razach



rękodzielnicy, kupując surowe materyały za m a­
łą cenę, będą mogli przerobione płody p rzeda-  
Wać jak n a y ta n iey , a zatem wytrzymają (jak 
mówiliśmy) współubieganie się na targach za* 
granicznych. Gdyby zaś dadź. stosowną do chę­
ci uk ładu , przewagę handlowi zewnętrznemu n ad  
wew nętrznym , cztery sposoby wymyślono: i rao 
Z w ró t  cła lub podatku opłaconego przez kupca  
W' obcym narodzie; k tóry to  z w r o t , ochraniając 
cenę tow aru  od podniesienia się. zapewni tein 
samem jego odbyt zagraniczny; 2do zachęcenie 
do wywozu przez nagrody; 3 lio t rak ta ty  han­
dlow e, przez k tóre  obowiązuje się naród pew ny 
od drugiego jak naywięcey tow arów  za gotowe 
pieniądze zakupować; 4to. Założenie osad, n  
których  na mocy handlu  wyłącznego możemy 
kupow ać płody rolnicze jak naytaniey, a im r ę -  
kodzielne przcdawać jak naydrożey. T akow y  
sposób iem  większe m iał obiecywać korzyści, 
im bardziey metropolie handel osadniczy ” t a -  
m owaćby chciały. Oprócz tych sposobów, dążą­
cych do zebrania pieniędzy, drugie podane były  
w  Celu ich zatrzymania w k r a j u , jakicmi są; 
i mo zupełne zatamowanie przywozu tow arów  
zza granicy; 2do: wprowadzenie  ich pod pewrre- 
mi w arunkam i od tych n a ro d ó w , z k tórem i 
bilans jest korzystny. Czy sposoby te  dopięły 
swego celu, i w  ezem one, sprzeciwiając się ża- 
sadóm ekonomii, szkodliwemi stały się pomyśl­
ności narodow ey, następny rozdział okaże.

I V . Zastanowienie się nad sposobami ,  przez  
układ kupiecki podanemi.

U kład  kupiecki mylnie uw aża pieniądze aa



prawdziwe bogactwo: bo one, będąc częścią pło* 
dów m ateryalnych, bogactwo stanowiących* 
składają tylko małą ilość dostatków naro­
dowych. K ra y , niemający kopalni, łatw o 
przez zamianę pieniędzy dostanie , byleby miał 
co dadź ze swojey, strony. Kraje bowiem za 
ubogie, podług tego układu uważane , nie b ra- 
kowi pieniędzy, ale płodów, za k tó re w zamianę 
pieniędzy mogłyby dostać , nędzę swą winny. 
Nadto pieniądze, same przez się, jak wiemy, bar-* 
dzo małą mają użyteczność, a następnie i w ar­
tość względną. Zakładać więc cały dostatek 
nam assie płodów, naymniey użytecznych, a po­
zbywać się dobrowolnie rzeczy praw dziw ie 
korzystnych, jest to samo, co zbożu i sukniom 
zaprzeczać w ładzy karmiącey i odziewaiącey, a 
przypisywać to wszystko złotu łub  srebru. P ie­
niądze więc dziś, kiedy za nie wszystkiego do­
stać możemy, uważać się tylko mogą za assyg- 
naty; lecz gdy wszystkie narody, zajęte fałszywą 
opinią o ich w ielkości, o ich nabycie jedynie 
starać się zaczną, natenczas i ta  ich reprezen- 
tacyyna własność niechybnie upadnie. Z tego 
samego więc wypada, że jako pieniądze nie sta­
nowią bogactw; tak handel zewnętrzny nie jest 
jedynern źrzódłem zbogacenia się. P raca, jakie- 
gokolwiekbądź rodzaju , łożona około płodów 
materyalnych, ziemia i kapitały, to są praw dzi­
we źrzódła bogactw ; a sam handel przez się, 
jeżeli nie jest wspartym od rolników  i ręko­
dzielników, dostarczających płodów do pi-ze- 
wożenia i zamiany, (co stanowi główną czyn­
ność handlarzy), ani powstać, ani utrzymać się 
nie może.



Jak mylna była zasada bogactw układu ku -  
Puckiego, tak i wszystkie sposoby przezeń po- 
dane, w  celu ich osiągiiicina, podobnegoż były  
gatunku.

Układ te n , jak widzieliśm y, cztery podał 
sposoby do zachęcenia wywozu płodów za 
granicę: wszystkie te jednak, lub bezskutecz- 
derni okazały się, albo dopięły celu ze stra tą  
°gólnego dobra. I t a k : co się tycze pierw - 
S/-ego sposobu, to jest zw rótu  cła. Choeiaa 
r'*i daje kupcóm moc wytrzymania współubie- 
gania się na targach zagranicznych , jednak­
ie prawdziwey korzyści narodowi nie przynosi: 
bo tylko przez to napraw ia się równowaga 
'v obrotach kapitałów, z przyczyny ceł naruszo­
na. Naród, zwracający cło, ponosi uszczerbek: 
bo musi składać nowy podatek na ich opłatę,
0 przemysł nic nie zyskuje: bo tyle kapitału 
^braca się przy zwróceniu ceł w  narodzie, ile- 
Jy się obracało bez ich opłaty.

J\ogrody, za  w yw oź towarów dawane , są 
Niezaprzeczonym dow odem , że zatrudnienie od 
^ ą d u  nagradzane, mało obiecuje korzyści: bo 
Niaczey miłość zysku, bez nagrody nawet, dosta- 
*ecznie skłoniłaby obywateli do przemysłu, k tó - 
ły teraz rząd nagradza. Ofiarowanie więc na­
ro d y , pokazując nienaturalny i mało korzystny 
kierunek kapitałów, ten sam daje wypadek, co
1 * wrócenie cła, to jest: ze handlarze nic rze- 
C:sywiście nie zyskują, a naród podwóynie traci:

składając niepotrzebny podatek; drugi raz, 
°Płacając drogo tow ary pozostałe od wywozu 
*agranicznego, w małey ilości.

T r a k ta ty  korzystne  handlow e  do dwóch
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zm ierzają celów , albo przez nie naród  obowiązuje 
się: i mo za mriieysze cło wpuszczać do siebie to­
w ary  pewnego narodu, niż jest to, k tó re  od wszy* 
stk ich  innych narodów  pobiera; albo 2rto przyrze­
k a  od jedftego narodu  ty lko  sobie potrzebne pło­
dy zakupow ać. W  pierwszym  razie u k ład  ku ­
piecki zamierza zyskiw ać, na oszczędzeniu pie­
niędzy, kosztem ceł zmnieyszonych; w  drugim 
zaś, przez przedaż swych płodów  Za cenę w y ­
soka narodow i trak ta tem  zobowiązanem u. Je­
żeli t ra k ta t  tak i ma gdzie mieysce, przyznać 
potrzeba, iż on, jako wymuszony i ńa  oszukaniu 
g runtu jący  się, długo trw ać  nie może. Jeżeli 
zaś naród  dobrow olnie na  to się Zgadza, z t ą d  
w iec wnieść można, że przez to ty le  nie traci, 
ile uk ładow i kupieckiem u zdaje Sie: bo iuaczey 
przyznaćby należało narodow i zobowiązanemu 
nierozsądek, gdyby przez długi czas chciał z d ru ­
gim narodem  zostawać W tak  zgubnych dla sie­
bie związkach. W  drugićrn przypuszczeniu, to 
jest: gdy n a ród  obowiązuje się Wyłącznie pło­
dy  u jakiego narodu  za wysoką cenę zakupo­
w ać, jeden pozornie zyskuje, a drugi trac i. Do­
daję d la  tego pozornie; bo gdy tym  sposobem 
w ie lką  ilość zło ta i srebra naród  pierw szy zgro­
m a d z i, będzie m usiał, albo mniey ich brać od 
innych narodów , albo nadpotrzebną ilość ( ) 
przesz'e innym  krajom ; a zatem z b illansu ko­
rzystnego w yniknie drugi istotnie szkodliwy* 
pod ług  u k ład u  kupieckiego; a pozornie, podług

(*1 Przez ilość nadpotrzebną rozumiemy tę część P 'en’£  
day. która zbywa lub prsewyi**a cyrkulacyą 
jakiego.



sasad zdrow ego rozsądku. Z drugięy strony 
harod , tanio  kupujący na  m ocy tra k ta tó w  to-* 
Wary obcego k r a ju , koniecznie musi w  p rze- 
daży wziąć cenę cokolw iek większą nad  ko­
nieczną; a zatem nie tak  t ra c ić , jak się zdaje: 
ko gdyby to p raw dą  nie było, a zatem w iele 
narodów , k tó re  miały przez czas znaczny Lilians 
Szkodliw y, musiałoby przyyśdź do ostatniey nę­
dzy, gdy przecięż to się nie spraw dza. Sm ith 
pow iada, ze Anglia m iała ze wszystkiemi n a ro ­
dami Lilians niekorzystny, oprócz Portugalii (*); 
jednakże nie przestała  mieścić się, co do bogactw , 
W rzędzie naypierw szych krajóto . Jeżeli zaś 
Harod, na mocy tra k ta tó w  rzeczywiście trac ić  
będzie, a zatem  za lad a  okazyą, zbroyną n aw e t 
rę k ą , postara  się w yłaniać zpod w arunków  ta k  
szkodliwych; co Lydź m ole n iekiedy powodem  
do wojen k rw aw ych  i kończących się ze szko­
dą narodów  ciem iężących (**). Z tąd  widzim y, iż 
Sposob zebrania pieniędzy, przez tra k ta ty  ko ­
rzystne handlow e , jest slosutikowo korzystnym* 
podług u k ład u  kup ieck iego , a szkodliwym  i 
m ylnym , podług dośw iadczeń, połączonych z p ra ­
w dziw ą teoryą ekonom ii polityczney.

O s a d y , założone w  celu  prow adzenia  z n ie­
mi wyłącznego handlu , nayw ięcey obiecują ko*, 
rzyści narodom , rządzącym  się uk ładem  k up iec­
kim. Lecz po piliłem  zastanow ieniu wykazuje 
się : iż m etropolie, z osadami, w  części lab  cało -

(*) Snłilh T. III  pag. 2S8.
(**) Hiszpania ,  l o r tn g a l ia ,  F r a n e y a  i  A nglia  n a r t  tagpt

p r z y k ła d y .  O h a c z  o t e m  o b s z e rn i e y  w  T o m i e  llg i tri  
F i l a n g e r tg o  od  k a r t y  569— 4o5. *'

D t. wileń. T. II. H. 7, r . tS iS . czerwiec* 1 d



le i wyłączny handel prowadzące (*), na tera zy­
skują, iż. swoje płody przedają jak naydrożey 
osadom, a od nich rolnicze kupują, jak nayta- 
niey. Zysk ten jednakże niczem jest w  poró­
wnaniu do szkód, jakie rodzi handel osadniczy* 
Tracą bowiem metropolie: i mo iż muszą wiele  
kapitału obracać na utrzymanie woyska, czuwa­
jącego nad zapobieżeniem buntom lub nad ich uga­
szeniem, gdy one powstaną (**) zkąd wynika, że 
obrót płodnych kapitałów o tyle zmnieyszy sif, 
o  ile wydatek na ich utrzymanie powiększać się

(• )  Dodaję t u  dla tego, w  części lub  całości,  bo  rzędy  
znetropoliów trojakich urywają  zposobów do ścieśnienia 
handlu  osadniczego: albo im o powierzają go uprzywi-  
lejowaney k o m p an i i ,  bogacącey się upadkiem i nę­
dzą  osad, albo ad o :  nadają p r z y w i l e y , portóm, pe­
w n y m  okrętóm , albo wszystkim bez w y ją tk u  , ale 
w  pewnych  porach roku. Nakoniec wszyscy mieszkańcy 
m etropolii  mogą handel z osadami p ro w a d z ić ,  który to 
Zposób, z p rzyczyny  pomnożonego wspólubiegania się 
o  płody osadnicze, jest jednym z najlepszych. Ile te 
ro zm a ite  rozporządzenia w płynę ły  na uciemiężenie i 
u b ó z tw o  osad, widzieć o tern obszernie można w T* 
Jl lc im  dzieła Smitha,  od karty  376—293. T akże  Filan- 
gerego  T .  IH c i  od ka r ty  3 do 37.

(•*)  P. S a y  w  dziele swojem T ra ite  d 'E co n o m ie  po litique  
T .  1, X .  1, pag. a 3o mówi: iż Fan Poivre, k tó ry  został 
m ianowany rządcą  osady, nazwaney W y sp ą  f r a n c u z k <\, 
wyrachow ał:  źo u trzym anie  jey przez pół wieku, w y ­
nosi w lęcey  niż 60 milionów liw rów . Poivre  do teg°  
rachunku  nie l iczył  summ, w y d an y ch  na utrzymani* 
woyska  morskiego: a zatem całkowite jey utrzymani® 
daleko w ięcey wynosiło .  W yspa  francuzka nie był* 
jedynym przedm iotem  wydatków, należy ją tylko uwa­
żać za p rzedm urze ,  zasłaniające osady francuzkie w Ben' 
galu  i Koromandelu zaprowadzone, k tó re ,  jak świadczy 
P .  S n y .  nierównie więcey kosztowały, tak sam r ząd ,  
jako 1 członków kompanii indyyskiey. T o  samo P. S o f  
pokazuje na wydatkach, łożonych przez Anglią w cel11 
przycisniem a woyną do podltglości metrupolii . Stany 
/ jed n o czo n e  Ameryki,  k tó re  ty le  anglikom krw i  i pie'  
Uiędzy kosztowały, już zpod je y  władzy wtbiły »ię-
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będzie; 2 do handel z osadami, jako w iele  korzy­
ści obiecujący kapitałom , odryw ając w iele k a ­
p ita łów  od ro ln ic tw a , rękodzieł i t. d. nadaje  
bn często nieprzyrodzony, a tem  samem tamiey 
korzystny obrót; 5 tio w  m iarę pochłoiiionych 
przez handel osadniczy kap ita łów , zmnieyszająca 
się ich ilość We w szystkich innych obrotach, 
podnosząc znacznie cenę p ro c e n tu , spraw uje 
sk u tk i szkodliw a, na swojein m ieyscu wyliczone. 
N akoniec, upadające bogactw o i zmnieyszająca się 
ludność w  osadach, co ro k  inniey pew ną czy­
niąc i tę  pozorną korzyść , po niejakim  czasie 
m etropolitalne narody  do hędzy przyprow adza. 
A tak  wszędzie ostatecznym  W ypadkiem tego 
u k ład u  jest ubóstw o, zam iast spodziewanych 
bogactw .

Pozostaje nam  jeszcze d la  ukończenia tnate- 
ry i, zastanow ić się nad  dw óm a sposobami, uźy~ 
tem i w  celu zatrzym ania pieniędzy w  kraju . 
P ierw szy  z nich zasadza się na  tem , aby za ta­
m ow ać zupełnie przyw óz pew nych p łodów  zza 
granicy. D w ojaki p rzypadek  w  tem  założeniu 
uw ażać należy: p łody  zakazane bowiem  i mo mo­
gą b y d t tw o rzo n em i, lu b  nie, w  k ra ju  naszym-, 
3do ilieodbicie potrzebnem i, albo tak ie , bez k tó ­
rych  mniey w ięćey obeyść się m ożna. P łody , 
mogące się k ra ju  tw orzyć, po zatam ow anym  
przyw ozie, podniosą sw ą cenę, ćo w ie lu  zachę­
ci do ich tw orzenia w  k raju , i  oderw ania  k a ­
p ita łó w  od innych korzystnieyszych obrótoW; 
z tąd , przy zapew nionych zyskach rękodzieln i­
ków , w yniknie: *mo podrożenie płodów  tak  za­
kazanych, jak Wszystkich innych; ado podwyższe­
nie p rocen tów  w tych obrotach, od k tó rych  k a  i

i 8 *
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pita ły  oderw ane przeszły do w yżey  rzeczonych  
fa b ry k .  Rzecz t r u d n a  do pojęcia , d la  czego 
u k ł a d  knpiecki,  t a k  g o r l iw y  o pomnożenie ka­
p i ta łó w ,  dobrow oln ie  je rozpraszał,  gdy  mogąc 
w ie le  oszczędzić, przez  nabycie  za m nieys /ą  ce ­
n ę  n iek tó ry ch  p ło d ó w  od  innych n a ro d ó w , Aro-  
zey je u  siebie za k u p o w ał ,  a tem  samem zm niey- 
Szał dochody  k lass  w szystk iah . czyniąc z nich  
ofiarę d la  k u p c ó w  lub  ręk o d z ie ln ik ó w .

System at,  zakazujący  p rzyw ozu  p ł  > dów , nie 
mogących się tw orzyć  w  k ra ju ,  zmusza p o d d an y ch  
do w yzucia  się z pos iadan ia  p ło d o w , s p ra w u ­
jących  przyjem ność, pozw oloną p ra w a m i  n a tu ­
r y  i ludzkości (*). P ien iądze  w  tak im  razie, 
niemogące bogaczow i sp raw ić  poządaney  p rzy ­
jemności, s taną  się n ieuży tecznym  c ięż a re m ,  a 
p rz ek o n an ie  o nikczeum ości k ru sz có w  drogich, 
posłuży  m u  za p ie rw szą  lek cy ą  zupe łn ie  innego 
o n ich  m niem ania , od  tego, jakie w ra ż a ł  u k ła d  
w spom niony . Jeże l i  p rz ec iw n ie  n a ró d  nie za­
każe  sobie użycia p ło d ó w  zabron ionych ,  n a ten ­
czas p o w s ta n ą  t a k  n az w an e  u k ra d k o w e  p rze ­
wozy, p su jące  czystość obyczajów  i r u y n u ją ce  
m a ią tk i  w ie lu  n iew in n y ch  o l ia r  zle z rozum ia­
nego  in te re su .  U k ła d  k u p ieck i  z w y k ł  w  sw o- 
jey  ta ry f ie  rozdzie lać  p łody , nieodbioie  po trze ­
b n e ,  od tych ,  bez k tó ry c h  ł a tw o  obeyść się mo­
żn a .  P ie rw sz e  p o zw ala  sp row adzać ,  a le  od  tych

(*) Źe użycie p łodów boga tych ,  roskosz i przyjemność
sprawujących,  jest godziwem i zgodnem z wolą Na f ’ 
wyższey i s to ty  i czystością obyczajów, o tein, p<’ó c t  
w ie lu  innych, dokładnie mówią G anilh  Des sy s tem 6® 
d ’economte polit ique T .  I, od k a r ty  7 do g., F i !a/>gerl 
T o m  l ig i  karta  208.
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tylko narodów, z klóremi ma Lilians korzystny; 
drugich zaś przywozu zupełnie zakazuje. Lecz 
gdy to prawdą jest, co widzieliśmy, iż Lilians 
korzystny z jednym narodem, daje powod do 
drogiego niekorzystnego , a zatem jedno i toż 
sarno jest: czy z narodem, mającym przeciw so­
bie Lilians, czy z innym liandel prowadzić. 
Owszem rozsadek radzi ze wszyslkiemi naro­
dami handlować : ho przez to dla wiadomych 
przyczyn naywiecCy zyskać można. Co się ty­
cze zakazu płodów, służących do rozkoszy, o tcm 
to samo rozumieć należy, co i o pierwszym spo­
sobie : jako bowiem takich przedmiotów użycie 
jest godziwe i pożyteczne, tak wszelkie kroki, 
do zakazania ich zmierzające, są czczemi i-mniey 
pożytecznemu

P R A W O .

Opisanie  b ib l io gra f ic zne  dotąd zn an ych  ex e m p la -  
r z y  Statutu Li te w s k ie g o ,  rę k o p iś m ie n n y ch  i  
e d y c y y  d r u k o w a n y c h ,  tak w rusk im or yg i ­
na ln ym ,  jako też w' po l sk im  i łac iń sk im  języku .

*  (Cing 4 i y  i  o s ta tn i) .

C). Exem plarze  S tatutów  L itew skich , 
drukowanych w polskim, języku .

Zdziwisię nie jeden, a uśmiechnie każdy, pra­
ktycznie p raw u oddany , ze jeszcze po dziele 
J ,Hlego, o Statucie L itew skim , ze zwyczayuą 

lllu ścisłością, w naydrohnieyszych szczegułach 
\vpracowanem, niepotrzebnie silimy się nad o- 
t^saiiiem rozlicznych dzieła rzeczonego druków



polskich, troskliwem kart, ozdob, w ierszy,'pa­
pieru, i osob pracę mu poświęcających, oblicza­
niem. Komuż szacowny ten pomnik w  Litw ie 
nieznany? któryż z licznego palestry orszaku, roz­
działu, artykułu, paragrafu, a ledwie nie w ier­
sza z pamięci wskazać nie zdoła? Lecz gdy w  po­
dobnych badaniach, nigdy dość pilnośpi Ua wszy­
stko mieć nie można . gdy krytyczne wydania 
dzieł wszelkich starożytnych, a tem bardziey p ra­
wniczych, z nieporównaną ścisłością w ypraco­
wanych, co raz się mnożą w  Europie: gdy co rok 
doskonalą się wydania z glosami, lub w arian ta­
mi obumarłego dla nas praw odaw stw a Justy- 
nijana , a dokładność w  rozbiorze bibliografi­
cznym takich pomników pożcjdana, do naywyż­
szego w obcych narodach posuniona stopnia, do 
stanięcia obok nich wzywać zdaje się; tem chę- 
tniey na wyszukane żarty  się poświęcam y, im 
mniey jest w ątpliw y w ypadek, o nieobojętności,, 
jakiego kto wydania S tatu tu  w  praktyce uży­
wa: bo im które poźnieysze, tem naturalnie więcey 
drukarskiem i błędami przepełnione bywa. Dro­
bne zatem sprostow ania, a czasem wzbogace­
nia pracy usilaey Lindego, tudzież zawarcie jey 
w  krótszych wyrazach , dla miłośnika pomni­
ków  litewskich obojętnem bydź nie może: a grze­
szyłby każdy, ktoby drobiazgowych naw et 
w  tey mierze wyśledzonych spostrzeżeń, zara* 
upowszechnić zaniechał.

W  części bałamutny i zwodzący ty tu ł wy­
dania S tatu tu  Litewskiego, w W ilnie roku 
-ak Linde uważa (a), a bardziey jeszcze rożka*

(a) Linde q Statucie Litewskim »tr. 4 /.
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Zygmunta Tli do Sapiehy, na wy drukowanie z a ­
raz ruskim i polskim  językiem , rzeczonego dzie­
ła, przy każdey edycyi powtarzany, rozpostarł 
miedzy uczonymi urojone mniemanie, przez bi­
bliotekarza Załuskich, Janockiego, utwierdzone, 
o pierwszym jakoby druku jego polskim w K ra­
kowie roku 1588, gdy poprzednie edycye jedy­
nie o wydaniu  (promulgacyi) na koronacyi w K ra­
kowie wzmiankują. Juz Andrzey Załuski, b i­
skup kijowski, napróżno przez całe życie czy­
nił takowego exemplarza poszukiwania (b). Od­
ważył się pierwszy Ijinde wątpliwości swoje, o 
niebytuości jego objawić; lecz uwiedziony nie- 
zupełnem exemplarzem, przez ś. p. J. K. Chruc- 
kiego dostarczonym, a płonnie przez Karola 
Sienkiewicza upewniony (str. 3g), jakoby Puła­
wy nie posiadały wcześnieyszego, nad rok 1619 
wydania, nie mógł do oczywistości doprowadzić 
swego mniemania (c). Ludwik dopiero Sobo­
lewski, roku 1822, ogromną pracą w Puławach 
zajęty, w przerobieniu i jak naybogatszem dopeł­
nieniu Bentkowskiego Literatury, spostrzegł tam­
że naypierwsze polskie wydanie, roku 16 ^ s p o ­
rządzone w Wilnie , i zaraz o tein przestrzegł 
Lindego, listem w gażecie literackiey w irszaw- 
skiey wydrukowonym (Nro 25 lipca 3o) r. 1822. 
Nie mając pod ręką opisu Sobolewskiego, lecz pa­
trząc na exemplarz, łaskawie przez Nięcia W o ­
jewodę Czartoryskiego do W ilna udzielony, tem

(b) Janociana T. III. ed. Vars. 1819 str. l y ł .
(e) Linde 1. c. str. 167. Z d a j e  się nie mieć naymmeyszey  

wątpliwości, względem pierwszego wydania w Krako­
wie roku i 588, i cofnął wszystkie, trafnie poczyniona  
wnioski poprzednie.



troskliwiey opisanie jego umieścić zamyślamy* 
al>y posiadający podobne rzadkości, przez miło­
śników do siedmiu dukatów, zbyt wysoko ce­
nione, łatwiey mogli odróżnić od innych wydań.

Format mnieyszego arkusza, na papierze sza- 
rowatyin, herb Sapiehów we środku mającym, 
którego Linde rozeznać nic mógł , lubo są ar­
kusze i z iriszemi znakam i, drukiem gockim, 
prócz wyrazów a rtyku ł i konfederacji w ar— 
szawskiey 1673 na str. 5 i łacińskiemi trzcion- 
kami odbitych. K arty zadnćm oldiniowanieni, 
jak w późnieyszem wydaniu r. 1619, nie są ozdo­
bione; pod.dał artykułów na §§ jeszcze nie jest 
dodany , konfrontacya konstytucyy koronnych, 
lub odpowiednich artykułów samegoz Statutu, 
ani na marginesach bocznych, ani pod artykuła­
mi nie znayduje się, lecz ciągle tak jak ruskie 
drukowany wydania; są charakterystyczne jego 
cechy. Tytuł następny: S ta tu t  (farbą czarną, 
a daley czerwoną) W ielkiego  Księstwa. L ifew - 
skiego, (znowu czarną daley), od N ajdśniey- 
szego H ospodara  K rold Jego M ości; (cyno­
brem), Zygm unta I I I  na kor onacyey; (czarno), 
w Jkrcik^Ąie roku w ydany . ' lu  następu­
je kwadfflłowa rycina Pogoni, nad którą dwa 
geniusze trzymają koronę, herbami inszych pro- 
wincyy otoczoną, pod ryciną zaś , w W iln ie , 
u Leona M amonicztl ty  pograja. Króla J. M- 
roku i 6 / 4-, ostateczne dwie cyfry, daty sa wy­
tarte, wszakże rok ten niewątpliwy, ile z przed­
mowy i regestru ukazuje się. Udwrót karty ly- 
tułowey caiy zadrukowany odezwami do sędziów, 
naywięcey z Pisma ś. wyjętemi, jako to: 3 lih, 
para. cap. ig, t
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Pdtrzćie co macie czynić , bo nie 
sprawujecie sądu cżłowiec/.ego, śle 
sąd B ozy, a cokolwiek osądźićie, 
wszytko nd was się obali, niechny bę­
dzie w was strach pański z a w żdy, a 
sprawuyćie wszytko szcżyrze, nicmasz 
przed Panem Bogiem naszym niepra- 
w ości, ani brakowania osob , ani po­
żądania darów.

S a p  c a p .  i .  Miłuyćie sprawiedliwość, którzy 
sadzicie źiemie. 

aim io. Kto lubi nieprawdę, ten nienawi­
dzi dusze swey.

T e t r a s t i c k o n .

Non sis rersiloquus, fallax, sed re- 
rus in omnes,

Sic Christi Domini verus amator eris.
. Causam defendes commissam forti-

ter aequam.
Tractare iniustam resqueChristicola.

P tnlm  67. Sprawiedliwie sądźcie synowie lu­
dzcy.

P t a i a e  3.  Dopomoźcie uciśnionemu, sąd cżyń-
ćie sierocie, brońcie wdowy.

£cc/«j. 4 . W sądzie bądź nad sierotami miło­
sierny, jako ociec , a matki ich bądź 
obrpńcą, jako jey mąż.

N apom nienie z  P ism a  świętego do sędziów.

£xod. a5. Nie poydźiesz za mnogimi we zfey
rzeczy, nie wotuy na prawie, abyś się



puścił za m nóstw em  jakoby p r z e w r ó ­

cić praw o.
L t y i t  g. i 5. Nie bodziesz naciągał p raw a, nie- 

masz mieć w zględu na osoby, ani nmsZ 
b rać podarkow , bo podarek  zaślepi* 
oczy m ądrych, i w yw raca  słow a spra­
w iedliw ych.

D tu t .  a 4 . 16. Nie będą zabiiani oycowie d la  sy­
nów  , ani synowie d la  oycow, każdy 
w  grzechu swym niech vm iera.

Proverb. 17. K to uspraw ied liw ia  niepoboznego, 
i k to  za niepoboznego potępia spraw ie­
dliw ego , oba tacy są obrzydliwością 
Rogu.

Mccl. 8. u .  ]£ p rędko  nie w ychodżi dek re t na 
złe spraw y, przeto bez bojaźni Eozey 
popełniaią złości synowie ludzcy.

Mcci. 7.  6. Nie staray się, abyś był sędzią , jeśli 
nie możesz sprostać bronić czyjey krzy­
w dy  , by snadź rlęknow szy się osoby 
mocnieyszego szczyrośći tw ey  nie vcży- 
n ił obrażenia.

S  t  o b e u  s s e r m .  45.

Ćhrisipus ro g a tu s , cu r 11011 admini- 
s tra re t Rem publicam ? d ix i t , quia 9* 
quis m ale rexerit, displicebit Diis, sin 
bene Civibus.

N d  p  o m n i e n i e  d o  r o d z i c ó w .

Filio e tm u lie ri, f ra tr i  e t amico, non des pO" 
testajem  super te in  v ita  tua; e t non dederis a l i '
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ls possessionem tuam , lie forte  poen iteat te, e t de* 
p ieceris pro illis dum adhuc superes e t aspiras, 
°on im m utabit te  omnis caro, melius est enim 
vt filii tu i te  rogent, quam  te vespicere in m a- 
Qus filiorum  tu o ru m , in omnibus operibus tuis 
precelebris e s to , ne dederis m aculam  in glori- 
am tuam  in die consumationis d ierum  vitae, e t

tem pore exitus tu i distribue h aered ita tem  tu ­
am. N a tern kończy się o dw ró t k a rty  ty tu łow ey .

N a karc ie  drugiey tnastępuje z obustron de- 
dykacya, juz w ydrukow anego S ta tu tu , od L w a  
Sapiehy, Zygm untow i H I, niedokończona w  tym  
exem plarzu, bo k a rta  jedna  (recto), dokończe­
nie m ająca , a  niew iadom o co (verso), w ydarta . 
Za nią k a rta  czw arta, z obustron przyw ilejem  
K róla  konfirm acyi S ta tu tu  ro k u  i583  dnia 28 
stycznia w całości zadrukow ana. T u  znow u 
przerw a, albow iem , k a rty  p iątey  nie dostaje; na  
niey ręcto , niew iadom o ęoby było; verso by d i  
niusi początek odezw y Sapiehy do stanów  lite ­
w skich. K a rta  Szósta m a reel o dokończenie 
1’zeczoney odezwy, verso  zaś herb  Sapieżyński, 
w  ow alu  odbity z napisem: „N a H erb Je M. P . 
L eona Sapielii K anclerza W . X . L it. ” P od  
spodem w iersze polskie, tez  same, jakie w  póź- 
nicyszey edycyi Gaułowickiego znaydują się, 
lecz herb  na hełmie ma 5 strusie p ió ra , gdy 
u Gaułowieckiego liszka ukazuje się.

D aley następuje na dw óch kartach  arcy w a - 
fctta dedykacya Leona M amonicza raycy i lypo- 
grafa K. J. M. „Jaśnie W ielm ożnem u P anu  Je.

P . Leonow i Sapiezie K anclerzow i W . X . L . 
lV[ olii 1 e wsk i emu etc Staroście , w ielkiem u cnot 
W szelakich y nauk  m iłośnikow i y patronow i. “



W  niey: i )  o p ie w a  do czego p ra w a  dobre zmie-  
rzać p o w in n y , i jak u  różn ych  n a ro d ó w  piszący jc* 
lu b  p o p ra w u ją cy  na w dzięczność  zasłużyli; 2) 
z w ra ca  m o w ę do Sap iehy , a a  yeh w ala jąc  jego pra­
cę  i staranie, że na p oczą tk u  p an ow an ia  J. K .  
p od k an clerzem  już bodąc , p o p raw ion e  i dobrze 
przeyrżane S tatu ta  W .  X  L it . Ruskim języ­
k iem  do druku podać kazał: 3) w yzn aje  nu1 
w d  ięczność  ca łey  L i t w y  *a tę przysługę, w ą t ­
p l iw o śc i  i przekszta łcen ia  z p ra w  r< kopism ien— 
n ych  w y n ik łe  u s u w a j ą c ą ; 4) d a le y  cdzyAva 
się: „TNa k tórey  pracy  y  staraniu przerzeczonym  
W .  M. n ie  mając d o s y ć ,  ale chcąc  w ię c e y  je­
szcze  w szystk ich , oycżyznę y dobry rząd w  niey  
m iłujących  sobie zn iew o lić ,  w idząc iż za liapso-  
w a n y m , a ludzk im i n o w o  w ym yślon ym i n iepra-  
w o śc ia m i sk rzyw ion ym  cżasem do tego  przyszło)  
ze  n a  n o w e  z łośc i  y  na  n o w e  w y k r ę ty ,  n o w e  
też  artyku ły  m ia ły  b yć  przypisane, Albo d aw n e  
obiaśnione, n ic  n ie  odkładając, ludzi a v  praAvie 
y  w  sądach  dobrze  b iegłych, na toś W .  Al. d o­
broczynnością  sw ą  pańską v ż y ł ,  aby oni nad 
p ra w a m i wszystk im i zaśiadszy, p ilno  w  to w e y -  
rzeli ,  żeby tam w  nich y  liam nieyszego om yle­
nia n ie b y ło ,  za którym by jeden na drugiego la ł -  
szem m ógł zachodżić ,  co już oni do pożądanego  
skutku  przyw ied li ,  jeducż do w ia d o n u  śći StanoAV 
t o  przyść nie m ogło , n a  ten czas, że zab a w y  w o ­
jenne p rzy p a d ły 4* i t. d. (d) 5). N a y w ażu ieysze

(d) Osoby, do p o p r a w y  vztoianVowaTiey w r j w j n t  , inni'*®
m o łn a  pod r. i6 o g  v i  f. :6'. 4, tit.  kor r tk  turo  j,ru»'a 
W .  X • L i t .  , a zmienione n iek tó re  , r. 1611 v. 5 *■ 

tit. kęrrektura . O jey dokonaniu i na seyni do koiiUrm4'



nimeyszego ex e m p la rza  zmierzające w yrazy  
edykacyi są nas tępne : „G dy  one, ruskie ,  za ros-  
dzaniem W .  M mego m ośćiw 0 pana ,  od o y c i  

hlego ro k u  i5 8 3  S ta tu tó w  W .  X . L i th .  d r u k o w a ­
ne exem plarze  d a w n o  juz są m iedzy ludz ie  ro -  
*ehrane, a tych now o  sporządzonych  , (o k tó ry ch  
'vyżey m ów ił)  długoby było cżekać, a to  y w tym  
Potrzebie pospolitey y żądzy o b y w a te io w  W .  
X. L ith . W ,  M. moy M. p an  chętn ie  dogodzi­
ł e ś  raczył,  iako ten ,  k tó ry  R zeczpospolitą  y d o ­
z o w n ik i  sw e miłujesz, żeś zn o w u  d la  tych, k tó -  
|'Zy albo Ruskiego  języka czytać nievmieja, a lbo 
Polskim  cżeśeiey narah ia ją  , też S ta tu ta  p rz e d -  
tym po R usku  d ru k o w a n e ,  te ra z  po P o ls k u  m nie 
Uniżonemu y d a w n e m u  słudze sw em u d ru k o w a ć  
tacży leś  roskazae, co ja ochotnie  przedśię  w ź io w -  

’ r,& Poż.ą pomocą, do s k u tk u  tych d n i  p rzy w io ­
dłem. K tó rą  te , p ra cą  moje d ru k a r s k ą  kom użbym  
hiszemu ofia row ać m iał, jedno  W .  M. m em u M. 
Panu, k tó ry  już to  l a t  t rzydz ieści  iako  p ra w o -  

aw cą  (sic?) W .  X .  L i th .  będąc ; y1 n a  wysokim  
Senato rsk im  sądow ym  vrzgdzie siedząc, sp raw ie-

cyi  podaniu ,  wzmianko jo konst. i 6 i3  v. 5 f. jo 6  t i t .
korrik.  S /n /u / u  IV.  X .  Li t .  Nola ty ,  udzielone nn przez 
Jg.  Onacewicza,  zaymują dwa kwi t y  dla m a j ą t k u  Szczor-  
se, dane przez Adama ^Oczapowskiego,  poborcę No- 
wogrmt /kiego,  jako z niego opłacono. n» poprawę St a t u­
t u .  Jeden kwit  datowany 1611 grud.  3 li drugi  161Z 
lutego 3. Sapieha naywiększe nnal w t ey  pracy  uczę-  
s tnic two , i o tern zapewnie Wzmiankuje n a g r o b e k  jego,  
przez Starowolskiego wypisany,  a przez L i n d e g o  (1. c. 
p. 4 4 ) powtórzony,  Dotąd n i k o mu ,  nie zdarzyło się 
•widzieć exemplarza t ey poprawy , która  może bydź 
chowaną  w  archiwach SapieźyiWkich. O b y  szanowny 
właściciel  , t ego drogiego pomnika dla p rawodawst wu 
uaddziadó y, nie chciał daisy ukrywać,  !



2 7 ° ~ r

idliwośći św iętey y zachow ania p raw  pospolitych 
pilnie przestrzegać raczy sz , y tego wszystkiey 
Rzeczypospolitey dobra, to jest sporządzenia praW 

> W . X . L it. pierwszym  'je s le ś  a i^  n em  y p r ° ' 
inotorem , zatym  y tych , k tórzy w  takim  dź.iele 
iakokolw iek  p racu ią  M iłościwym panem  , przy 
tych publicznych są y insze p riw atn e  motiwa, 
żem  ia osobliw ą zaw zdy do śiebie y do ubogie' 
go domu mego, acz nierów nego y niwfczym n ie ' 
zasłużonego łaskę W . M. mego Mości wego pan* 
d o z n a ł, przy inszych y W tym, że do p rzyw ile ' 
iu  swego, k tó ry  od Je. łv. M. pana naszego M iło ' 
śćiwegó , W . M. z daw na mieć raczysz, śby  za 
yznaniem  y pozwoleniem  W . M. iednego , praW a 
W . X . L ith . w d ru k  w ychodziły, do tego moW»ę 
przyw ileirt oyca mego, y mnie miłościwie racży ' 
łeś  przypuścić. Za tę  y za w iele inszych ku  mń*e 
y domowi memu od W . M. taego M. pana do ' 
b rodźieystw , aczkolw iek wiem, że w iiag rodźie 
vstanę, w  chęći jednak  ku  w szelakiem u vslugow a' 
n iu  z każdym  zrów nać się zawsze będę usiłował- 
Z atym  się łasce W . M. mego M. pana, iako n a ' 
p iln iey  oddaję. D ata  w  W iln ie  dnia 3 o sep ' 
tem bra. R oku  16 i 4 . “

N ie ma zatem  w ątp liw ości w zględem  pierv^' 
szego d ru k u  polskiego, w  W ih iie  ro k u  16 1 ^ '  
z ruskich druków  sporządzonego, i w ięcey ja^ 
dow odnie przekonać się godzi, p rzeciw  zdam 11 
Czackiego, iz L ew  Sapieha nie m iał uczestn1'  
c tw a  w  polskim  p rz e k ła d z ie , o ftzem Mam0'  
liicz nie byłby przepom niał, ale m iał w ię k s i  
za le tę  bydź p raw odaw cą od la t  5 o. Za wcze'  
śnie byłoby atoli czynić w n iosk i, t&  rok  161 
stanow ił k res ustąpienia w  L itw ie  języka r t l



*kieg0 polskiemu: albowiem akta za Jana Illgo 
ze w ruskim czasam i, ukazują się dyalekeie. 

a dcdykacyą strona praw a czysta znayduje się, 
a Ua jey odwrocie, przywiley królewski po ła-  
Jbiie na d ruk  dzieła Sapiezie udzielony. W  ca- 
yrn przeto exemplarzu niuieysżegb wydarim, 

Ja rt g bydź musi w  całości, przed saMiem dzie- 
,e,n, zadrukowanych przedmowami i przyw ile­
jem .  ̂ T ex t S tatutu od karty  sig. A poczęty, 

>eści się na 3 g i stronicach, arabską liczbą zna- 
lychj w rozdziale piątym tylko od str.' 201, 

aa9> karty  woskiem zalane, przez drzymiącego 
had Statutem  praw nika do połowy z góry wy­
z io n ę  zostały. Szczęśliwie pozostałe szczątki 
W ty  210, są do połowy artykułem  21 zadru- 
pwane, jak Linde op isa ł; lecz mylnie tenże 

■Niekompletnym swym eXemplarzem uwiedziony 
istr. i 7 1— , 73) interpolatorem , Czyli wsuw a­
łe m  artykułu 22 z rozdziału 5 , Gaułowic- 
«‘ego mianuje , gdy w  exemplarzu puławskim 
Oczywiście znayduje się, choć uszkodzona kar­
li y z tym artykułem , nieliczbowaila, d rzewa 
Jiko pokrew ieństw a nie widać, będącego W po- 

'vtórriem przedrukow aniu. Dla czego zaś pagi- 
^ c y a  jey Opuszczona, trudno zgadnąć, chyba że 
Cały ten a rty k u ł, jako żywcem z praw  rzym- 
p ieh  naśladowany, chciano zupełnie ze S tatu- 
0v̂  usunąć, co już mogło bydź przy korrek- 

,ui-ze S tatu tu  uchwalonym. O dw rótna strona 
ai’ty końcowey 5gi dosłownie obeymiije przed- 
o\vę do łaskawego czytelnika przez Lindego 

p r . 83) w ydrukow aną. Daley regestr na czter- 
j^ c ie  rozdziałów S tatutu W ielkiego Xieztwa 

‘̂ w sk ieg o , w edług artykułów  i alphabetu



w  nim  zeb ranych  , n ie liczbow any  , , a gzygza^  
liczone, miasto sygna tu r  mający, mieści się na 16  ̂
k a r ta c h .  Czyniąc zadość żądan iu  L indego (p. >7^' 
zakończenie  reges tru  kładziem y. „K on iec  rege" 
Stru  , p r z e z , szlachetnego S tan is ław a  G a łązk a  
p ra w n eg o  p ra k t .  porządn ie  zebranego i sp1'  
sanego , szczęśliwie dokończony  ro k u  i 6 i^ ' 
O ctob .”  N iżey nieco n a  teyże s tron icy  wygnie!" 
k ą  p rzedzie lone  są wiersze: N a  Zoila.

Tłumacz, drukarz, ciebie się zawisny nie boią,

O m ądrych rozsądek, nie twoy opaczny, stoią.
Eo każdy z nich iniał na sw ą rzecz pilne baczenie,
M ądrem u nie tobie zostaie \Wazenie.
T łum acz  folgował własnemu slow wykładowi 
Drukarz  p tzy  nim y Regestr ;  k ró tk iem u czasowi.
J t ś l iż  pi zygónisz k tórem u z nich z nienawiści,
T o ć  się zawisny, co y  Zoilowi zy&ci.*9

P oniew aż reges tra  przy  polskich  jedynie drń" 
k a c h  i rękop ism ach  ukazu ją  się, tern chyba r ó '  
zne, ze są bogatsze w  d ru k a ch  jak rękopism aeb’ 
a  z resztą  zgodne w  p o rząd k u  i wyrażeniach; 
w nieść  można, że w szystkie G a ł ą s k a  u k ł a d a ł ,  * 
k to  w ie, czyli nie on raczey  lu b  sam Mamonie^' 
po raz  p ie rw szy  z ruskiego n a  Po lsk i jęz) 
S ta tu t  p rzełożył,  a  nie Gaułow icki, p o d łu g  z a " " "  

czesnych d u m ań  L indego. A n ag ram m a pr 
L in d eg o  1. c. p. 5 o — 5 i ,  z drugiego w y d a * 11* 
przyw iedzione, nie znayduje  się w  pierwsze*11’ 
ale ta  s tron ica  czystą zostawiona. Z a  rege'  
s trem  następuję  w  ex em p la rzu  pu ław sk im , 
odm iennym  papierze, p o d ley szy m , w ięcey  ' ^ n '  
ty m  d ru k iem ,  n a  a3 s tron icach  n u m e r o w a n y ^ 1’ 

z k a r t ą  osobną ty tu ło w ą :  T ry b u n a ł  j f o ywat®
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W  W ielkiego X . L itew skiego na seymie w a r­
szawskim dany ro k u  i 5 8 i .”  T u  rycina k w a­
dratow a, w yobrażająca o rła  i pogoń, z korony 
bad niem i unoszącą się, a pod spodem jey cum 
gratia c t previlegio S. R ’. M. w  W iln ie  w  d ru ­
karni L eona M amonicza roku  1616. N a stro - 
bicy 23 zakonczającey T rybunał, dodane w y­
razy: „Z a  w olą  1 rozkazaniem  Jaśnie W ielm o­
żnego P a n a  Jego Mości P an a  L eona Sapiehi 
K anclerza W ielk iego  X ięstw a Litew skiego, ten  
t  rybunał jest W ydrukow any.” Oczewiście p rzy - 
opraw iony T rybunał, bez żadnych notacyy na  
biarginesach , po raz pierw szy roku  1616 p o l­
skim językiem był drukow any, potem  niezaw o­
dnie razy dw a, a  może i więcey, p rzed rukow yw a- 
by, ile z k ilku  exem plarzy naocznie w idzianych 
"Wnieść m o żn a , z zachow aniem  roku, stronic, 
kustosow, liczby, w ierszy , różnicę zaśw iadcza, 
papier odm ienny, w ygnietki całkow icie różne, 
d ruk  w ięcey zbity w  jednych exem plarzacli niż 
"W drugich, ortografia  często odm ienna np . da- 
"Wnieyszy d ru k  ma na k. 22, w . 1, re jestru , po - 
fcnieyszy regestru;  przenoszenia w yrazów  z je­
dnego na w iersz drugi nie wszędy na jedneż 
głoski się kończą. Dzięki w ięc L indcm u i b i­
bliotece puław skiey, mamy doskonalszą biblio­
grafią Litew skiego S tatutu!

aa) Drugi exem plarz tegoż samego w ydania, 
bez k a rty  ty tułow ey, przyw ilejów  i przedm ów,
2 W ydartą k a rtą  między 210 a 211 stronicą, 
b rty k u ł 22 roz. 5go obeymującą , regestr koń­
cowy uszkodzony mający, nie zaw ierający T ry ­
bunału  , opisany trosk liw ie  przez Lindego str, 
ll&7, nhleżał w przódy do ś. p. CHruckiego, a

O t. m it A, , T- I I ,  N. 7 r. i8a3. lipiec. l 9
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teraz przez zamianę z synem jego, stał się w ła ­
snością biblioteki uniwersytetu warszawskiego. 
Zapew ne więcey ich się ukaże, gdy miłośnicy 
troskliw iey poszukiwania rozpoczną. Oba te 
exemplarze wydaniem polskiem M a m o n ic za  wy­
godnie nazywać można.

b) Drugie wydanie polskie ukazało się w  riv- 
k u  1619 za Zygmunta I II  w  W iln ie , podobnież 
u  L eona  Mamonicza, formatu mnieyszego a rku­
sza, ^91 stronic textu, tyleż co w  picrwszenr 
w y d a n iu ,  u  k a r t  nieliczbowanych na przodzic 
przedm ów, a 3o k a r t  na  końcu bez num erów  
regestru sig. a— p., obeymuje przyoprawionv T ry ­
b una ł  roku  1616 oddzielnie drukow any. Bę­
dąc w iernem  powyższego przedrukow aniem , za­
chowuje nie tylko liczbę stronic, wierszy i k u ­
stoszów tęż samą, ale n a w e t  ozdoby drukarskie , 
przy wyrazie, rozdział, użyte, a czasami końco­
w e  wygnielki są różne, d ru k  tenże sam gocki, 
z odmianą l i te r  uncyalnych niektórych, papier 
W'dobroci nie różny, ty lko  że znak wodny t ru ­
dny do rozeznania. Przyczyny uchybiania w  k u ­
stoszach od kar. i 38 L inde wyjaśnił. Znako­
m itą d la  tego wydania  uczynił przysługę B a r -  
tłomiey G aułow icki, którego biografia, (tem 
interessownieysza d la  litewskiego jurysty, że zbyt 
mało praw ników  znamy u tego narodu); dotąd 
dostatecznie wyjaśnioną bydż nie niosła. W  de- 
dykacyi przy ninieyszem w ydaniu  , sam mieni 
Sapiehę swoim patronem  i dobroczyńca, za co 
m u  się wysługuje ; powiada, i£ pierwszą swoję 
gorliwość zwrócił na  ćwiczenie się w  prawie, 
przez dowodzenie sprawiedliwości w  sądach 
J. K. M., gdzie Sapieha, jako kanclerz zasiadał,
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z którego ćwiczenia korzyść miał dla Sapiehy 
okazać przy wydaniu Statutu. Daley w ode­
zwie do czytelnika namienia, jako, niemal z dzie­
ciństwa , na różnych bawiąc się sądach, i d ru ­
gim przypatrując, przykładem inszych w  p ra­
wie uczonych, co objaśniają praw a chrześciań- 
skic, teyże zabawy względem Statutu chce spró­
bować. .Nie tak więc praktykantem, (jak chce 
Linde), ale raczey obrońcą i adwokatem, go­
dnym tak zacnego i szlachetnego powołania, bvdź 
musiał. Koku 1620 przysięgłym mieszczaninem 
wileńskim mianowany (civis jiira tu s ) , stawał 
ŵ sądach ze strony szlachetnego Chaleckiego, 
woyta wileńskiego, pozwanego przez miasto, do 
złożenia i zniweczenia przywileju 11a ten urząd, 
zle od króla otrzymanego (e); bo nie był ż uro­
dzenia mieszczaninem, jak prawra mieyskie i 64o 
mieć chciały. Późniey. to jest roku i 63o 1 i 65aj 
pisarzem radzieckim wileńskim w dokumentach 
jest zwany (f). GaułoWickiemu w inno wydanie 111- 
nieysze: a) podział artykułów, poraź piefwszy, na 
paragrafy, których niezgrabne znaki we srzodku 
tex tu  są umieszczone , a liczby arabskie na le­
wym boku stronic liniyką oddzielonym odbite-' 
b) okrzesanie nieco polszczyzny, niewolniczo- do 
ruskiego języka przywiązywaney, a tak nie raz 
trudney juz wtedy, a tern bardziey dzisia do 
pojęcia; c) naywiększat atoli uczynił przysługę, 
dodaniem konkordancyi, to jest, krótkich t t e -  
ści z praw koronnych od roku i55o do 16 tg 
dla pokazania: w Czem ustaw y litewskie są

(e) Dabieńtki  Zbiór przywile jów  miasta W ilna  p. 17®.
(f) Uubicńjki Loco  citato . p. 191— ig 3.

4
1 9
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zgodne z polskiem i, a w czerń różne, którą 
na marginesach, od praw ey strony fextu, we 
dwie linie wziętych, w ydrukow ał Mamonicz, 
łacińskiemi literam i. Czerpał zaś swą konkor- 
dancyą z dzieła polskiego i łacińskiego H erbur- 
ta, z artykułów  wojennych roku 1609, i z kon- 
stytucyy wydanych w  Krakowie przez Piotrow - 
czyka roku 1616, jak sam w ostrzeżeniu do czy­
te ln ika oświadcza. Zamiar Gaułowickiego przy 
tey pracy nie mógł bydź inny, jak przekonanie 
naoczne narodu, ile w  krótkim  czasie, bo la t 
5 o S ta tu t nowerni ustawami, i zmianą politycz­
nych stosunków, dążaniem do cywilizacyi ludu 
litewskiego, a nareszcie wykrętami przebiegłych 
praw ników , został przekształcony i praw ie nie­
użytecznym uczyniony, i jak dalece przelania 
nowego wymagał, które silnie L ew  Sapieha po­
pierał. Nieuczonym zaś p rak tykom , zadał 
przynaymnicy wskazać te mieysca, k tóre cał­
kiem sparaliżowane, nie potrzebnie zapełniały 
karty  pzawodawezego dzieła. Regestr końco­
w y przez szlachetnego Stanisław a G alaske , 
(zapewne przez drukarską omyłkę wninieyszey 
edycyi, bo w  pierwszey Gałąską zowie się), 
prawnym  praktykantem , przysięgłym miasta 
wileńskiego piszącego się , pow tóre  pilno ze­
brany, a znaczniey zbogacony, i już do para- 
graićw  odsyłający, dokończony został roku 1619 
dnia 27 kw ietnia (nie zaś 1616 jak poźnieysze 
roku  j643 i 1744 wydania opiewają). K ilka 
exemplarzy jakie widzieć zdarzyło się, przeko­
nało , że dla ozdoby wydania togo , powlepia- 
ne zostały w  n ie k tó re , oddzielnie i odmiennie 
odbijane sztychy^: 1) po rtre tu  Zygmunta lllg°>



całkiem  innego w e'xemplarzu puław skim , od bę­
dącego w uni wersy tecie wrarszaw’skim; 2). obra­
zu arkuszow ego na  początku', seym reprezen­
tującego , nie przy wszystkich exem plarzach 
umieszczonego ; 3 ) d rzew a pokrew ieństw a na 
końcu rozdziału  5go w lep ionego : bo gdy na  
w ielu exem plarzach napisy krew nych n p  p ra -  
pradziada, p rap raw n u k a  przestriyca i t. d. czar­
ną farbą są odbite, jak w  puław skim ; w  innych, 
jak w  grodzieńskim dom inikanów , minią w y d ru ­
kow ane, w  czarnych ty lko obw ódkach; toz sa­
mo dzieje się z napisami ugo r y  na bokach drze­
w a, praw ym  „ p rzyro d zen i s tr o n y  m a tk i  albo  
p o  k ą d z i e l l lew ym  „ p rzyro d zen i z  s tr o n y  
oyca  albo p o  m ieczu?  N iew idac też na nio.- 
k tó rych  napisu  łacińskiego, przez L indego p. 67, 
przywiedzionego, znaydowac się mającego przy 
głów ce z brodą , w e śrzodku drzew a umieszczo- 
ney, asccnden tes  i descendentes. Zbyt rzad - 
kiemi exenrplarze tego w ydania mieni Janocki: 
utrzym uje, zw ie li nie znał B raun, ani Lengnich, 
a co większa, ani jezuici, sporządzający w ydanie 
ro k u  (g); cóż wdec dziw nego , iz d ru k a ­
rze, n ietrosk liw i o wyszukanie naypierw  szych 
d ruków , ale przestający n a  ostatecznych, m no­
żyli błędy d rukarsk ie , p rzy  każdem  w ydaniu  
następnem  przyrastające? Upowszechnione te­
raz  poszukiw ania większą liczbę ich odkryw ają: 
posiada pięknie i całkow icie dochow any exein- 
p larz  b ib lio teka puław ska: drugi, w edle L in ­
dego (p. Scj), w  zbiorach xiąg tow arzystw a p rzy ­
jaciół nauk  warszaw skiego znayduje się : nmy

(g) Janociana T . U l. E d . V arsax . 1S19 p.
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n ay ś ta ran n iey  do ch o w an y  k u p i ła  b ib lio teka  un i­
w e rsy te tu  w arszaw skiego  z l icy tacy i gdańskiey , 
d a ro w a n y  tem u  miastu  p rzez  samego G au ło -  
w ic k ie g o , jak dopis jego w łasn o ręczn y  św iad ­
c z y : c z w ar ty  ca łk o w ity  o g ląd a łem  w  b ib l io ­
tece  x x .  do m in ik an ó w  g ro d z ie ń sk ic h : p ia ty  
m a  się znaydow ać w  b iblio tece k a rm e l i tó w  
w ileńsk ich  w szystkich św iętych: szósty posiada, 
odznacza jący  się gorliw ością w  zb ieran iu  t r o -  
sk l iw em  p o m n ik o w  s ta ro ży tn y ch  l i tew sk ich ,  
a d w o k a t  (niepenas) d e p a r ta m e n to w y  w ileńsk i  
TVjlgocki, u k tó rego  o w ielu  c iek aw y ch  szcze­
gółach, m iasta  W i ln a  do tyczących  dow iedzieć  się 
m ożna : siódmy w  b ib lio tece  dyeceza lney  w i -
łeńskiey ś. Je rzeg o  dochow any: ze zamilczę o 
n ie ró w n ie  w iększey  liczbie, po  różnych  rę k u  
rozsypaney , o k tó ry ch  z opo w iad an ia  ty lko  sły­
szeć się dafo. Szczegółowe jego ppisanie, i w y ­
tkn ięc ie  pom yłek , w  p o ró w n a n iu  z d ru k a m i  ru -  
s k ie m i , z e b ra ł  s ta ran n ie  L in d e .

c )  N ie  w iępey, jak w  przep iągu  la t  60  k i l ­
k u ,  t rzy k ro ć  zupe łn ie  p rze lany , a ^ p o k i lk a k ro e  
dopełn iony , w zbogacany, przem ieniany i o ścien- 
nemi p ra w o d a w s tw y  postępem  cvw ilizacyi 
l i tw in ó w  w yksz ta łcany  S ta tu t ,  dopóki w ręk o -  
p ism ach z o s ta w a ł ;  n ic  m ógł mimo usilnych  s ta ­
r a ń  i ząbiegow  pq w y d ru k o w a n iu  tego szczę­
ścia dożyć. S pełz ły  n a  niczćm  w ip lek ro ć  razy  
o d n aw ia n e  w  tey  mierze życzenia za p a n o w a ­
nia Z ygm unta  II I :  bp już w ygo tow ane ex e m -  
p la rze ,  d la  sprzecznych zdań  panovy, sankcyi 
nie o trzym ały  (h). Z w iększą za to  p a ta r c z y -

(h) C a t r z  w y i e y  n o ta  do  p r z e d m o w y  M a m o n ie * * .
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W'oscia i mocą za W ładysław a IV odżyły. Roz- 
sąduicysi. mniey uprzedzeni i zarozum iali, a w ię- 
C(5y z nauką p raw a  oswojeni litw ini, czuli d o t ­
kliw ie niejasność , n iezrozum iałość, n iedok ła ­
dność, sprzeczność nie raz, ciągłą niedostatecz'- 
Hość S ta tu tu , a naw et ślady grubey dzikości 
przesądnego w ieku , w  k tórym  pierw sze otrzy­
m ał nastanie. Umiejąc go szanow ać, jako drogą 
Przód kow  puściznę, tem  wyźey czcili , że był 
jedynym  pom nikiem  działalności pismienniczi y 
Walecznego l u d u ,  św iadectw em  głębszey nad  
Wiek i ośw iatę praw odaw czey  przenikliw ości. 
S ta tu t ich zdziałał narodem , w ydzw ignął z h ań ­
biącego jarzm a niew oli, zasłonił od dow olney 
w ładz  sądow niczych, w ręk u  panów  spoczyw a­
jących arb itralności, ścieśnił przem ożnych mo- 
znow ładców  durne, określił zbyteczne sądow ni­
cze w yderki, podniosł w reszcie odpłuzną szlach­
tę  do śmiałości rów nania  się z m agnaty (i). 
Lecz ufni w e własnym  usposobieniu i nauce, 
pełn i oczekiw ania i nadziei, odlania doyrzalsze- 
go p łodu, do potrzeb  i w ieku  swego zastosowa­
nego, nie śmieli już istniejącego., przesadzonem i 
obsypywać pochw ałam i, jak dziś czynimy, o w ­
szem usilnie na każdym  seymie dopraszali się 
popraw y, wzbogacenia lub  objaśnienia (k). Lecz 
niestety! Już nie żył w ie lk i L ew  Sapieha , k an -

(i )  Zobaczyć Michalona. l i tw ina, roku l55o .  pńzącego. de  
nsoribus tartarormu litvanor. e t  nioschoriun. Ed. basil ien-  
sis 1 6 1 5  in 4to.

(k) Zobacz k o n sty tu cye  r. i63a v. 3. f. y36 N. 56 popraw a  
prnw . r .  i633 v. 3. f. 7 gg l it .  korrektura  p ra w  I f .  X .  
L i t .  gdz ie  i  deputaci  w y znac zen i ,  r. i635 v .  3 f. 8 7 7  
iii . korrektura  p ra w  W . X . L itew sk ieg o .
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clerz, z obowiązku przewodniczący i kierujący 
p raw odaw czem i zamiarami narodu. Następca 
w  urzędowaniu, A lbrycht Stanisław R adz iw iłł  
nie posiadał przenikliw ości, gorliwości, ani mo­
cy duszy p o p rz e d n ik a , aby potrafił pojednać 
niezgodne panów  zdania, i dogodzić potrzebom 
n arodu . W olnym  krokiem postępująca korrek-  
t u ra  , od dnia do dnia zwłoczona, studziła chęt­
nych naw e t  do pracy. W ygotow ane pro jek ta  i 
n a  seymie i oztrząsane, sankcyi nie otrzymywały, 
wypotrzebow ane exemplarze daw nych wydań, 
L i tw ę  bez p raw a  zostawowały. Zgon Sapiehy 
zniweczył razem przywiley n a  d ru k  jemu słu­
żący. W  pośród usiłowali o now ą poprawę, 
i juz gotowych jey exemplarzy, przedrukow anie  
dawnego dzieła, za nieużyteczne już uznanego, 
bez powagi seymowey nastąpić nic megło. W  roz­
paczy pogrążona L itw a  , przekonana, iż całko- 
v\ite przelanie jest n iepodobne , przestała na 
cząstkowych sprostowywaniach pojedynczych 
artyku łów , przez now e konsty tuc je  uclrwalo- 
nyeh , a tym czasem błagała seymu, aby przy- 
naymniey nowe przedrukow anie  dawnego S ta­
tu tu  nastąpiło. W y d a ła  na  to upoważnienie 
konstytucya 1647 (1), i s ta ła  się grobowym ka­
mieniem potylekroć na próżno odnawianych żą­
dań  poprawy. Już od tego momentu głębokie 
w  tey mierze panuje m ilczenie: naród  zostaje 
przyku ty  do dawnego s tanow iska , a zamiast 
postępu, wsteczne w  oświacie stawi kroki: im 
mniey umie rzeczy zgłębiać i oceniać, tern w ie '  
cey oddaje się podziwicniu świadecznemu nie-

(1) Konst. i6 4 7 v. 4 f. 108  t it .  S ta tu t W . X . L itew skiego.
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dołężncy gnuśności, które równie będąc zaraźli­
we jak ziewy i śmiechy, ukrywa troskliwie poni­
żającą tego przyczynę, a pociągnięciem większey 
liczby naśladowców, wagę mu nadać usiłuje. 
Następni panujący dawali tylko przywileje, 
Przedrukowanie Statutu zalecające : niewolni­
cze trzymanie się poprzedzających wydań, jest 
jedynem życzeniem: lecz jak dalece drukarze to 
dopełnili, nikt się więcey nie troszczy.

Na mocy tedy konstytucyi t647, Król 
Władysław IV tegoż roku dnia 1 1  lipca,stara- 
P'.e przedrukowania Statutu poruczył Piotrowi 
Alertowi, typografowi warszawskiemu, pod karą 
i,ooo czerw. zł. i konfiskaty exemplarzow, na 
przedrukowy waczow w przywileju zagrożoną. 
Ten sporządził wydanie polskie, trzecie z po­
rządku, drukowane już w Warszawie roku 1 648 
Pi fol. , oprócz przedmów trybunału i regestru 
ha 363 stronicach, gockim całkiem drukiem, 
Pawet w konlrontacyacli konstytucyi. które, ile 
przydluższe, już tu pod artykułami są umieszczo- 
Pe: łacińskie litery jedynie a v  napisach artyku­
łowi dopiskach p o b r z e ż n y c h  widzieć można. E - 
W t niezgrabne swe wydanie, przepełnione błę­
dami, mimo niewolniczego przedrukowania po- 
Przedniey edycyi nawet omyłki drukarskie wier- 
Pie zachowującego, drukiem stepiałym odbite, 
Pa gorszym jak Gaułowieckiego papierze spo- 
^ądzone, żadnych obłiniowań niemające, a w de- 
djkacyi E lerta z W arszawy dnia 6 maja i648 
do Albry. Stan. Radziwiłła Kanclerza W .X . 
J 'jt) i Kazim. Leona Sapiehy Podkanclerzego 

d., jako pieczętarzow Statutu, polszczyzną, ma-



  2 8 a  —
r

karonizmami łaciriskiemi przeplatana, zeszpeco­
ne; chciał ozdobić rzniętemi na miedzi r y c i n a m i  
tak Króla, jako herbów Radziwiłlowskich i Sa- 
pieżyńskich. (Linde p. 66 .

To, co Gaułowieki zdziałał dla poprzedniego 
wydania , wykonał dla ninieyszego , z rozkazu 
królewskiego, (jak w  edycyi sam świadczy dnia 
l  maja z W ilna pisaney), szlachetny Józef P i o ­

trowicz, pisarzem radzieckim miasta W ilna ty tu­
łujący się: ułożył albowiem dalszy ciąg konlroii- 
tacyyzkonstytucyam i koronnemi: aż do r. i648 
dociągniony, dla pokazania w  czem . S t a t u t  zmie­
niony, objaśniony, lub rozszerzony został konsty- 
tucyami. Piotrowicz, do znakomitych litewskich 
praw ników  należący, roku i64o dnia 3 o sier­
pnia, musiał bydź adwokatem, gdy staw ał przed 
kommisarzami od K róla nominowanymi, zes tro ­
iły Tomasza Gibla, właściciela folw arku Solen- 
nik, dla odgraniczenia go od folw arków  rniey- 
skich (1). Potw ierdza toż sam w dedykacyi, od­
zywając się do Króla: ,,ze non otiosus ale i/ilar 
s trep ilu m  forem icium  causum, promowując one 
częścią przed Majestatem W . K. M ., częścią też 
w sądzie assesorshim, podjął się pracy nad Sta­
tutem. Roku i64g dnia 1 3  novembris, jako pi­
sarz radziecki wileński, prezentowany był K r ó ­

lowi, w liczbie trzech innych kandydatów  do 
wyboru na godność woytowską (m). K ról, nad-

(!)  Z o b a c z y ć  r ę k o p i s m  p r a w  i  p r z y w i l e j ó w  m i a s t a  W i l n * ’ 
d a r o w a n y  d o  P u ł a w  r o k u  ' 8 2 2  p r z e z  a d w o k a t a  W i l g o ć *  
k i e g o  . t u d z i e ż  d r u g i  w  W i l n i e ,  w U s n o s ' c i g  u c z n i a  
n i w e r s y t e t u  W o d z i ń s k i e g o  b ę d ą c y ,  p o d  r o k i e m  i 64 o- 

( m )  Z o b a c z  r ę k o p i s m a  p o w y ż s z e ,  w t a k i m  p o r z ą d k u  k a n d y *
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^ d z a ja c  prace Piotrowicza, około wydania Sta- 
, 11 poniesioną, tudzież mając wzgląd na bie- 

o ość jego w  prawie , ji od niósł go dnia 3 gru- 
16'±9 na ważny urząd woytowski (aclvocci-  

!u) (u), na którym do roku it>63 przeżyć niu- 
S|?t, gdy w tym czasie W oytem Stefan Byliński 

knowany. Pracę swą nad konfrontacyą, po- 
Piotrowicz sub tru tin a m  et v e r if  icąlionem . 

C'1 MM. PP. konnnisa rzom od Króla deputowa- 
^  i rjie odniosł od nieb nagany. Exem plarze 

udania Ełertowskiego, chyba dla dopełnienia

datow do woyt ows twa  liczące: szlachetnych Pana Mi* 
kolaja Kliczewskjego Burmistrza,  pana Pawła Boima me- 
dicinae doctora ławnika , Pana Józefa Piot rowicza R a ­
dzieckiego.  pana Stefana Był ińskitgo Ławuiczego,  Pi -  
sarzow wileńskich.

(n) W y r a z y  krplewskiegp przywileju.  Piot rowicza za twier ­
dzające,  sq: Cum itaq: nobilis Josephi P io trow icz  c ivi ta-  
tis nostrae Viineri. Ńotari i ,  de nobis bene merendi  s tu ­
dium,  ac in rebus  gereudis indusjr ia  et  dexter i t as  , in 
jure et c^usis in juqico nost ro tractandi9 per i t ia  probe 
nobis sit perspeetfl,  quam etiam recente r  singularein 
in conft rendis  Sta tut i s  M. L). %j- cum St a i u t i s  et  con- 
s tucionibus Regni  non sine magno labore comproha-  
vi t ,  dignuin esse censuimus qt  eurn singular! grat ia et  
favore nostro complectemur .  proinde advocatia Vilnen.  
post  obi tu in nobilis olim Thomafc Bi ldziukiewicz,  ad- 
vocat i  Vlinen, adpraesens vacantc,  ejus . . . modi  munus 
de muiiificentia nostra Regia praedicto nli. Josepho Pio­
t r o w i c z  dandum et  confcrenduui  esse sancimus,  prout  
quid : damus et  conferimus.  cum omnibus d ict i  offici i  
praerogativis,  i rnmunitat ibus,  praeminentns et  f ruct ibusj  
concendendo.  eidem advocato noslro plenariam et  omni-  
tnodam facul tatem atqe potesta^em. jur isdict ionem su­
fim judicialem et  advocatialern in forma solit* exercendi ,  
j u s  dicendi ,  causas tam criminales quam civi les juxta 

/ p r «o sc r ip tu ui  juris Maydeburgensis,  plebisci tum,  consu- 
etudines antiquas c ivi tat i s  judienndi.  mulctandi ,  e t  po­
gnij  de jure condiguis excessus cocrcendi . , ,  i t .  d. R ę -  
^opism pr zywi le iów miasta Wilna.



zupełnego zbioru wszystkich w ydań w arte V° 
szukiwania, dość rzadko się ukazują.

d) Czwarte wydanie Statutu, do dawniey 
szych liczące się , w la t 5opo ostatnim ukaza 0 
sie z typografii Akademii W ileńskiey S. J- 
i 6 g3 . W ielkiey użyli usilności i zabiegów je 
zuici, dla wydarcia świeckim drukarniom  ^  
xięgi, i wyjednania przywileju K róla Jana 
r. 1691 d. 2 maja, w  W ilanow ie datowancg0' 
gdzie konieczny na nich obowiązek włożony, d*' 
łączenia konstytucyy koronnych dalszych (co m 
śeili do r. 1690), i drukow ania podług osta  ̂
tn icy  edycyi, ile seyrnem zatwierdzoney , z ka 
rą  1,000 czer. zł. i konfiskatą exemplarzów ą*1 
przedrukują cycli. Rok cały druk się ciągną’ 
jak dopis na końcu summariuszu r. ió g 4 zaświat 
cza: bo typografie zakonne, do większych prze 
siewzięć usposobione niebyły. Z an a d to  dosta^ 
tecznie Linde p. 67 i iy 5 ninieyszą edycyą 0 
pisał, abyśmy się nad nią szerzyli; to wiec. ty o' 
dodam y, co uszło jego przenikliwego oka. ^  
pięciu początkowych arkuszach nieliczboW3' 
nych (sign. A— E), po przywileju na druk J 
I I I  kursive; następuje w  7ednych exem p la rs.cic‘[ 
arkuszowe przypisanie (sig. R— Ba) od akad^ 
mii, Kazimierzowi, Janowi, Hrabi na Bycho^l 
i t .  d. Sapiczie, W ojew . W ileń . Hetmanowi  ̂
X . Lit., i Benedyktowi, Paw łow i, Hrabi na CzCj 
rei Sapiezie, Podskarbiem u wielkiemu, pisarz0^  
Ziemskiemu W . X. Lit.: gdzie w  szumnych 
razach wyliczywszy domu tego zasługi, sk ła d y  
w  ich ręce drogi s ta tu tu  deposit ponow iorf 
drukiem, jako tych, którzy wyjednali dla 
itow przywiley na reimpressią statutu. ^
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exemplarzacli, micysce jego zaymuje arku- 
**ovva dedykacya (sig. *— *2 ) Dominikowi Mi­
kołajowi Radziwiłłowi kanclerzowi W . X. Lit. 
1 Karolowi Stanisławowi Radziwiłłowi podkanc- 
Wzemu W . X. Lit. , jako pieczę tarzom Statutu, 
'v którey zamożni w koncepta jezuici, zwracają 

mowę do orlego oka lierbu Radziwiłłów: 
’którego zelo,statut na czwartą reimpressyą wier- 
J1'}) raczey, do prawowierney drukarni, przywi- 
fiy Nayjaśnieyszego Króla Jegomości, pana na- 

5*ego miłościwego, walny i gruntownie aulhen- 
VVczny (sic), w  roku 1 6 9 1  victoriose otrzymał.,, 
^ignatura odmienna przeświadczą, jako ta de- 
^ykacya do niektórych tylko excmplarzów w ci- 
j^iętą została: bo daley na arkuszu sig. C. w o- 
’i exemplarzach idą: 1) przywiley łaciński na 
r̂Uk Zygmunta 111, 2 ) Potwierdzenie dzieła 

j^zez Zyg. I l l  drukiem gockim arcy szpetnym 
. ) Przypisanie od Lwa Sapiehy Statutu Kró- 
°vvi kursive, 4) Tegoż Lwa odezwa do stanów 
'tewskich, gockim niezgrabnym drukiem, 5)
. °rządek w  Senacie Rady przy Królu koronney 
* W. x . L it., 6 ) Krótka deklaracya o urzę­
dzie, władzey y praerogatywach Panów Sena- 
V o w  i t. d. , 7 ) Do czytelnika , jako Statut
tern ie  przedrukowany, i konstytucye do r. 
’Sfjo dodane przez świadomcow p ra w  oyczy-  

8 ) Tytuły i4  rozdziałów statutowych, 
Za temi na kartach nieliczbowauych (sig. 

5  C5), półszosta arkusza, summariuszu Statutu
• X. Lit. i4  rozdziałów, y jak wiele jest każde- 
Rozdziału artykułów, y o czym,który artykuł 

jó^Wa: drukiem czystym i dość kształtnym łaciń- 
lQl> o którym summariuszu po wątpi wał Linde,



aby w  ninieyszem w ydaniu juz się miał zn«y' 
dować. T ex t sam na 42 i stronicach, na papie'  
rze bielszym i lepszym od poprzedzających vvV' 
dań, odbity gockiem pismem, wydatnieyszem 
przedmówr, ale zawsze podleyszem i wiecey zł*1'  
tem  jak Mamoniczowskie , szpecą go naywiecey 
wersaliki, bezsmakownie obładowane pociąg^ 17*1 

Xv wyrazie R ozdzia ł;  za to wyborny jak na je'  
zuitow, jest druk łaciński, w napisach treści af'  
tykułow , i konfrontacyi praw.

Za textem na stronicach 54 (sig.A-C), nastepuie 
alfabetyczny regestr S tatutu, przy wszystkich e'  
dycyach będący, ozdobnym łacińskim pismeH1' 
N iektóre exemplarze, na dziesięciu str. (sig. A-'” 
C), mają daley: „Regestr alphabetyczny ni< k 
l-ych konstytucyi w roku i648 i  w terazniejf'  
szey  editiey czwartey pod artykuły (według w’° ' 
li K. .1. M. wyrażoney w przywileju) przyłącz0'  
nych i t. d „ Nie obeymują go exeuiplarze, ni°' 
które, jak n. p. posiadany w TVilnie przez 
Marcinowskiego R edaktora K urycra i Dzienni­
ka wileńskiego, a exemplarz przez Lindego °' 
pisany, mając opuszczony wyraz y  w fe ra zn itf ' 
szeyi w błąd go w prow adził, jakoby tu po 
pierwszy ten regestr sie ukazał (p. 1 7 6 ). 
n iejeden z czytelników z powodu różnicy e'  
xemplarzacli wpaśe zechce na domysł: azali \e'  
zuici nie przedrukow ywali ninicyszcgo wydań*3’ 
atoli pilne porównanie kilku exemplarzy, n‘c'  
w ątpliw ie za pojedynczym drukiem p rzema w'3- 
Po wymienionych dwóch regestrach alfabet0'  
Wych, następuje z osobnym tytułem gockini. szpe­
tnym drukiem, na 3 o str. trybunał dostateczni 
od Lindego opisany p. 1 7 8 . Za trybunał®111
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j ’yvva coeqiwtro jurium  przyoprawowano . od-- 
w różnych exemplar?aeh drukiem ła -  

c‘Uskim odbijana. O uderzające omyłki w  ni-  
^leyszem wydaniu nie trudno:1 bo wszystkie bie- 

poprzednich edycyi troskliwie zachowano.
1 nłośnik może łatwo i niedrogo je nabyć, bo 

liczne exemplarze nie trudno, posiada jeden 
Redaktor Marcinowski w Wilnie, drugi uranie 
' ' t  *Havduje, inny u Regenta Dworzec kiego 

Jdzieć można i u wielu prawników.
e). Piąte wydanie po polsku Statutu jest 

• iy 44 w W ilnie w  drukarni J. K. M. Akade- 
jbickiey S. J. Przywiley na druk Augusta 111, 
*«że trzymać się ostatniego wydania, nie w kła- 
11 lla Jezuitów obowiązku konfrontowania kon- 

% tucyy, co też od tąd zaniechano. Druk już jest 
. f iń s k i  dobry, tak w lexcie jak w  konfrontacji, 

‘lapisach artykułów, wyraz jedynie rozdział 
lik iem  z poprzednicy edycyi pożyczonym go- 

v 1 0(lbity: papier biały, klejowy w  wielu e- 
j^uiplarzacli spostrzedz można, w  innych pod- 
je>Szy °d wydania 1695. Jeżeli Linde wr swo- 
t 1 nie mylił się opisach, podwakroe pod tym- 
^  fokiem S t a t u t  był przedrukowany: poźniey- 
>e przedrukowanie może za Stanisława Augu- 

^  powtórzone, oglądał Linde, (str. 70); drugie 
cześnieyszc zapewne rokowi 1744 właściwe, 

posiadam i biblioteka uniwersytetu wilen- 
^ 'igo. Różni sie ono od opisanego przez Lin- 
Ą ”0: 0  dodawszy tylko przywiley na druk 
^ ’-'gusta III (sig. as)‘ zresztą dosłownie i w  tymże 
^  ym porządku przedrukowuje przedmowy, 
^ J w i le je  i przestrogi z poprzedniego wydania'
1 stronicah nieliczbowanych (sig.A-E). A tak po-



wtarza dosłownie , drobnieyszym jedyni® 
drukiem, dedykacyą dzieła przez typogralią- 
Kazi. Jan. Sapiezie Wojew. W ileń. i Heim .,tu'  
dzież Benedykt. Pajwłowi Sapiezie podskar. W ' 
X. L i t . , o którey Linde w swoim exemplarz11 

zamilcza, 2 ). Summariusz, przed textern, 1 4 roZ1* 
działów, o czym który artykuł opiewa, u Lin' 
dego jest półtrzecia arkuszowy , u mnie zaś >J3 
pięciu arkuszach, (sig. A—E 2 ) odbity, 3 ). Gdy 
Lindego exemplarz na 3 8 9  stronicach text san1 

Statutu umieszcza, móy na wzór edycyi za Jan* 
III, na 4ai stronic rozszerza, i lubo druk łacin' 
ski od gockiego jest ścisleyszy , zawsze atoli te& 
same kustosze, a czasem i liczbę wierszy na ka' 
żdey stronicy zachow ać pragnie, i jedynie w  ro*' 
3  art. 5 umieszczając konfederacyą r. 1 0 7 3 , cliy' 
bia w kusztoszach,lecz zaraz na następnym rów *1*1 

się arkuszu, 4). Moy exemplarz u dołu str°' 
nicy 4qi Statut kończącey, mieści miernego pł°' 
du wiersze opiewające, który rozdział o cz^  
traktuje, właściwe ninieyszemu wydaniu; u Li*1'  
dego dopiero na odwrocie str. 3 8 9  Statut koń' 
czącey, widzieć je można, 5).Trvbunał, Coaequat*0 

jnrium u Lindego bez oddzielnych kart, tyt,r  
łowych bezpośrednio następują za Statute*11’ 
atoli arkusze i stronice nanowo od pierwsz^ 
abecadłowey litery i liczby rachow ane, tak , 1/0 
coequatio na arkuszu rozpoczęta. U mnie prz®'
gradza Statut od* Trybunału regestr Gałązki 11S 
54 stronicach, tak jak wr edycyi i6g3, a dopieIj0 

za nim z osobną kartą tytułową na 5 o stron1 

each (sig A—D4), trybunał wydrukowany ’ ^  
nim Coequatio jurium  z oddzielną kartą tytU 
łową, i od początku rachującemi się literami 1
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kartach 6 z ty tu ło w a , 6). Nakoniec nie ma 
'V moim exemplar/,u. P o rzą d ku  sądzenia spraw , 
który u Lindego do Trybunału na arkuszu G, jest 
przyczepiony, i zrlayduje się nawet w edyeyi za 
Jana III. Wydanie ninieysze w  Litw ie nie 
rzadkie, a ile z konstytucyy ogołocone , za nizką 
cenę kilku złotych nabyte bydź może, a nie ma­
ło przyczyniło błędów do poprzednich edycyy.

f) Szóste wydanie Statutu mamy zapanowa­
nia Stanisława Augusta roku 1786, w W ilnie 
w drukarni J .K .  Mci przy akademii, drukiem 
całkowicie łacińskim, tak, że ani jedna litera 
gocka się nie zamieszała. Nie dość ściśle i pil­
nie swóy exeinplarz opisał Linde , abyśmy ztad 
wnieść mogli, czyli i pod tym rokiem nie był 
przedrukowany, to pewna, ze porządek w  exem- 
plarzu. przez Marcinowskiego Redaktora posia­
danym, różny jest od opisanego przez Lindego; 
lecz gdy na signatury i paginaeyą nie dość miał 
baczenia maż uczony, bydź może, że introliga­
tor porządek pomieszał. Po karcie tytułowey, 
nie widzę przywileju na druk Stanisława Augu­
sta, ale zaraz przywiley Augusta III; daley Ja­
na III ; łaciński Zygmunta III i polski, dedy- 
kacyą i odezwę Sapiehy, odezwę do czytelnika 
względem konfrontacyi konstytucyy aż do r 1690, 
tytuły i 4 rozdziałów; co wszystko mieści się 
na trzech nieliczbowanych arkuszach (sig. do cij). 
Następuje na arkuszu J), sumtnariusz; o czym, 
który artykuł opiewa , ukończony na arkuszu 
F ;  nic wiem za co w  exettlplarzu Lindego za 
tex t Statutu przeniesiony , gdy signatury a rk u ­
szy idą nieprzerwanie. Opuszczono więc z po­
przedniego wydania; irledykacyą Sapiehom, kar-

D z. wileń. T. 11. t V .  - j . f .  lipiec, 2 0



tę o porządku mieysc senatorskich , i królką 
deklaracyą -władz niektórych. Text sam w w i e l ­
kim formacie in folio, na wodnym, dość białym, 
papierze , drukiem mezuzywanym , zakończony 
jest na 356 stronicy (sig. A—Ssss).

Po texcic w exemplarzu Marcinowskiego na- 
stępują: „Summariusze niektórych konstytucyy 
Wielkiego Xięstwa Litewskiego, za szczęśliwe­
go panowania Nayjaśnieyszego Króla Stanisła­
wa Augusta przedrukowane44 bez liczbowania, 
(S1S- A— Z). W  nich objęte konstytucye porząd­
kiem następnym: r. i 764, 1766, 1768, i 775, 1776, 
1780, i 78 4 , i bez wszelkiey przestrogi 1726. 
Za temi na osobnym arkuszu (sig. A) dodane 
konstytucye 1786. Za niemi dopiero idzie Try­
bunał, bez osobnego tytułu, lecz osobno liczbo­
wany na 18 stronicach (sig. A—E). Daleybez 
przedłużonego liczbowania, na arkuszu E2: „Po­
rządek sądzenia spraw44 rozpoczęty; i w konty- 
nuacyi signatur, na arkuszu F— H, Coaequatio 
jurium dodana, za nią na odwrocie arkusza H 
rejestr Gałąski na i 4 rozdziałów dodrukowany! 
z dołączonym rejestrem alfabetycznym konsty- 
tucyi, oba na 47 stronicach liczbowanych (sig. 
H—T2) zawarte. Wydanie to naywięcey ze 
wszystkich błędami i przekształceniami zeszpe­
cone: bo nie było nikogo, ktoby za niepoprawność 
zgromił jezuitów , bez oddzielnego przywileju 
przedrukowujących.

g) Dla wygody Senatorów Rossyyskich, sprawy 
polsko-litewskie w  Petersburgu sądzić mających, 
wyszła nowa edycya Statutu w St. Petersburgu r. 
1811 po  polsku i p o  rossyysku, in 4to majori, 
we dwóch tomach na białym rossyyskim papierze.
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Cfięśe Isia od rozd. I— VII; część druga od roz.
H do końca; z drukarni Rządzącego Senatu; 

przypisana N. I m p e r a t o r o w i  l lecz bez wszel- 
kiey dedykacyi. Tłumaczami na język Rossyy- 
«ki byli W W . Bazyli Hryhorewicz Anastasewicz, 
Redaktor w Komissyi prawodawczey, Buczyń­
ski Sekretarz Senatu, Kozioł M etrykant L itew ­
ski, i Adryan Serbinowicz. Nie masz żadnego 
poprzedniego uwiadomienia, żadney przestrogi, 
odezwy , lub upoważnienia. Zaczyna dzieło 
Summariusz S tatu tu , wyszczególniający artykuły 
rozdziałów , w  jeduey kolumnie po polsku, 
''v drugiey po rosyysku drukowany. Potym 
następuje sam Statut, również w dwóch kolum­
nach, po polsku i po rossyysku. Po każdem 
artykule umieszczają wydawcy pod napisem 
rossyyskim : „ Sw o d  drugich Zakonow . “ T łu­
maczenie rossyyskie konfrontacyy konstytucyy 
Polskich, obmawiając często wyrazy łacińskie. 
Pę mianowicie uczynili przysługę , ze nie raz 
hiylne daty konstytucyy sprostowali i do volu- 
nńnow legum poszukanie tex tu  ich odesłali, 
karty tego zbioru przywodząc. Tłumaczenie 
1°, ile dokonane z naybłędnieyszey edycyy pol- 
skiey r. 1786, pełne jest grubych i sens przei­
naczających omyłek: bo wydaw cy nie mieli pod 
*ęką, ani dawnych w ydań ruskich, ani pierw ia­
stkowych polskich. Nie wiedzieli też o Lem, 
® na Ukrainie około Kijowa, znaydnją się w ręko- 

P'smach starych tłumaczenia S tatutu na dyalekt 
^OssyySho-ukraiński, w których przew lekły język 
 ̂'ałoruski w  zwięzleyszey mowie rossyyskiey za- 
*l'ty- Jeden z takich exemplarzow niedawno 
,l tyła biblioteka uniw ersytetu wileńskiego



dość niewyraźnym charakterem  rossyyskim p i' 
sany.

li) Zamyka szereg w ydań polskich Statutu 
przedrukow anie jego w W ilnie r. 1819 przez 
Towarzystwo Typograficzne, w  drukarni A- 
Marcinowskiego, będące wiernym powtórzeniem 
w ydania Stanisławowskiego z r. 1786, zaradza­
jące całkowitemu niedostatkowi exemplarzy zbyt 
drogo: bo po trzy i wiecey dukatów  p r z e  dawa­
nych, a k tóre w cenie arey pomierney jest zby­
wane. s ,

Nie możemy zaiste lepiey zakończyć niniey- 
szych opisow, jak powtórzeniem tychże samych 
życzeń, które Linde w ynurzył, to jest: że gdy 
ruski S tatu t jest oryginałem, a polskie wydani*1 
dziełem pry w atney pracy, wolny rekurs do sta- 
roswieckiey ruszczyzny zostawujące,że gdy naw et 
ruskie exemplarze w  przedrukowaniach i r?" 
kopismach są odmienne, a w polskich niejedna 
składnia jest obcą dzisieyszey mowie , nie je" 
dna myśl oryginałowi przeciwna, nie jedno mieV" 
see trudne do pojęcia dla przestarzałych wy" 
razów; że wreszcie , im k tóre polskie wydani® 
późniejsze, tym więcey błędami nasiane; ab.v 
więc nowe krytyczne wydanie tey praw oda"" 
czey xięgi, godne dzisieyszego wieku, ukazać 
się m ógło , przedrukowanie ruskiego textu gł°" 
skami polskiemi naydogodnieyszem sądzę był0'  
by, obok z tłumaczeniem pierwiastkowego p°)~ 
skiego r. 1614 w y d an ia , do którego wszelką 
w aryanty z naywiększey.ile można zasięgnąć, h ' 
czby rękopismow ruskich i polskich, tudz’e® 
wszelkich druków  dodaną bydź powinny 1 
cińskie zaś tłumaczenia współczesne , nie jedp0
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dziś niepojęty wyraz objaśnić zdolne będą. 
"W ten tylko sposob otrzymać zdołamy xięgę 
prawodawczą, godną Zygmimtowskich wieków, 
J dalszemi prawodaw czerni krokami ludu litew ­
skiego kierować mogącą. Nie szczędzą dziś ko­
sztów uczeni niemieccy, na przebiezenie całey 
E u ro p y , dla zgromadzenia, ile można, nayw ię- 
ęey rękopismow i druków  ustaw Justyniana, a- 
by nowe, zupełnie przelane wydanie, Corporis 
Juris wypracować mogli; nie omieszkają zape­
wne zwiedzić Puław ską skarbnicę , gdzie w a­
żny pargaminowy rękopism Pandektów , dotąd  
nikomu nieznany, nowego M aya  wygląda. My, 
we własnym kraju liczne posiadając materyały, 
ograniczywszy się sarnemi Puławami, dokazać te ­
go jesteśmy w stanie, byle tylko nie zbywało na 
osobach, nużącey, mozolney i nie arcy wdzię- 
czney pracy podjąć się chcących. Skrzywi się 
zapewne praktyczny jurysta na takowe wydanie, 
uważać je zechce za otwierające w rota rozkrze- 
Wionemu i tak w kraju pięniactwu; lecz nayo- 
cllegleysza potomność ze wdzięcznością przyy- 
niie ten owoc, tym milszy, im dla niey trudniey- 
szy w dokonaniu , gdy coraz wydania d ruko ­
wane, a tym bardziey rękopisma , przez odle­
głość trawiącego wszystko czasu, rzadszemi się 
Stają. Utworzony z woli Kommissyi Praw oda- 
Wczey w W ilnie Komitet, inne mając porucze- 
nie , bynayymiey podobnem wydaniem zająć się 
nic mógł.



S T A T Y S T Y K A ,
Mowa M inistra skarbu Państwa Rossyyskiego , je­

nerała porucznika, M ankrina , miana na za­
gajeniu posiedzenia Rady ustanowień kredy­
towych Państwa, d. 27 maja r. t . (*).

M o śc iw i P a n o w ie  ! W ezw any ufnością N ay- 
jaśnieyszego MONARCHY do zarządzania skarbem, 
poczytałem sobie za głównieyszy obowiązek , 
zwrócic szczególną mą uwagę na nasze ustano­
wienia kredytowe.

K rótkość czasu nie pozw oliła mi j e s z c z e ,  
w eyśdź w e wszystkie szczegóły zam iarów  i w i­
doków  system atu kredytow ego, odnoszących się 
do dawnieyszych i teraznieyszych działań. A tak , 
uznawszy nieprzyzw oitym , dłużey odkładać po ­
siedzenie R ady  ustanow ień kredytow ych, pow i­
nienem  na ten  raz przestać na samem w ystaw ie­
n iu  rysu sp raw  z roku przeszłego, k tó re  od tych 
ustanow ień m ają bydź w am  teraz podane.

Lecz nim  to  nastąpi, pozwólcie m i, Mości­
w i P a n o w ie , p rzed  wam i, jako pośrednikam i, 
między publicznością i ich adm in is tracyą , za­
świadczyć, iż dzielę z nimi p rzekonanie w  tern, 
ze ufność ustanow ień kredytow ych, zależy jedy ’ 
nie od niezmienności głów nych zasad i od św ię­
tości przyjętych od rządu obowńązkowrzaczem sta­
łość naszego k red y tu , ostrożne jego użycie na do­
bro  państw a, i pospołu z niem zachow anie szcze­
gólnego dobra, zawsze będą pierwszą moją powiną 
pością i jedynym  celem  mojego urzędowania*

(*) Ob. D?iui. w ihń. 1 S 3 3 , T. Ii, <45,
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K om m issja  umorzenia długów.

Ze spraw y roku 1821, Radzie Ustanowień 
kredytowych Państw a podaney , a przez nia 
przeyrzaney, wiadomo, ze stan długów Państwa, 
wewnętrznych i zagranicznych , terminowych i 
bezterminowych, do 1 stycznia 1822 roku, był 
następujący:

Dług hollenderski rozciągał się do g5,600,000 
guldenów.

Z których na Rossyą przypada 48 ,600,000 
guldenów.

Długi wew nętrzne terminowe wynosiły: 
Srebrem  5 ,868,080 rubli.
Assygn. 4 o,6 o5,go4 rubli.

Długi bezterminowe, przynoszące 6 procen­
tów nieustającego dochodu:

Złotem 20,620 rubli.
Srebr. 9,220,912 rubli g3 ł  kop. 
Ass. 234,756,571 rubli.

Długi bezterminowe, przynoszące 5 procent, 
nieustającego dochodu sr. 39,2g3,3oor.

W  biegu roku 1822 opłacono na rachunek 
długów terminowych 1,000,000 guldenów (w tey  
liczbie ze strony Rossyi 5oo,000 guldenów).

Srebrem 4 ,080 rubli.
Assygn. 6 ,1 0 0 ,i 5 o rubli 66 kop.

W ykupiono długów bezterminowych sześcio- 
brocentowych srebrem 269,000 rubli.

assygn. 7,608,260 rubli.
1 pięcio procentów , sr. i ,o 42 , i o o  rubli.

Przez tę opłatę term inowych i wykup bez- 
^rm inow ych długów , te i owe zmnieyszyły się 
>v odpow iednicy do tego proporcji, a mianowicie:
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Dla® holenderski do g4 ,6 00,000 guldenów, 
* k tó rych  na część Rossyi 48.100.000 guldenów.

Długi terminowe srebr 5 ,304 ,000 rubli.
assyg. 54 ,5o5 ,7 53 rubli.

Długi bezterminowe sześcio-procentowe: 
Srebrem do 8,381,912 rubli. g3£ kop. 
Assygn. do 227,128,511 rubli.

Długi w złocie, k tó rych  nie wykupow ano, zo­
stają w  dawnieyszey ilości, 20.620 rubli.

Długi zaś przynoszące pięć p rocen tów  n ieu­
stającego dochodu srebrem do 38 ,256,200 rubli .

Lecz tymczasem w  roku  1822, po wyświeco­
nych niek tórych  z pozostałych dawnieyszych 
długów w e w n ę trz n y c h , t. j. zaeiąguionych do 
1816 r., wydane od Kornmissyi bilety beztermi­
nowe. z dochodem nieustającym po 6 od sta, na  
summy nostępujące:

sr. 55 ,5 0 0  r.
ass. 8  x7 , 4 0 0  r.

Oprócz tego, za szczególnym N ay WYŻSZYM U- 
kazem, zapisano do xięgi długów Państw a z do­
chodem nieustającym po 5 od s tasr . 106,000 rubli.

W  hiegu zeszłego roku  Kaznaczeystwo P ań ­
stw a  pożyczyło u Departam entu  udziałów , i 3 
milionów rubli assygn., na  opędzenie nadzwy- 
czaynych w  roku  tym wydatków . Ale 11a opła­
tę tey pożyczki assygnowaną oddzielna sum­
m a z Kązuaczeystwą Państw a, niezależnie od 
60 m il ionów , Manifestem 1817 r °k u  dnia 16 
kw ietn ia  przeznaczonych , na opłatę długów 1 
umorzenie assyo-nat.

%J ~

Druga pożyczka, k tó rą  Rząd uznał potrze­
bną  w 1822 r. otworzoną została yy Londynie* 
przez pośrednictw o N. M. llo tschilda, wynosi 45
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•oilion. rul)li. Z liczby ich, na osnowie Na Jf- 
W VZSZKO i m i e n n e g o  Ukazu, zapisano w roku ze­
szłym do xięgi P aństw a " 3 ,000,160 rub li % G- 
p ła tą  pięciu p rocentów . Spraw a z tey poży­
czki nie p ierw iey  może bydź przedstaw ioną, a£ 
W następnych, po jey dopełnieniu, latach .

Tym  sposobem długi państw a do 1 stycznia 
ihaS roku są:

D ług hollendersk i 48 ; ioo ,ooo guldenów . 
Długi term inow e:

Srebrem . 3 ,564 ,000 ru b li.
Assygn. 3 4,5o5 ,7 55 —  

B ezterm inow e, przynoszące po 6 p rocen tów  
nieustającego dochodu:

Z łotem  2 0,6 2 o rub li.
S rebrem  9,015^413 —  
Assygn. 24o.g45 ,7 i i  -—

Takoż bezterm inow e, od k tórych  p łaci się po 
5 procentów  nieustającego dochodu s. 6 i,362,36o 
fub li. '

W  tym  roku  zostaje do zmnieyszenia massy 
assygnacyy, z sunrni roku  1822, na  ten cel, u sta­
w ą Kommissyi przeznaęzonych, 52 ,4 o2,7 i 5 rubli.

P r z e g lą d a j ą c  i spraw dzając raęhunk i K om - 
ńiissyi, M ościwi Panow ie, przekonacie się, że 0 - 
p ła ta  kap ita łu  i procentów  długów  P aństw a, 
Pomimo nowego ich powiększenia się , dostate­
cznie jest zabezpieczona, i że Kommissya w  po­
wszechności iv działaniach Swych trzym ała się 
przepisanych sobie p raw ideł.

B a n k  a s s y  g n a  c y y  ny .

W  zeszłym roku  oświadczono i rachunkiem
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Banku dowiedziono, ze cała massa assygnat w o- 
brocie będących wynosi 5 g ,9 2 9 ,c4o r u b l i do 
tych w  biegu 1822 r. przybyło nauowo za w pty ' 
nione dawnieyszego wzoru assygnacye 1 g,2 
rub., na skutek NAYWYŻSZYCH r o z k a z ó w ,  które 
nastąpiły dla tychże względów, co i w roku pO" 
przedzającym.

Przeciwnie wyłączono z ilości wyżey w yra ' 
żoney, przeznaczonych do wypuszczenia na w y' 
płatę za dawnieysze prawdziwe i fałszywe as- 
sygnały , ale które się poźniey okazały nieprzy" 
padającemi do wydania 227,47 5 rubli.

'  A tak  massa wszystkich assygnacyy, w  ob ' 
rócie teraz będących, jest 5g5,72 1,010 rubli.

Rachunek i xięgi tego Banku przekonają was, 
Mościwi Panowie, dostatecznie, że praw o, o prze­
cięciu dalszego wypuszczenia assygnat, zacho­
wuje się w  zupełney ścisłości.

B a n k  p o ż y c z k o w y .

Summy, wydane sposobem pożyczki, prze* 
ten  Bank, za Naywyzszemi rozkazami w roku 
1822, dochodzą io ,4g5,73i rubli 5o kop. assy' 
gnacyami. Głównieyszym celem tych pożyczek 
było wspomożenie naszego przemysłu rękodzieł'
niczego.o

Bank z obrotow swych, w roku zeszłym, jak 
to z jego spraw y dostrzeżecie, czystego zysku o- 
trzym ał: złotem 8,557 rub. 55-j kop., srebreur 
81,081 rub. i8 * k o p .ia ss . 1,444,284rub. 82 kop*

W  roku zeszłym podane były do uwagi w a ' 
szey projekta, ustanowienia K antoru assekura- 
cyyuego i urządzenia pożyczki, ku pomocy prze-
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*Uysłu, a potym  w niesione na rozw ażenie R ady 
Państw a. Ale rzecz ta  nie otrzym ała ostateczne­
go rozw ażenia, dla tego, ze w  niey ukazały się 
niektóre now e w idoki i porów nania , jeszcze 
Przed objęciem mojem sprawowania M inisteryum  
Skarbu.

l i  a n  k h a n d l o w y .

K ap ita ł B anku w  tym roku  doszedł do za- 
Uńerzoney m u w  M anifeście r , 1817 summy. t. 
j. 3 o,000,000 rubli.

W  B anku i K antorach jego w  roku  1822 by­
ło lokacyy z pozostałem i z roku  182 igo:

D la tran sfe rtu  58 ,320,465 r . 66 kop.
D la obró tu  przez procentow anie 72,419,026 

*• i 5 kop.
A ta k  summy w  obrocie B anku i K antorów , 

łazem  z jego kapita łem  dochodziły i 58,748,48q 
łub . 81 kop,

P rzez pośrednictw o tych sunmi, B ank i jego 
K antory  uskuteczniły  następne oln-óty:

Pow rócono transfertow ych  loka-
cy y .................................... 14,578,278 r . 55 kop.

Uskuteczniono przenosow  z je- 
^Uego m iasta do drugiego 4 o,g 11,390 r . 75 kop.

Pow rócono lokacyy procento­
wych .............................. 3 1,549,227 r . 27 kop.

W ydano  11a potrącenie w e- 
* ł ° w .............................. 162,608,906 r. 56 kop.

W  summie tey zaw ierają się i te  w exle, k tó -  
^  potrącone były w  roku  1821, a podług któ-. 
tych term iny op łat były w 1822 roku.

N a  zastaw  tow arow  12,2 5 6 ,5 5 2 r . 21 kop.
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N a potrącenie wydalkow 1,760,401 r. i 5 k.
Wszystkie te operacye docho­

dzą ........................................ 165,200,858 r. 72 kop-
Pozy czka na zastaw to w arów czyni w tyiU 

roku 4 ,366,552 rub. 21 kop. więcey, niż w  roku 
182 1.

Z liczby protestowanych wexlow  pozostało
do 1828 roku niewypłaconych w B ankni w szy' 
stkich K antorach 2,55 i ,5 13 r. 5o kop.

Dla rychleyszego pow rótu ich do Banku, 
przedsięwzięte są z jego strony przez pośredni' 
ctwo mieyscowyęh zwierzchności guberuialnych, 
praw ne środki.

Czystego zysku, za potrąceniem wszystkich 
w y d atk ó w , otrzymał Bank i jego Kantory 
1,820,615 r. 55 kop.

Sprawdzając rachunki Banku , dostrzeżecie, 
Mośeiwi Panowie, źc on w  działaniach swych 
ścisłe się trzym ał p raw ideł, w ustawach sobie 

• przepisanych , i że obroty w  kassach Banku * 
K antorów  jego w roku 1822 dochodziły w a s ' 
sygnacyach 890,079,o55 rubli 10 k., a w b rz f ' 
czącey monecie do 6,900 616 r. 3 i kop.

W ystawiwszy krótki rys działań Ustanowień 
K redytowych, zostaje mi prosić w a s , Moscivvl 
Panowie, abyście przystąpili do przeyrżenia ich 
rachunków, z tąz uwagą i heztronnościa, które 
w  przeszłych latach tak  wiele pomogły 
przekonania publiczności, o porządku, jaki się 

tych ustanowieniach zachowuje, i o nayw if' 
kszey ścisłości, z jaką każde z nich trzyma s'£

■ przepisanych praw ideł. Z mojey strony a**? 
zaniedbani troskliwie pomagać, ażeby u t r z y r o 3^ 
nasze Ustanowienia kredytow e lia niocuey ósn°"
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^ ie , miarku jąc przyszłe ich działania z teraznicy- 
szym stanem rzeczy, z doświadczeniami łat prze­
szłych, z dobroczynnemi zamiarami Nayjaśniey- 
szego M o n a r c h y , a  tem samem, z pożytkiem po­
wszechnym i każdego.

P O E Z Y A.

Z o s i a ,  f i l u t  d z i e w c z y n a  a n a k k e o n t y k .

p
'-* ło s  uym ujący i tk liw y ,

W d z i ę k  i św ieżość  pączka  ró ż y ,

I uśm ieszek  p ie s z c z o t l iw y  

Żądze  w z b u d z a ,  roskosz w ró ż y .  

L ek k a ,  jak zef i r  m alu tk i ,

G d y  w onie  k w ia tk ó w  roznos i ,

A w z r o c z ik  is tn ey  f i lu tk i ,

Chos go Iza zw odn icza  ro s i ł  

S zesn as tą  w iosnę  zacz y n a ,  

S zesn as tą  w iosnę  jak młoda!

A jednakże ,  co  za  szkoda!
Z u p e łn y  f i lu t  d z ie w c z y n a .
F i l u t  Zosia , mam d o w o d y .

M am  św ia d k ó w  g d y  n ie  w ie r z y c ie ;  

Ś w ia d k ó w ,  co  na  ca łe  ż y c ie  

l i l a  n iey  się z rzek i i  sw obody':  

O s t r ó ż n ie  z nią,  moja rada:. 

O s t ro ż n ie ,  g d y  w olność  mila ,

N ie  jednegoć  jey  zbaw iła ;  

O s tróżn ie !  bo  p e w n a  zdrada:

G d y  c i  się czasem  p rz y in i l i ,

G d y  w b ło g ie y  na  p ozo r  chw il i .
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W dzięcznie się do cię uśinicba,
G d y  w  naylkliwszćm omamienia 
P rz y  twem  glębokiem westchnienia  
Usłyszysz nawet, że wzdycha! . . . .  
Juz, że c ię  kocha rozumiesz? 
Niebaczny! litość mię bierze,
Jakieś  jey uw ie rzy ł  szczerze!
A jak mało znać ją umiesz! *
Spokoyność miłą  zatruje ,
Z łudzi ,  zwiedzie,  oczaruje,

1 płomień zapali w duszy,

A gdy  wpląta  w zdradne sieci.
Nie ty lko ,  ze się nie wzruszy,
L ecz  się z tw ey  nędzy nasmiejo, 
Zabierze serce ,  nadzieje,
I  jak motylek uleci.
N iek iedy  nawet zdradliwa.
Przysiąg na św iadectw o wzywaj 
Ale biada, kto  da wiary!
Bo im się bardziey zaklina 
T y m  zręczniey mnoży ofiary,
T y m  większy fi lut  dziewczyna. 

Czasami gniewem przćjęta,

S u ro w ą  minkę nastroi,
Pa trz ,  jak się jey każdy boi!
Jaka n iby to  zawzięta!
Przem ów ić  nawet nie raczy,
W y r y w a  rączki,  dziwaczy,
Ach! już się przebłagać nie da! .  
Marne troski,  próżna bieda!
O to  w jednćm mgnieniu oka,
Jak słoneczko zza obloką,
Błysnęła wesołość pusta,
Śmieszek opanował usta,



Spędził  nawet cień urazy;
Łagodność ozdabia czoło,
Śmieje się Zosia wesoło,
I  znowo milsza sto razy.
T e n  co się na to urodził  
B y  mamił, zapalał, zwodził,
Którego mocna potęga 

Nęka ludzi,  bogow sięga,
K tó ry  się panem serc głosi, 
Fodobniutenki  do Zosi:
T ak ,  jak ona, f i lu t  wielki
Jak ona ma wdzięków mnóstwo,
Jak ona płata figielki 
1 jak ona . . .  małe bóstwo! . . . .  
C y th ere i  lu b y  synek 
Okrótnik  z minkę przyjemną 
Lecz  co widzę? Kupidynek?
Dla boga! on sam przede mną;
Tak, on sam! znam go n ies te ty ,
Znam przez doświadczenie  sm utne, 
Znam jego serce  p rzew ró tne ,
Znam jego postać, zalety:
Koleżanek z ostrem i g ro ty  
Po  śuieżnem spadaframieniu 
W  rączce łuczek szczerozło ty  
Miłość z obłudą w spoyrzeniu:
Precz  z tąd  chłopcze, precz  daleko! 

Jakiż powod w  twem przybyciu?
Ach! bodaybym  n ig d y  w życiu  
N ie  znał się z twoją opieką,

Bodaybym! . . . lecz dość się kłócić,  
Może cię litość poruszy,
Może m ey zbolałey duszy,

Brzychodzisz spokoyność wrócić! . . . ,
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„Nie,  rzeki,  śmiejąc się nie szczerze,
(T ak  się Zosia czasem śmieje)
„Chcę  z tobą  zawrzeć przymierze,
„N iosąc  rozpacz, lub nadzieję;
„Z  tw ardego  żelaza ku ty  
„ T e n  g ro t  rozpaczą zatru ty ;
„ T y m  cię ukarzę za Zosię,
„ P rz e s ta n ie s z  ją c z e rn ić  s ro d z e ,  
„ P r z e s t a n i e s z  ją z w a ć  f i l u t k ą ,

„ N a d z ie i  s t r za łk ą  m alu tką .

„ T w e  posłuszeństwo nagrodzę:

„W iesz  gdzie ci się ona przyda,
„ W ie s z  . . . w ięc  przestań tw orzyć  plotki,  
„W sza k  Zosi maluiąc cno tk i;
„M alu jesz  cnotki Kupida:
„M n ie  i jąobrazić zdolnych ,
„ W y r ę c z  się żar tów  swawolnych 

„ L u b ,  rzekł, grożąc się pa lczjk iem  
„Sam mię zowiesz oArótnikiem,
„ W i ę c  . . “  dość, dość, wołaui z zapałem. 
Nadziei wszystko poświęcę,
Oto  już pisać przesta łem,

I pióro oddaję w ręce:
C hw yci ł  je chłopiec z ochotą  
Złamał, zgniótł,  zdeptał nóżkami,
Z kłam liw ą mówiąc prostotą:
„ T e r a z  zgoda między nami.“
Zgoda, rzekłem, lecz przymierze,
Ja  spe łn iłem ,  t y  sp e łń  szczerze ,

Day mi sztrzałkę przyrzeczoną:
„N ie  b ierz  mego słowa ścisłe,

„Przeproś Zosię urażoną,
„A  wtenczas . . .  o tern pom j ślę,

„M im o mojego obrazu,



3o5 —

„ K t ó r y  t u  W3kreślaó śmiałeś ,

„ W i d a ć  mię jeszcze n ie  znałeś,

„ K ie d y  mi w ie rz y sz  do r a z u . “

A cli! p o rzuć  s m u tn ą  zabaw kę,
Cliceszże  m ię  z w o d z ić  nanow o?

T w o j e  słowo? . . . .  , ,m o je  s tow o  . . .

„ Z o s i a  t i iech t ę  sądz i  sp ra w k ę  

„ D o  n i e y  się u d a y m y  ob a .“

C ha ,  cha, cha, rozśmial  się , zn ika .

C z e k a y ;  to  mi się podoba!

A n i  w s t r z y m a ć  obłudnika;  

t l o c h y !  z d ra y e o  n iegodziw y!
N iew d z ięc zn y !  n ie l i tośo iw y!
P r ó ż n y  zapał,  i złość p różna ,

Z n ik ł ,  a zem śc ić  się nie  można;

Coż w ię c  począć ,  jak zaradzić?

G n ie w  bez zem s ty  t r w a  z b y t  k ró tk o ,

Ach! p różno ,  p różno  się w a d z ić ,

Id źm y  się go d z ić  z f i lu tką .

Ignacy CuoDtKa.
D nia  i5 maja  i8a3 r.

M I N E R A L O G I A .

H i s t o h y a  g e o g n o z y i  i  t t w a g i  p o t r z e b n e  d l a  t y c h -
kT Ó R Z Y  CHCĄ PRACOWAĆ W  rR Z B B M IO C IE  GEOGNO, 
s t y c z n y m .  W yc ią g  z dzieła  geugnostycznego  
Fana J. F . D ’A u b u i s o n  b e  V o i s i n s ,  drukowa­
nego w Strctzburgu r . i8 ig .

Rzadko która umiejętność może tyle wzbu- 
'Hać ciekawości w ludziach, i tyle zajmować ich 
UlJly s ł , ile zaymuje nauka, składu i utworzenia

uileń. T . I I N .  7, r. i8z3. lipiec. 2  1



z ie m i: d l a  c z e g o  o d  b a r d z o  d a w n y c h  c z a só w  
-w s ta ro ż y tn o ś c i  p o c z y n a  s ię  h i s to r y a  n m ic m a n  
g e o lo g ic z n y c h : s t a n o w i ły  ju ż  o n e  c z ę ść  n a u k i. k a -  
p ł a n ó w  e g ip ts k ic h ,  k t ó r z y  z ie m ię  u w a ż a l i  z a  u -  
tw o r z o n ą  w  w 'o d z ie .

Z  E g ip tu  d o m y s ły  o u tw o r z e n iu  z iem i p r z e ­
n ie s io n e  z o s ta ły  d o  G re c y i .  T ha les , z w ie d z i­
w s z y  d la  n a u k  E g ip t ,  p r z y w ió z ł  z t a m tą d  z d a n ia  
g e o lo g ic z n e  d o  M ile  t u ; k t ó r e  g d y . c h iu b n ie 
w  s z k o le  s w o je y , p o d  im ie n ie m  n a u k  p r z y r o d z o ­
n y c h  w y k ła d a ł ,  w  w i e l u  ju ż  m ie y s c a c h  G re c y i ,  
in n y c h  m y ś l i , in n y c h  m n ie m a ń  s ię  t r z y m a n o :  1 
t a k :  Zenon  d o w o d z i ł ,  ż e  o g ie ń  je s t  p o c z ą tk ie m  
w s z v s tk ic h  rz e c z y  n a  ś w ie c ie ,  a  z a te m  i z iem i; 
i n n i  za ś  f i lo z o fo w ie  tw ie r d z i l i ,  ż e  z ie m ia , n ie b o , 
a  n a w e t  i  b o ż k o w ie  s k ła d a j ą  się  z ja k ie y ś  m a te -  
r y i  e t e r o w e y ,  k t ó r e y  s a m i n ie  z n a l i  Z tą d  w i­
d z im y , j a k  p r ó ż n ą  b y ło b y  r z e c z ą ,  s z u k a ć  w i a d o ­
m o śc i r z e te ln e y  g e o lo g ii  u  d a w n y c h  f i lo z o fó w  
a lb o  r a c z e y  s o f is tó w  : n a d t o , p o g a r d z a ją c  o n i 
n a u k a m i  , k tó r e ,  z a s a d z o n e  n a  p o s t r z e z e n ia c h  i 
d o ś w i a d c z e n i u , o r a z  tw o r z ą c  d z i e ła  b u y n e y  i-  
m a s in a c y i  , w ła s n e  ty lk o  u r o je n i e  z u s z a n o w a ­
n ie m  ro z g ła s z a ły .  A  ja k o  d o m y s ły  o u tw o r z e n iu  
z ie m i, w ię c e y ,  a n iż e l i  in n e  n a u k i ,  p r z y p a d a ją c  d o  
o w o c z e sn e g o  s m a k u , d o g a d z a ły  s k ło n n o ś c i  r o z w o ­
d z e n ia  S p rz e c z e k ; t a k  te z ,  p r z e b ie g a ją c  s k w a p l i ­
w i e  w s z y s tk ie  m a rz e n ia ,  ja k ie  s ię  ty lk o  w  ty m  
r o d z a ju  w y m y ś lić  m o g ły ,  n a  w”y śc ig i w  n ic h  się 
ć w ic z o n o .

S p o so b  t e n  s z c z e g ó ln y  u c z e n ia  g e o lo g ii, t r w a ł ,  
p r a w ie  c ią g le ,  a z  d o  k o ń c a  o s ta tn ie g o  w ie k o : 
z ja w ia ją c e  s ię  d o tą d  f a łs z y w e  te o r y e  ,  n i e w a r t ®  

im ie n ia  u m ie ję tn o ś c i ,  s p r a w i ły ,  ż e  z le  u w a ż a n o



Wszystkie nauki, które tylko miały Ua celu po­
dan ie  bierni.

Szczęśliwa odmiana, która Bahon  i N ewton  
oprawili w  nauczaniu umiejętności, bardzo po- 
żiio w geologii zaszła. Umysły, nawykłe do swo- 
lcli układów  i widoków, żadnym sposobem nie 
chciały ze świetnego wyniesienia się gorącey i- 
óiaginacyi. zniżyć się na posępne niwy zimnego 
Wyszukiwania postrzeżeń: oraz nie ży czyły sobie 
Zaniedbać ćwiczenia dowcipu, zayrnując się p ra ­
cą, z pozoru mechaniczną. Na próżno od" i6go 
Wieku ^igrikola  w  Saksonii, a B ernard de Pal~  
h ssy  we Francyi, wyprowadzali z postrzeżeń 
óiektóre początki prawdziwego formowania się 
ńtot kopalnych: słabe światło, które ci nadzwy- 
czayui dway ludzie rzucili na swóy wiek, 
Wkrótce zgasło  ̂a geologia pogrążyła się w c ie ­
mności i i stała się cząstką nikczcmnvch zatru­
dnień filozofii scholastyczney.

Tymczasem mnóstwo postrzeżeń widocznych 
1 przekonywających zewsząd się nastręczało. 
None by, skiclety ryb, toż inne ślady zwierząt i 
N>ślin, k tóre znaydujemy w ciałach kopalnych; 
hrzeinawdając do nas, £e pewna część powierz­
ch n i -ziemi została po ich zgonie utworzona, 
^Wróciły na siebie uwagę wielu uczonych, oso- 
W ie  S/en ona. Skutki te zostały przypisane 

powszechnemu potopowi, i długo się sprzeczano, 
tokim sposobem mógł je sprawić.

D e M a ili e t , przebywszy czas w Egipcie, 
odzie się przejął nauką dawnych filozofów te- 
S° kraju, i napatrzył się, jak wody, zrostawując 
s°d, powiększały massę ziemi; próbował dać 
Sólnieysze tłumaczenie pomienionych. skutków,
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i w swem dziele T ellia m ed  (*) wydał zdanie? 
te  ziemia składa się z warst, osadzonych w mo­
rza , które coraz bardziey opadając odkryło 
lądy.

Sposob ten tworzenia się pokładów  ziem­
skich na jey powierzchni, przyjął sławny L innc - 
usz w  dziele o wzroście ziemi zamieszkaney (de 
łelliiris habitabilis increm ento). Przyjął go 
także i B u f f  on, chcąc tłumaczyć utworzenie sie 
wierzchnich w arst ziemi w  piśmie, Discours sur 
Thistoire et la theorie de la  te r r e , zupełnie 
róznem od tego, w którem się kusił utrzymywać 
hypotezę, przez sie ntworzOną, wzlędem u k ł a d u  
planetarnego : a chociaż oddać należy sprawie­
dliwość B u f  fo n o w i,  że pięknie i wspaniale ma­
low ał obrazy natury; przyznamy jednak, że ma­
ło daw ał baczenia na postrzelenia. Nieszczę­
ściem fa k ta ,  jakie postrzegał, a naw et i te, któ­
re  w  owych czasach przyymowano, były bardzo 
nieliczne, i nie wszystkie z równą gruntownOŚcid 
dowiedzione.

Postrzelenia prawdziwe , na podobieństwo 
jak m ateryał w  budowli, powinny były stać się 
zasadą teoryi, i naypierwiey je należało troskli­
wie zgromadzać. Tu, równie jak i w  innych ga'  
łęziach historyi naturalney i fizyki, p raw dzie3 
umiejętność zasadza się na dobrem postrzegani11 
faktów, i zbliżaniu ich z sobą w taki sposobi a'  
żeby można było nayłatwiey dostrzedz zw iązku'' 
między niemi zachodzących, i wyprowadzić ztą®

, ogólne praw a, których te skutki są wypadkieu1.

(*) T e l l i a m e d  je s t  im ię  au to ra ,  w y w ra c a ją c  p o rz ą d e k  l i t e f '



Zaledw o niby znano k ilka mil kw adratow ych 
Zi,‘ini, a juz chciano z lego w yprow adzać u tw o - 
rZenie całey ku ii ziemskiey. Sposob tak i postę­
powania należało odm ienić, poznać dostępne czę­
ści ziemi; a zatem, wypadało począć robić jey o- 
pisy m ineralogiczne.

Zdaje się, ze pierw szy T a la s ,szwed, uczu ł po­
żytki ppdobnyęh opisów, i w ydał icli k ilk a  w  r . 
1760. Za przykładem  jego, poszło w ie lu  in - 
uych. L iczne zatrudnienia podziemne w Szw e- 
cyi i w  Niemczepli , oraz w ielka liczba osób, 
* gorliwością się poświęcających dozorow i ko­
p a ln i , w krótce dostarczyła i m ineralogów  i o - 
pisów mineralogicznych. Między innemi tego 
t'odzaju pismami, szczegółniey zasługuje tu  bydź 
przytoczonem: opisanie gór w ars to wy ch, środko­
wych Niemiec, zrobione roku  1766 przez L e h ­
manna..

Dzieła m ineralogiczne, ukazujące się poźnicy, 
a osobliwie TT a leriusa  r. 1778 i G erharda , za­
m ykały juz w  sobie w iele postrzeżeń, względem  
sposobu znaydow ania się w  natu rze  isto t kopal­
nych. Lecz żadne z nich , nie zaw ierało tyle 
Ważnych rzeczy, ile jeo g rą fia  f i z y c z n a  B e rg m a ­
na. S ław ny ten człow iek w yłożył w  niey spo­
sobem układow ym  wiadomości, k tórych sam do­
szedł , oraz pomieścił jeszcze i te, k tó re  wr o- 
Wych czasach w zględem  w arst ziemi, i żył m e- 
^ licznych  znajome były.

W  tymże samym czasie uczeni zwiedziciele 
obcych k rajów , s tarając  się pilnie o pożnanie ró - 
^"ych punktów  ziemi, zbierali drogi m ateryał 

o geognozyi. Miedzy wszystkiemi w tym celu 
l>°drózującem i , pierwsze mieyscc zabrał Pallas.
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Postrzeżenia jego zrobione w  częściach naymniey 
znajomych Iiossyi, dostarczyły bardzo wiele wia­
domości o tom ohszernćm państwie, i jego histo- 
ryi naturalney. Szkoda, że krótkość czasu do 
robienia postrzeżeń, mała cząstka kraju pozna- 
nego, i nizki stan w owey epoce mineralogii, by­
ły przyczyną, i i  dzieło Pallasa nie zawiera wso* 
bie stosowney ilości postrzeżeń geologicznych. 
Jednakże podmie w niem myśli autora, a nade- 
wszystko postrzeżenia, zrobione nad mnóstwem 
kości słoniowych, nosorożcowych, i innych zwic- 
rzątstre ly  gorącey,zagrzebanych w Svberyi.przy- 
łożyły się znacznie do pomnożenia wiadomości 
geologicznych.

k raricya miała także wr tey porze swoje o- 
pisy mineralogiczne. G uettard  i JHomiet, w spie­
rani przez rząd, w towarzystwie wielu uczonych 
naturalist ów, przedsiębrali obserwacye wszyst­
kich krajów, i w  niektórych częściach w ykona­
li; lecz, że geologia nie miała jeszcze żadnych za ­
sad, fafrfa,  które zgromadzili, nie zostały zwią­
zane. Sławny i nieszczęśliwy Lavoisier, w spoi­
nie i, nimi pracował w  tem przedsięwzięciu: 
pamiątki , które zostawił, 5 wyższość jego do­
wcipu nad  innych , każe wnosić ; że jeżeliby* 
na samo wspomnienie okropne w y p a d k i , nie o- 
de rwały go od tey p racy ;  przetworzy ciel che­
mii , stałby się jeszcze przetworzycielem geologi*- 
I oezem założyli sobie niektórzy uczeni porobi® 
szczególne opisy prowincyy francuzkicli: i tok- 
Gensane dał opisanie Langwedocyń P . Fauj<*s 
Delfina tu, i wołkanów yy P^irariais.^ DesiM^" 
Te&t opisał i uporządkował w pewien spo£®^ 
produkta wólkaniczne z A rw en ii ; a PallassoT1

A
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W swem dziele, pod imieniem E ssai sur les Py~  
renees, dał poznać budowę tych gór, i objawił 
bani w irlkiey wagi w iadom ości, że kierunek 
W arst, jest w nich równoodległy od kierunku 
łańcuha.

Lecz ze wszystkich pism, które się pokaza­
ły w tey epoce (1779), żadne nie jest tyle wa 
*ue , żadne nie przyczyniło się tyle do postępu 
geologii , ile pierwsza podróż Saussura  w Al­
pach , która, będąc sławną z wielkiey liczby 
Ważnych postrzeżeń mineralogicznych, bardz-o 
interesujących ohserwacyy geologicznych, i n ie­
których przewybornych ustępów,zaymuje dziś je­
szcze pierwsze mieysce między dziełami, wydane- 
bii w przedmiocie geologicznym.Wnioski, w niem 
drobione , wynikają naturalnie z przytoczonych 
postrzeżeń : myśli systematyczne dają się tylko 
-‘daleka postrzegać, i to do przykładu z jak w iel­
ką skromnością są namienione. Saussur w yda- 

Wał swe podróże jedne po drugich następnie, 
cez po znaczney niekiedy przerwie czasu. Szko­

da ilicnagrodzona, ze wielki ten mąż nie podał 
Potomności ogólnych w niosków , jakieby mógł 
Wyprowadzić ze swoich postrzeżeń. Zm artwie­
nia, które go trapiły w  ostatnich latach życia, i 
hiesmak ztąd się rodzący , odebrały mu sposo­
bność wydania osobnego dzieła we względzie 
geologicznym, jak był sobie założył.

Sciussur we wszystkich swych zatrudnie­
niach miał współubiegającego się zawistnie roda- 
, ;i J. -A. Ueluc, z Genewy, którego pisma, przy- 

l'e do czytania, mało rzetelnych fa k tó w  za wie- 
J*)ąc, nie dosięgły szczytu chwały, na jak aw y - 

l°sly podróże Saussura.
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N a k ilka  la t  przed ogłoszeniem pism, k ló - 
reśtny wym ienili, J-yer ner,  rzadki geniusz, pro- 
iessor m ineralogii w  Freybergu, w  całey obszer- 
ności zgłębiając swóy przedm iot, u c z u ł : ze mi- 
neralogija pow inna jeszcze trak to w ać  i o spo­
sobie: jakim  istoty kopalne stanow ią część zie­
mi, dostępną doświadczeniom  naszym; a znalazł­
szy w  rozbiorze w arst kopalnych niezaprzeczo­
ne dowody następnego icli tw orzenia się ; ora* 
przekonany, źe na tu ra , wszystko działając po­
rządnie, m usiała także zachować pew ne p raw i­
d ła  i v. tein paśmie czynności swoich; postano- 

4 w ił ją śledzić. M ałe wiadomości geologiczne, 
k tó re  znaydyw ał w  poprzedzających autorach, 
n iepotrafiły  um ysłu jego zaspokoić, poymującego 
z ży wością; ze żaden poprzednik  nie uw ażał tey 
m ateryi w  należytym  sposobie w idzenia. O- 
wszem, jako naybiegleyszy m ineralog, i człow iek 
sposobny do pogardzenia m ałemi i błędnenU 
ścieżkam i, odk ry ł sobie z nayw iększą ła tw o ­
ścią w ielki gościniec, prosto w iodący do zamie­
rzonego celu. Obdarzony zadziwiającą bystro­
ścią umysłu, nadzw yczaynie zdatny do zbliżania 
postrzeżeń i łączenia z sobą;wszystko to, co własne 
i poprzedników  doświadczenia nauczyły wzglę­
dem  składu i budow y różnych mass, albo w arst ko­
palnych; w zględem  ich stosunków  m iędzy sobą, 
w zględem  okoliczności położenia i u tw orzenia’ 
oraz względem porządku, jakim  zostały jedne 
na  drugich ułożone , i kiedy? wszystko 1° 
razem  związał, i u tw orzy ł jedno ciało szc*e'  
gólney n a u k i , k tó rą  Geognozyą nazw ał: prze* 
co znaną daw niey naukę pod imieniem gr0^°.j 
gii, przepełnioną śmiałemi hypotezami, ścieśnił
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^ograniczył, przywodząc tylko do samych postrze­
leń rzetelnych i wniosków z nich wypadających. 
Utworzywszy Werner nową gałąź historyi na- 
brralney, nadał jey taki bieg, że w krótkim cza- 
Sle , nauka ta zrobiła bardzo zadziwiający po­
stęp. W ykładał ją ze szczególnieyszą zręczno­
ścią , przekonaniem i ujęciem; słuchający go 
'v entuzj azm wpadali. Nie tylko, ze umiał wzbu­
dzić gust, ale tez i passyą do swojey nauki za­
szczepiał.

Ze szkoły Wernera wyszło mnóstwo uczniów, 
Robiących sławę professorowi swemu; jako to: 
1 'reisleben , M ohs, E sm ark, d \d n d ra d a , R au- 
1ner, Engelhart, J. C liarpenlier, Brocchi, i t. 
d.; którzy, rozsypawszy się po różnych stronach 
tluropy, porobili liczne postrzeżenia mineralo­
giczne. I tak Pan H um boldt , pogardzając 
Wszelkim rodzajem niebezpieczeństwa i trudów, 
ńarażając się na samotność , zwiedził Amerykę, 
1 zadziwił uczony świat wielką liczbą ważnych 
1 pięknych postrzeżeń. Pan de Ruch  przebiegł 
Norwegją , W łochy , wyspy afrykańskie, i t. d.; 
^kąd przyniósł w  zdobyczy wiele fa k tó w  geo- 
guostycznycli. Słow em , można to mówić o 
W ernerze, co powiedziano o Linneuszu: „Zie- 
»nńa została okrytą jego uczniami, a od bie- 
rguna do bieguna, natura jest zapytywaną w i- 
rmicniu jednego tylko człowieka.”

Do sławnych uczniów Wernera należy i 
óasz autor: słuchał jego lekcyy w r. i 8ooi  1801. 
“ rzez szczególnieyszc względy u swego profes­
ora  , często w  prywatnych rozmowach odbie­
g ł  od niego uwagi i rady, względem zasad ge- 
°guozyi, i drogi, jaką należy postępować, w  ro-
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łtieniu postrzeleń, wiodących do nabycia pra- 
wdziw ey wiadomości tey nauki. Podług któ­
rych przepisów postępując w przedmiocie geo- 
gnostycznym, wydał J F. cT^Jubuisson w r. 1819? 
dzieło o geognozyi , drukowane a v  StrozburgU. 
zawierające zbiór najnowszych postrzeżeń, ogól­
nych faktów , albo wypadków i prawideł, ja­
kich dla zapewnienia postępu nauki trzymać się 
należy.

W yłożywszy, co W e r n e r  zrobił dla tey na­
uki w  Niemczech, zwróćmy uwagę na stan jey 
i postęp w  innych krajach. W e  Francyi pisma 
■Buff ona, rozrzucone po ręku  różnego stanu u- 
czonych, zaszczepiały gust do historyi n a tu ra l-  
ney, a szczególniey do geologii: oddawano się tey 
nauce z ochotą. P race  Avielu uczonych fran­
cuzów, osobliwie dzieła P P .  P a tr in , l ie la m e t - 
h crie , diam ond, i t. d . , znacznie się przyłożyły 
do utworzenia Avielu nowych wyobrażeń iAvia- 
domości względem teoryi i składu ziemi. Sła- 
w ny  naturalista , D olom ieu , naywięceysię przy­
czynił do wzrostu geognozyi we F r a n c j i : po­
święcając się zupełnie podróżom i odkryciom 
geognostyezujon, zwiedził wybuchające wulkany 
a v  JLuropie, u tw orzył szczególną o nich naukę, i  

pierwszy da ł  p raw dziw e wyobrażenie o dzie­
łach wulkanicznych i naturze ła w y :  po czem 
prace P P .  F au jas, I le u r ia u -d e -B c lle ru e , S p a '  
Lanzani, i C o rd ie r , rzuciły noAve światło na 
ten przedmiot. Nie przestaw ał jednak Dolom ieU  
na postrzeganiu samych tylko ciał wulkanicznych? 
zw raca ł  bowiem SAvoję mvage i na skały albo 
massy kopalne : pisma , k tó re  o tych ostatnich 
ciałach wydaAAał, dowodzą głębokiey ich zna-
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jumości. Śmierć zawczesna nie pozwoliła mu 
)vydać ogólnych w ypadków  ze swoich postrze­
g l i  : dzięki Opatrzności, iż da ła  przynaym niey 
Czasu do  przysposobienia godnych następców  
*datności i n auk i swojey. W ykładając I to lo -  
>nicu geologią w  szkole górn iczey , u m ia ł, po­
dobnie jak  / / er ner i zaszczepić gust w  słucha­
czach do tey nauki: n a d to , z tak  w ielką um ie­
jętnością pierw sze kroki uczniów  w  początko­
wych zaw adach geognostycznych k ie ro w a ł, i 
Układał, że w  poznieyszym czasie w iein z nich, 
Sami przez się postępując, chw alebnie się odzna­
czyli. Uczniowie tey szkoły, w yćw iczeni potem  
Przez P . J ia u y  w  ścisiem rozróżnianiu rodza­
jów ciał kopalnych ; nauczeni od P . V a u tju e -  
h n , jak dochodzić tajem nic sk ładu  m inerałów ; 
bareszcie uwiadom ieni nauką P ana  IJrochant, 
Co się stało z m ineralogią w  krajach zagranicznych,
1 przyzw yczajeni od niegoż do należytych i po­
rządnych sposobów badania n a tu ry ; doAviedli 
icznemi pismami mineralogiczwemi i geognosty- 

cznem i, że mogą w  tych przedm iotach pisać
* w ybornym  smakiem , z rzadkim  dowcipem,
* w ielką ścisłością, i z duchem  praw dziw ie fi­
lozoficznym. Myśli i prace dwóch sław nych lu -  
dzi, W e r n e r a  i D olom ieu , będą zasada nauk i 
baszey.

N akoniec, odkrycia P . Cuvier względem  je­
stestw organicznych, zagrzebanych w  ziemi, nay- 
8«Uteczniey się przyłożyły do postępu i w zrostu 
Seognozyi. G dy /W ern er  już dow iodł korzy­
l i  podobnych w ynalazków  i w ydał rys, podług 

łórego należało je robić; a P P . B lu m e n h a c h  
dc S lo tłh e in  przysłużyli się znaczcie tego ro -



dzaiu odkryciam i; wielka praca Pana Cuvier 
nadaje rzeczom inną postać, i staje się navswie- 
tnieyszą w  geognozyi epoką. Sławny ten geni­
usz, zapatrując sie na kości rozrzucone i zagrze­
bane od kilku tysięcy la t w ziemi francuzkieyj 
zgromadzając szczątki w  jedno, należące do je­
dnych, i tych samych gatunków , oraz składa­
jąc z nich istoty szczególne, wskrzesił w nieja- 
kiś sposob zwierzęta, do których te kości nale­
żały. Poczem , n aprzód  liczne zastosowania 
do geognozyi jego wynalazków i głębokiey zna­
jomości porównywającey anatomii, którey nową 
dał postać; pow tóre , podane od P. B rongniart 
przystosowanie znajomości istot organicznych ko­
palnych do gór składających okolice Paryża; 
p o trzec ie , różnica, którą tenże natnralista B ro n ­
g n ia r t , równie jako P. Omalius d 'H a l la y , i 
inni uczeni upatrzyli między warstami, utworzo- 
nemi w wodach morskich, a w arstam iutw orzo- 
nerm w  wodach słodkich-, poczw arte  nakoniee 
piękne postrzeżenia P . B eudan t nad muszlami 
robaków, mogących żyć w  wodach słonych i 
niesionych ; wyjaśniły ciek awą historyą warsb 
gór powtórnych, i poparły ją dostatecznem za­
pewnieniem, którego a v  historyi gór pierwiast­
kowych nie mamy. Liczne ślady zwierząt wszy­
stkich klass, znaydująee się w  górach powtór- 
n y c h , są świadkami epok, w  których te gó'-y 
zostały utworzone: są skazówką rewolucyy, któ­
re w ydały lub poprzedziły ich utworzenie. V°  
tego^ nauka P. Cuvier, ucząc sposobu porówny­
wania różnych tych świadków, tak pomiędzy 
sobą , jako też z dziś żyjącemi istotami, w ce­
lu dóyścia zachodzących między niemi stosun-
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ków, podobieństwa i różnicy; usposabia nas na­
przód  do ustanowienia czegoś' pewnego wzglą­
dem epoki i okoliczności ściągających się do 
*eli utworzenia; pow tóre  do upatrzenia ■wzaje­
mnego wyjaśnienia się/ liistoryi ńaturalney ciał 
nieorganicznych, z historyą istot organicznych; 
tiaostatek, może rzucić światło na naturę da - 
Wney organizacyi i zmiany, którym uledz mogła.

Kiedy tak  geognozya ciągle się wznosi i do­
skonali we Francyi, w Anglii zostaje nieporu- 
szona, i trw a w  jedney mierze; lecs za to w o- 
statnicli czasach, postępując bardzo prędkim i 
pewnym krokiem, staje na równowadze z wia­
domościami w tey nauce obcych narodów, fran­
cuzów i niemców. Historyą jey wzrostu i 
przeobrażenia się lia ziemi angielskiey, jest taka. 
Przy końcn ostatniego wieku H u tto n  wydał 
w Edimburgu układ geologiczny , zupełnie ró ­
żny od tych, jakie się dotąd tu  ukazywały: układ 
ten poźniey, wsparty przypisami sławnego ma­
tematyka P . P la y fa ir  i od niegoż przedruko­
wany, został powszechnie przyjęty w Szkocyi i 
w Anglii. Piękne zaś doświadczenia P . H a ll  
Uad skutkiem cieplika w ciałaph naciśnionych 
Wielkiemi ciężaram i, zdawały sic już podnosić 
do naywyższego stopnia pewności rzeczony u - 
k ład ; gdy w tern uczeń W ernera P. Jam en-  
son , przenosi się na mieszkanie r. 1808 do E - 
diuiburga , i pod oczami HH. P la y fa ir  i H a ll, 
Nawiązuje towarzystwo naturalistów  , nazwane 
°d niego Societe  IP ernerienne  : w  którem  po 
sprzeczkach z obu stron natarczywie stoczonych, 
Postanowiono, w robieniu postrzeżeń trzymać się 
sposobu, wskazanego przez W ernera, i opuszcza-



jąe to, co w  nauce jego było hypotetycznem, ba­
wi się dziś poinienione towarzystwo, robieniem 
postrzeżeń, ściśle dowiedzionych. W  tymże sa­
mym prawie czasie zawiązało się towarzystwo 
geologiczne w  Londynie, które stara się zachę­
cać do robienia postrzezeń, Wyjaśniających skład 
mineralogiczny różnych mieysc ziemi. Za przy­
kładem stolicy poszły p row incye, i już kra}' 
karnualslii ma swoje szczególne towarzystwo 
geologiczne.

Chociaż we W łoszech są umysły szczególniey 
skłonne do ćwiczenia się w  płodach wyobraźni, 
jednakże kilka dzieł, które się w tev części Eu­
ropy pokazały, osobliwie dzieła P . F o rtis , S p a '  
lanzan i i Brei,sink , zawierają w sobie dosyć 
w iele postrzezeń ważnych , a szczególniey n a d  
górami wulkanicznemi.

Taki jest początek i wzrost geognozyi: któ- 
rey gdy został nadany bieg, wszędzie zaczęto 
gorliwie się do niey przykładać. Nauka ta jest 
dzis przedmie tom zatrudnień naywiekszey cze-* 
ści naturalistów : zwraca na siebie uwagę uczo­
nych: ma w iele pytań, zayniująeych ciekawość: 
w ielce się podoba umysłowi naszemu, i podno­
si go bardziey, aniżeli inna jaka część historvi 
naturalney: rozpostrzenia nasze wyobrażenia, o- 
raz nay wyraźniey ukazuje wyższość hislon i na­
turalney nad inne umieiętności. Historya natu­
ry wystawia nam widok w spaniały, wszystko 
w  niey jest wielkiem, wszystko w  harmonii i 
dziwnym porządku: wszędzie dostrzegamy pra­
w dy odwieczne, i prawa niewzruszone. Obra­
zy jey wspaniałe , podnoszą umysł, a nigdy 
duszy nie udręczają. G eolog, który powinien



P°znaw'ae i opisywać k u le  ziemska, r« w olu cyc, 
* tóry ih  u le g ła ,  massy k tó re  ją s k ła d a ją :  k t ó r y  
slarać  się p o w in ien  o dóyście tajem nic ich tw o -  
rQ ; jest raczey  historykiem  n a tu ry ;  jest j a k b y  
Pow iernikiem  dzieł p rzy rodzen ia ' i icli w y k ła -  
^aczem.

Geognozya zk ąd iń ąd  m a swoje korzyści fi­
zyczne d la  ludzi, zostających w  tow arzystw ie . 

est  pochodn  ą d la  g ó rn ik ó w  w  drodze podzie­
l im y :  w skazuje im, do k ąd  m ają sw e k ro k i  z w r a ­
cać, w  celu w y n a lez ien ia  tey  lu b  ow ey  istoty 
^o p a ln ey :  albo d la  odzyskania  żyły, k tó ra  im 
* oczu zn ik ła .  Znajomość w ie lk ich  mass k o p a l ­
nych p o trzeb n a  jest d la  inżyniera, mającego w y ­
b a c z a ć  drogi, robić  tw ie rd ze ,  albo kopać  k a ­
bały. Geograf, p rzedsięb iorący  opisanie okolicy 
tókiey, nie może się obeyść ]>ez znajomości geo -  
gUozyi. N ad to :  geognozya, wym agając żyw ości 
niała, podoba się w ie lu  m łodym  obserw atorom ; 
godności,  k tó re  w y p a d a  pokonyw ać, i n iebez­
pieczeństwa, na  k tó re  się często narazić  przy­
wodzi, w zbudzają  w  n ich  m ęstw o  i poch leb ia­
li miłości w łasney .  M ężny ś a u s s u r  , chociaż 
Paprózno k i lk a k ro ć  razy kusił  się w eyśdz  na 
Wierzchołek nayw yzszey  góry  w E u ro p ie ,  jM o n t-  
^le inc;  nie ustając jednak  d a ley  w  żyw ey  chęci, 
P rzezwycięża wszystkie  t ru d n o śc i  i n iebezpie- 
cb ń s t w a , w d z ie ra  się n a  jey szczyt, i rob i w ie -  
e w a żn y ch  postrzeżeń. W id z i  św ia t  ca ły  pod  

ll°gam i,  i dziw i się z tąd  n a d  nicością ludzi. D n -  
b  jego w  tym  razie, m ając coś w  w ie lkośc i  spól-  
lpgo ze w zniesieniem  się ; czu ła  siebie bydź  w yż-

i t ry u m fu jącą  n ad  w szyslkiem i passyami lu d z -  
*lemi.



Poniew aż geognozya m a swoje zalety i ko­
rzyści, z przyczyny których nie pow inna bydż 
zaniedbaną : zróbmy zatem potrzebne ostrzeże­
nie d la  tych, k tórzy się chcą jey poświęcać.

Nie może n ik t bydź dobrym  geognostą, kt° 
nie zna: n aprzód  oryktognozyi, czyli części nd-1 
neralogii uczącey, jak poznawać różne isto ty  ko­
palne  i rozróżniać jedne od d ru g ic h : istoty 
bow iem  stanow ią litery , k tórem i ręka  Przed­
wiecznego, doskonale swe dzieło ziemi, w xi?' 
gach natury , podała  naszey pamięci i naszey 
rozw adze : pow tóre  fizyki , k tó ra , wykładając 
p raw a , jakim  m aterya ulega, i w ystaw ując przed 
oczy fenom ena natu ry , i przyczyny, d la  k tó ry ś ’ 
się one d z ie ją ; czyni nas sposobnemi do upa­
tryw an ia  stosunków , zachodzić mogących m ir  
dzy skutkam i, a przyczynam i, do których pierw ­
sze odnosić skłonni jesteśm y: potrzecie  chem*1' 
gdyż wszędzie w  ziemi będzie w idział osad/» 
krystallizacyą, i rozpuszczenie : poczw arte  ko)>' 
chyologii? czyli nauki o konchach : znajomość 
bow iem  konch, i innych istot organicznych, m'1'  
potykanych w w arstach  ziemi, w yjaśnia róż"e 
okoliczności tw orzenia  się gór.

Oprócz w yliczonych um iejętności, powinie'1 
geognostą mieć umysł, biegły w  robieniu  postrzę' 
żeń, i bystry  d o w c ip : inaczey zaś, nie będt,e 
mógł upatryw ać naydelikatnieyszych związ 
między fa k ta m i , częstokroć bardzo oddalonej*1,1' 
pow inien w  sobie łączyć w ielkie, i obszerne Wr  
dzenie rzeczy tak ie , jakie ma a s tro n o m , z 
strością rozum u w  delikatnych  p o s trz e ż e n i^  
natu ra listy . Obdarzony podobnemi przym*0^  
mi, i chcący się uczyć geognozyi; pow inien ctet
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pać pierwsze jey zasady w postrzeganiu natu­
ry ; powinien poznać minerały w rodzimych 
łożyskach; albowiem tą tylko jedynie drogą 
przychodzi się do wyprowadzenia prawdziwey 
wiadomości ich utworzenia. Kto nie widział 
w naturze warst, żył, i t. d . ; ten nie może so­
bie zrobić dokładnego wyobrażenia ich postaci, 
budowy, i rozkładu jednych względem drugich. 
Chociażby nawet i widział je, ale nie wiele sam 
przez się obserwował, nie będzie mógł jednakże 
ocenić postrzeżeń cudzych; nie potrafi zrobić 
nad niemi prawdziwey krytyki, i nie zdoła wy­
prowadzić z nieb wniosków należytych. Nie bez 
przyczyny FPallerius, na lekcyach miheraiogiij 
powtarzał uczniom swoim; ażeby z młotkiem 
w ręku zwiedzali często góry, i śledzili nature 
we własnych jey fabrykach.

Kiedy już przystąpi do robienia obserwacyy, 
niech pam ięta, że nie tyle robi zasługi wielka 
liczba postrzeżeń, jak raczey ich ścisłość i rze­
czywistość. Na nieszczęście: w  przedmiocie tym 
podróżujący, musi się pasować ze skłonnością 
wrodzoną wszystkim ludziom, którzy, przebiega­
jąc obce kraje, chciwi oświaty, skwapliwie co 
raz daley a daley się udają. Geognosta tak po­
stępować nie może : przedsiębiorąc on poznać i 
opisać jaką okolicę , zasługującą na uwagę ze 
względu mineralogicznego ; powinien ją naprzód 
w kilku różnych kierunkach przebiedz, zgroma­
dzić pierwsze i głównieysze zasady, służące do 
ułożenia plaiiu opisania, i razem upatrzyć: jakie 
ma założyć pytanie do rozwiązania. Poczem 
powróci na pierwsze mieysce, zkąd począł ro­
bić obserwącye, i tu  , już własny dowcip-, jut- 

Dz. wilefu T. 11. N . 7, r. »8a5. lipiec. " aa
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wprawa w robieniu postrzeżeń; bądź, podług 
tego co widział w kraju, bądź podług tego co 
rozbierając okolicę postrzeże ; wskażą mu przed­
mioty) nad któremi szczególniey powinien robić 
postrzeżenia, i używać dostrzeżonych warunków, 
dla rozwiązania zadań, jakie sobie założył. I nie 
wprzódy opuści stanowisko, aż odpowie dostate­
cznie na założone pytania, albo zupełnie się prze­
kona o niepodobieństwie całkowitego, lub czą­
stkowego tylko onyeh rozwiązania. Za wzór 
w tym rodzaju pracy, posłuży opisanie gór, skła­
dających okolice Paryża, zrobione przez PP . 
Cuvier i Brongniart.

Nie masz zapewne potrzeby przypominać ba­
daczowi, ażeby, składając na stronę wszelkie u- 
przedzeńie, postrzegał i zapisywał same tylko 
rzeczywiste i prawdziwe f a k t a : ażeby strzegł 
się je podciągać pod teoryą jaką układową; al­
bowiem układ można porównać z zafarbowa­
ną szklanką , która w oczach naturalisty fał­
szywie ukazuje kolor ciał, w sobie zostawionych.

Prosząc o oddalenie wszystkich układów, śle­
po przyjętych, i ńie przestając usilnie powtarzać, 
że postrzeżenia są jedyną zasadą geognozyi, ży­
czymy: ażeby poświęcający się tey nauce nie 
ograniczał się w ścisłem dowodzeniu i zgroma­
dzaniu fa k tó w , które niech zbliża w celu u- 
patrzenia zachodżąćych stosunków, i poznania 
całego składu działań natury ; niech różnie po­
między sobą łączy, dla wprowadzenia zachodzą­
cego między niemi związku i ztąd dalszych wnio­
sków; oraz niech się stara zgłębić przyczyny, 
których one są skutkiem. W  pracy te y , po­
winien ciągle pamiętać : że wszystkie jego za-

i
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■wiązania, wnioski, i zasady, k tó re zrobi, powin­
ny bydź owocem faktów  postrzeganych: i co 
nadewszystko , że hypoteza dla niego jest za­
wieszoną. A jeżeli kiedy niedostatek potrze - 
bney liczby w arunków , nie pozwoli mu roz­
wiązać ściśle założonego zadania; na ich zaś 
mieyscu analogia i wnoszenie, skłaniać go będą 
do robienia dom ysłów ; niechże się strzeże je o- 
głaszać pod pozorem p ra w d y , i niech nie bie-, 
rze fałszu za zasadę swojey nauki.

I g n a c y  J a k o w i c k i  iV. F.

A S T R O N O M I I  A.

Dalszy ciąg tiwag Piotra  S ł a w i ń s k i e g o  nad teo- 
ryą  Jana  M i Ł e g o ,  o pożorney wielkości c iał  
niebieskich przy poziomie (*) (Pam. W arsz,  
r. ltbS. T. V  k. j 97).

Gdyby się kto uparł dowodzić, dla czego wcza- 
sie pogodney nocy, gwiazd widzieć nie może, nie 
chcąc podnieść oczu na okryte niemi sklepie­
nie nieba, nie byłoby to pewnie dziwaCznieyśza 
rzeczą, jak usiłowania P . M iłego  na wytłum a­
czenie, dlaczego kąt optyczny ciał niebieskich 
większy jest przy poziomie jak przy zenit , gdy 
tymczasem wszyscy uczeni oddawną wiedzą, że 
ten  kąt mnieyszy jest wT pierwszeni, jak w d rn - 
giem położeniu. Ile z jedney strony chwale*

(*) D ziennik W ileń. r. 1823. T . 1. k. 221.
2? ' '



l>ny zawsze jest zapał w szukaniu przyczyn ja­
wiących się fenomenów , tyle nagannym spo­
sób i droga, jaką sobie autor w rozbiorze feno­
menów refrakcyi przedsięwziął, i dla tego uw a­
gi moje dawniey w Dzienniku wileńskim umie­
szczone , za które autor, jak z pisma jego wi­
dzieć można, nie zupełnie szczerze dziękuje, mia­
ły na celu: okazać mylność jego dociekań, i ra ­
zem skłonić autora, albo do lepszego zgłębienia
albo do zaniechania przedmiotu, którego, jak aie
pokazuje, godnie traktować nie może: porobi­
wszy bowiem fałszywe sobie wyobrażenia, nie 
tylko żadnego dla nauki pożytku, ale owszem 
daremną stratę czasu dla siebie i czytelników 
zapowiadał. Rozwiniona w drugiem piśmie 
teorya P. Miłego różni się od pierwey podaney* 
gdyż, podług tey ostatniey, przez skutek refra­
kcyi atmosferyćzuey, ciała niebieskie większemi 
bydź powinny przy poziomie, a mnieyszemi przy 
zenit, od wielkości pod jakiemiby się pokazywały 
bez atmosfery, podług zas teoryi naypierwey po— 
daney, kąt optyczny ciał niebieskich, tak przy 
poziomie jak i przy zenit, powinien bydź zawsze 
przez atmosferę zmnieyszonym, bardziey jednak 
w drugim jak w pierwszym przypadku.

Wyobraźmy sobie na figurze (A) przez z  zenit 
mieysca o, przez ot poziom, przez ąm rn  tarcze 
słońca przy poziomie. Podług znajomych praw 
łamania się światła, średnica słońca qr podnie­
sioną jest przez skutek refrakcyi, tak jednak, 
że ostateczne jey punkta q i r posuwać się mu­
szą koniecznie po kołach wierzchołkowych z r t  
i zqs, na których się rzetelnie znaydują, tym spo­
sobem średnica pozioma słońca, wchodząc w ra-
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miona tegoż samego kata  i zbliżając sir bardziey 
do jego wierzchołka, zmicyszoną bydź powinna, 
lubo skutek ten jest bardzo mały, gdyż łuki przy 
/• i q są praw ie sobie równoległe przy poziomie, 
gdzie skutek refrakcyi jest naywiększy.

G o s i ę  tycze średnicy wierzcliołkowey , po­
nieważ punktu n jako bliższego poziomu, refra- 
keya daleko jest znacznieysza niż punktu m , 
punkt więc n podnosząc się bardziey niż punkt 
m, zbliży się do niego, a przeto średnica wierz­
chołkowa m n  zmnieyszyć się powinna. W nio- 
skóm tym. tak prostym i oczywistym, z praw  re­
frakcyi wyciągnionym, odpowiadają zupełnie ob- 
serwacye ' tarczy pozorney słońca przy pozio­
mie robione, dają bowiem wypadek na wielkość



tarczy w ierzchołkow ej mnieyszy o k ilka  minut 
od jey wym iaru w  podniesieniu znacznem nad 
poziom. Średnica wiec wierzchołkowa zmniey- 
szona jest rzeczywiście, nie zaś względnie tylko, 
co do średnicy poziomey, jak mylnie uw aża a u ­
to r  sądząc , że ohie są powiększone przy po­
ziomie, lecz ze powiększenie średnicy wierzchoł­
k o w e j  mniejsze jest, niż średnicy poziomey.

Gdyby autor myślóm i rozumowaniomswo- 
im porządny chciał był iiadadź kierunek, zda­
je nu się, iżby wypadało następującym postąpić 
sposobem. Ponieważ p raw a  refrakcyi pokazu­
ją , ze ką t  optyczny ciał niebieskich mnieyszy 
bydź powinien przy pozionjie jak przy zenit, a 
tym czasem te ciała większemi się nam  wydają 
w  drugim,^ niż w pierwszym przypadku, w ypa­
da więc, ze albo p raw a refrakcyi są niedokła­
dne, albo powiększenie się ciał niebieskich przy 
poziomie nje jest skutkiem rzeczywistym, ale tyl­
ko pozornym (*). Zamiast więc silenia się na 
wytłumaczenie fenomenu, naypierw szą , zdaje mi 
się, było rzeczą, przekonać się o jego bytności: nic 
bowiem łatwieyszego, jak za pomocą narzędzi 
mierzyć k ą t  optyczny ciał niebieskich w  róż­
nych względem zenit położeniach. O bserw acje  
tego rodzaju oddaw na już pow tarzane, p rze­
konywają naywidoczniey, że k ą t  optyczny ciał 
niebieskich mnieyszy jest przy poziomie jak przy

J ak i ; ? ° 80b  r ° z u m ° ' v a n i s  b y ł b y  b a r d z o  p o ż y t e c z n y m  dl*
J . M iłe g o ,  dla k n S r e^ o ,  j ak  s am w y r a ż a ,  r a c h u n e k  a-  
n a l i t y c z n y  jes t  o b c ą  r z e c z ą  ; w y z n a ę  j e d n a k  m u s z ę ,  
z e  t e n  s p o só b  n i e  p r z y s t a ł b y  d z i s i a y  na  f i z t k a ,  k t d -  
r y  z e  s p o s o b e m  a n a l i t y c z n y m  u w a ż a n i a  r e f r a k c y i  z j e y  
b i s t o r y ą ,  i ze s t o p n i e m ,  na  j a k i m s i ę  t a  n a u k a z n a y d u -  
j e ,  d o p r z e  j e s t  o b e z n a n y .



z e n i t ; dając wiec w ypadki zupełnie zgodni 
z praw am i refrakcyi, pokazują razem  , ze feno­
m en pozornego powiększania się ciał niebieskich 
przy  poziomie, nie jest fenom enem  zależącym  
od re fra k c y i, ale jest jednym ze Skutków złu ­
dzeń, k tó rych  codziennie tysiączne mamy przy­
k łady. D la czego np. dwie rów ney urody oso­
by, jedna oddalona o k ro k ó w  dziesięć, druga o 
k ro k ó w  dw adzieścia, w ydają się nam  bydź ró - 
w nem i, lubo k ą t optyczny pierw szey jest dw a 
razy  w iększy od drugiey ? Oto prześw iadcze­
nie ła tw e  i oczywiste o ich uierów riey odle­
głości popraw ia fałszyw y sąd, k tó ryby  w y d a ł 
z porów nania samych ty lko k ą tó w  optycznych. 
WydaAvanic się w ięc przedm iotów  wiekszem i 
lub  mnieyszemi, nie zawsze idzie w  stosunku ką­
tów  optycznych, i nie zawsze o ich wielkości, u -  
czyć nas może, owszem to w ydaw anie się często- 
k roć jest sprzeczne; fałszywe daje w yobrażenie
0 ich w ielkość, jak tego w łaśnie na ciałach n ie ­
bieskich mamy przykład .

Słońce w  czasie w schodu i zachodu w ydaje 
się nam  bvdź większem niż w  znacznych od po­
ziomu odległościach: bo, jakem  juz w piśmie po - 
przedzającem  w yraził, porów nyw am y naów czas 
w  myśli odległości ciał niebieskich z odległo­
ścią przedm iotów  ziemskich, znaydujących się na 
poziomie i pospolicie w  znaczney od nas odle­
głości , poza k tó rem i ciała niebieskie wschodzą
1 zachodzą, a widząc w yraźnie, że są dalszemi 
od wszystkich środkujących przedm iotów  ziem­
skich, sądzimy, że w  tern położeniu bardziey są 
odległemi . jak kiedy się do zenit zbliżają, gdzie 
ich odległości z niczem porów nać nie możemy, a
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przynaymniey braknie nam tlo porównania przed* 
jniotów , w  odległości znaczney będących, a 
przez to bardziey sprzyjających sądowi o zna- 
komitey ciał niebieskich wielkości. Redaktor, 
rów nie jak i P . M ile , nie uczuł dobrze tego 
sposobu tłumaczenia, kiedy w nocie do rosprar 
■wy, pyta się, dla czego xiążyc kryjący się za wy­
soką wieżę lub górę, nie wydaje się równie wiel­
kim jak przy poziomie, dla obserwatorów, u 
spodu tych przedmiotów będących? Rzecz jest 
bardzo prosta, przedmioty bowiem, za które się 
xiężyc kryje, będąc w znaczney jeszcze nad po­
ziomem wysokości, są od nas bardzo bliskie; z tego 
w ię c , że xięzyc zachodzący za te przedmioty 
odlegleyszym się| od nich pokazuje, nie możemy 
o jego odległości robie takiego wyobrażenia, ja­
kie się w  nas rodzi, kiedy tenże xiezyc kryje 
się za przedmioty, o mil kilka od nas odległe, i 
k tórych odległość inniey więcey ocenić umiemy. 
Ilekroć bowiem razy sądzimy przedmiot odle­
gleyszym; tyle razy sądzimy razem, ze jest wię­
kszym, pomimo nieodmienney kąta optycznego 
wielkości. Co się tycze porównania z chm ura­
mi, powiększenie ztąd znaczne ciał niebieskich 
także wypaśdź nie może: chmury bowiem w ten­
czas kiedy są od poziomu dalekie, bliższemi się 
nas zazwyczay wydają, a niżeli przedmioty koń­
czące obszerny widno-krąg, gdyż o ich odległo­
ści nic nas nie uczy, aż póki się kryć nie zaczną 
za przedmioty na poziomie bodące ; i wtenczas 
zdarza się, ze się czasem ają powiększonemi 
d la teyże samey, co i ciała uiebieskieprzyczyny.

Nie pojął wiec P . M ile  ducha tey teoryi 
kiedy powiada: k tó ż  nie w idzi, ze p o d łu g  tego

A



^um oczenia , x ięzyc  i inne ciała niebieskie, któ -  
Tych odległość p r z y  poziom ie na pozó r  p o ­
większa się, pow inny w ydaw ać się m niej szem i 
hie za ś w iększem i ja k  są w sam ey istocie? 
dlbowiem dwa te  złudzenia, w ielkość i odle­
głość, m a ją  się zawsze w stosunku odw rotnym . 
W yrażenie niedokładne i zdanie fałszywe: po­
większenie się bowiem tylko rzeczywiste odle­
głości przedmiotów, zmnieyszająe rzeczywiście 
ich kąt optyczny, może bydź i jest zazwyczay 
przyczyną ich zrnnieyszenia się pozornego , ale 
powiększenie się pozorne odległości, nieodmienia- 
jąc bynaymniey wielkości kąta optycznego, spra­
wie musi skutek przeciwny: z dwóch bowiem 
przedmiotów, pod jednym kątem widzianych, ten 
bydź większym sądzimy , o którym rozumiemy, 
że jest daley od nas odległym. Stąd jeszcze wy­
pada przeciwko mniemaniu Redaktora, że po­
większenie się pozorne taroz słońca i xiężyca, 
nie powinno bydź wszędzie jednostayne, ale po­
większenie to staje się znacznieysze, im większa 
jest odległość przedmiotów kończących widno­
krąg, lubo, wyznać należy, odmiany>tegp skutku 
Są daleko mnieysze niż odmiany obszerności po­
ziomu. W  mieyscach jednak otoczonych zbljska 
lasami lub górami, powiększenie się to jest mniey 
znaczne, niż w  mieyscach odkrytych, dla tego 
Właśnie skutek tego złudzenia naybardziey czuć 
się daje na morzu, w tedy zwłaszcza, kiedy się 
t r a f i , iż słońce wschodzi lub zachodzi poza 
przedmioty odległego, a jednak wyraźnie w i­
dzianego lądu, jakem to sam obserwował w po­
dróży z C ur haven do H a rw ich , i raz drugi o- 
pnszczając brzegi Irlandyi.



R o z w a ż a n ie  w ię c  ty ra  sposobem  fe n o m en u , 
t ł u m a c z y ,  zda je  m i się, b a r d z o  d o b rz e  p o w ię k sz e ­
n ie  się t a r c z  s ło ń c a  i x ięży ca  p rz y  poziomie- 
N a d to ,  n ie  ty lk o  p r z e d m io ty  n ie b ie sk ie ,  a le  n a ­
w e t  sam a  część n ie b a  zda je  się n a m  b y d ź  p r z e ­
d łu ż o n ą  p r z y  poziom ie: gdyż  g ra n ic ę  p o zo ru ey  
k u l i  n ie b ie sk ie y  o d s y ła m y  m yślą  d a le y  p rz y  p o ­
ziom ie  ja k  p rz y  zen it ,  i d l a  w y ło ż o n y c h  w y ż e y  
p rz y c z y n ,  i d l a  tego , że p ro m ie n ie  św ia t ła ,  p r z e ­
sy ła n e  o d  cząstek  a tm o sfe ry ,  z w ię k s z e y  g łę b o ­
ko śc i  id ą  p r z y  poz iom ie  ja k  p rz y  zen i t .  ' K u la  
w ię c  p o z o rn a  n ie b a  n ie  w y d a je  się n a m  by d ź  k u ­
l i s t ą  a le  sp ła szczo n ą  p rz y  zen i t ,  a ro zc iągn ioną  
p r z y  poziom ie , t a k ,  że k ie d y  p o p ro w a d z im y  m y ­
ś lą  l in i ją  , k t ó r a b y  p o d z ie l i ł a  n a  d w ie  części 
r ó w n e  l u k  n ie b a  o d  z e n i t  do  p o z io m u , z n a y d z ie -  
m y , ze k ą t ,  jak i  czy n i  t a  l in i ja  z poz iom em , za ­
w i e r a  t y lk o  23  s to p n ie ,  g d y  k ą t  te y ż e  l in i i  z l i ­
n iją  w ie r z c h o łk o w ą  6 7°  w ynos i .  Ł u k  w ięc  n ie -  

a P r z y poz iom ie  o d p o w ia d a ją c y  k a t o w i  23°  w y ­
d a je  się n a m  b y d ź  t a k  w ie lk im ;  jak  ł u k  6 7 °  p rz y  
z e n i t  ( L a p la c e  sy s tem e  du  M . 4 cd .  p . g 4).

W s z a k ż e  j a k k o l w i e k  t łu m a c z e n ie ,  k r ó tk o  tu  
ro z w a ż o n e ,  t r a f i a  do  m ego p rz e k o n a n ia ,  o ś w ia d ­
czyć j e d n a k  w in ie n e m ,  iż z w d z ię c z n o śc ią  p rz y ­
j ą łb y m  i n n ą  teo ryą ,  k tó r a b y  te n  f e n o m e n  d o ty -  
k a ln ie y ,  że  t a k  p o w ie m ,  t łu m a c z y ć !  m og ła .  A " 
l e  f e n o m e n u  tego, jak o  f izyczn ie  b y tu  n ie  m a ją ­
cego, f izy czn y m  te ż  sposobem  t łu m a c z y ć  nie  m o ­
żn a .  N a le ż y  011 d o  ogó lnego  p y ta n ia :  d la  czego 
p r z e d m io ty  w id z ia n e  p o d  ty m ż e  sam ym  k ą te m  
w y d a ją  się n a m  ra z  w ięk szem i,  d ru g i  r a z  m n ie y -  
szem i? n a  k t ó r e  o d p o w ie d ź  w c a le  d o  n a u k i  r e -  
f r a k c y i  n a le ż e ć  n ie  m o ż e ; s z u k a ć  jey  t r z e b a



W rodzeniu się naszych wyobrażeń o wielkości 
przedm iotów, których ani prawdziwego roz­
miaru , ani odległości, albo nie mamy, albośmy 
do ich rozwagi i porównania nie nawykli.

N iesprawiedliwie więc P . M ile  posądza o 
tip oj- i p rzy jm o w a n ie  bez nam ysłu  daw nych  
t łu m a c z e ń  tych, którzy jego urojeń za fenomen 
rzeczywisty, a jego błędnych dociekań za teoryą 
praw dziw ą, uznać nie chcą. Rozumiem , ze i P . 
M ile  dzjeli zdanie moje, iż w dociekaniach u - 
czonych praw da /  mody wychodzić nie powin­
na, i jakkolwiek stara, lepszą jest jednak od no­
wego błędu,

Z tego, com dotąd powiedział, i z uwag da- 
Wniey w dzienniku położonych, wypada , że jak 
pierwsza tak i druga teorya P . M iłego  jest fał­
szywą i praw ie rozbieraną (łaley bydzby nie po­
winna ; zwróćmy jednak uwagę na ważnieysze 
z odkryć autora, Refrakęya, powiada autor 
rozprawy , zależy od dwóch przyczyn, to jest: od 
pochyłości promienia wpadającego do atmosfery 
i od rózney odległości granicy atmosfery od o- 
ka, i właśnie na ten drugi s k u t e k  iizycy, po­
dług P. M ił e g o ,  nie zwrócili uwagi. Utrzymy­
wanie takie wyraźnie dowodzi, ze P. M ile  nie 
ma dokładnieyszych i głębszych wyobrażeń o re - 
frakcyi nad te, które w  rozprawie swojey umie­
ścił. Fizycy śledząc drogę, j*ką promień świa­
tła  przechodząc przez atmosferę odbywa, i o- 
trzymując jego° ostateczny przy weyściu do oka 
kierunek, mogliż nie u w a ż a ć ,  że cząstki powie­
trza przy poziomie są odlegleyszemi niż przy 
zenit? tym bardziey , że gdyby niebyły odle- 
głeyszemi, nie byłoby żadney dla oka patrzące-
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go refrakcyi, (przypuszczając, że warsty, których 
środkiem jest oko, są w  całym obwodzie teyż® 
garncy gęstości) w  tym bowiem przypadku wszy­
stkie piomienie światła, od ciał niebieskich do 
oka idące, nie są ozem innem, tylko przedłużo- 
liemi promieniami kuli atmosferyczney, którcy 
oko jest środkiem ; wpadając wiec pionowo n» 
powierzchnią atmosfery,nie zrobiły żadney w po­
łożeniu ciał niebieskich odmiany. Ukośnośe 
w ięc wpadania promieni na powierzchnią atmo­
sfery , a ztąd i refrakcya, jest właśnie wypad­
kiem nierów ney od oka odległości granic at­
mosfery; tę w ięc nierówność w odległości osta­
tecznych cząstek powietrza uważać koniecznie 
musieli fizycy, jak skoro tylko uważali refrak­
cya. P . M ile  utworzył dw ie refrakeye , które, 
podług jego w oli,łącząc się lub przeciwiąc so­
bie, robią skutki mnieysze lub większe, podług 
rozkazu P . M iłego, tak, izby się zdawało, ze pro- 
miemami światła łamiącego się w  atmosferze, nie 
działanie powietrza, a leau tor rozprawy kieruje, 
yobiąc, podług upodobania, kąt jeden większy 
lub mnieyszy od drugiego jako na karcie 253 i 
innych w  rozprawie jego widzieć się daje. W  teru 
jeszcze mieyscu rozprawy autora moznaby się 
go spytać: jak poymuje powiększenie się średni­
cy poziomey q r  (lig. A), którey ostateczne pun- 
kta q  i r  w  równey są odległości od zenit, a 
punkta ich wpadania do atmosfery równie od­
ległe od o k a , przez prawa zaś refrakcyi oba 
te  punkta muszą bydź podniesione i razem idc 
zeyśdź z odpowiadających im kół wierzchołko­
wych zqs  i z r t?

Astronomowie, porównywająe kierunek lńd‘
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X
'Jczacey przedmiot niebieski z kierunkiem sty- 

c*Uey, wicdzioney przy oku do linii krzywey, 
Przez cząstkę światła w atmosferze opisaney, 
°b'zyjnuja kąt, k tćry  jest refrakcyą wypadkową, 
z działania w arst wszystkich wypadającą; chcąc 
Potem wiedzieć, jaką figurę, z przyczyny refra- 

yi, ciało niebieskie przybrać musi, dosyć jest 
uWażać refrakcyą rozmaitych punktów  tego 
P'/.edmiotui Refrakcya atmosferyczna w ka­
rdem położeniu ciała niebieskiego podwyższa­
jąc brzeg dolny bardziey niż brzeg górny, w iel­
kość tego przedmiotu czyli kąt jego optyczny 
°dmienić koniecznie musi, i nie wiem dla czego 
futorowi nie jest to jasnem* kiedy powiada, iż: 
">ńe można pojąć odmiany w położeniu różnych 
' punktów przedmiotu, nie uważając razem od­
m iany  jego wielkości, chyba przypuszczając, Że 
"przez refrakcyą wszystkie te punkta o rów ną 
"dość w  jednę i tęz sarnę posuwają się stronę” 
"Oo właśnie nie jest praw em  relrakcyi almosfe- 
’P'yczney. “
_ Autor rozprawy nie przestając na dowolnem 

ferow an iu  promieniami światła atmosferę prze- 
ĉ odzacemi, o nauce astronomii równie dowol­
ne robi wyobrażenie, jak z następujących słów 
kgo widzieć się daje: G dy więc, pow iada, d la  
ri,epewney: Iw niepoznaney odm iany refrakcyi, 
f i k a n o  czynić p r z y  poziom ie obserwacyi, za - 
P<-‘wne ta m  także  i tarcze ciał niebieskich nie  
y fy  m ierzone, bo to  ju z  do subtelnych na leży  
zialań; zapewne obserwowano j e  ty lko  aż do 

rachując od  zenitu. 
a  G(1yby P. M ile  wiedział, że tarcza pozorna 

0l>ca i xiezyea jest jednym z nayważnieyszych



W astronomii elem entów , szczególniey dla za ' 
ćmień, k tóre się w każdey wysokości nad pozio- 
mem zdarzać mogą, i że wszystkie tablice re- 
frakeyi na obserwaCyach przy poziomie są opar' 
te  i przez te obserwacye sprawdzane, nie byłby 
zapewne zrobił tak niedorzecznego o stopu111 
nauki przypuszczenia dla żadney więcey przy ' 
Czyny, ty lko , ze m u  się tak zdaje. R a c h u n e k  
refrakcyi lubo mniey jest pewny przy poziomie.
jak przy zenit, błędy jednak w odmianach tarcz 
przez refrakcyą lub w położeniach ciał niebie' 
skich, rachowanych podług tablic refrakcyi, tak 
są małe, iż gołem okiem ocełiione ani widziane 
bydź nie mogą, wyjąwszy refrakcye nadzw yczaj' 
he, jakie się niekiedy przy samym poziomie zda' 
rzają. Ale właśnie dla tego, ze skutek refrak ' 
cyi przy poziomie jest naywiększy, obserwacye 
w  tern położeniu robione są naywłaściwsze d° 
jego poznania i ocenienia, i dla tego obserwa' 
cyami przy poziomie gwiazd i słońca szczegół' 
niey się zayiriowano, i teraz się Zaymuje znaczni 
liczba astronomów.

Przy końcu rozprawy upomina się P. S 0 e 
o niektóre w  optyce wynalazki , oświadczają0’ 
że są jego własne, i żem je niesłusznie, niepoją' 
wszy, za nic uważał. Jakkolw iek myśli P. M 1' 
lego są w  ogólności błędne, wytłumaczenie si§ 
z nich wszędzie jest obszerne i dosyć jasne, ui°j’ 
pojęcie więc mogłoby stąd jedynie pochodź10’ 
iż będąc wypadkiem kombinacyi głębokich u" 
wTag, albo wysokiego matematycznego rachunki’ 
dzielnieyszym tylko umysłóm są przystępne1111' 
Czy rzeczywiście wynalazki P . M iłego  do teg°
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**ędu należą? zostawiani ten sąd każdemu bez­
bronnemu i obeznanemu z rzeczą czytelnikowi. 

K tóż znający praw a refrakcyi nie wiedział 
promienie idące od końców przedmiotu 

**Q (*), przechodząc przez środek gęstszy o p ła­
skich i równoległych ścianach, łamią się w pun­
ktach t , r , u \ s ,  i formują w  oku Ó k ą t U  O S  
Mększy od kąta P O Q , pod którymby przedm iot 
Przez promienie wprost idące PO i QO był 
^idziany? A przecież P. M ile  rozumie to bydź 
jego własnym wynalazkiem, kiedy tę, tak  małą 
1 Oczywistą prawdę, doświadczeniami dowodzi, 
Sądząc, jak powiada, że pow szechnym  je s t m nie­
maniem  fizy k ó w , ze środek gęstszy  o dpow ie­
d zą  o równoległych i p ro stych  pow ierzchniach
nie w p ływ a  bynaynin ićy na zm ianę ką ta  w i­
dzenia. Nie przeczę, żeby tego P , M ile  nie 
W ynalazł, pewną jest rzeczą, że ta  praw da od- 
*W na była znajomą. Zdaje się, że P. M ile, 
ll<e wiem dla jakich przyczyn, przedsięwziął no- 
^'y i bydź może łatwieyszy sposób robienia wy­
nalazków w nauce refrakcyi, a to zakazując so- 
Oie uczyć się tego, co już jest wiadomem, i 
* Własnych starając się doświadczeń tę naukę ha- 
1)o\vo utworzyć. Nie naganiając wcale tego 
sd>osobu postępowania, godzi się jednak żądać od 
j • M iłego , iżby nadal chciał rozróżniać"wyna- 
'ń-ki robione tylko dla siebie, od wynalazków 

ho\vych , które dzisieyszy stopień nauki daley 
P°suwać mogą. P raw da, wyżey od autora ob-

(*) Figurę łatwo sobie czytelnik wyobrazić i odrysować 
może.



wieszczona, jest tak  małą, iż do jey odkrycia 
dzisiay niktby się zapewne nie przyznał, znaydzic 
ją autor w  początkowych rozdziałach fizyki np• 
w  fizyce S m itha , (A compleat system of opticos) 
gdzie ją uważa jako wniosek z ogólnych praW 
refrakcyi wypadający (*).

Zresztą może autor o ważności swoich odkryć 
optycznych sądzie co mu się podoba: ja pewnie- 
bym o nich nic nie mówił, gdyby autor przy koń­
cu drugiey rozprawy tak  się szczerze o nie nić 
dopomniał. Moim celem było, jakem to w  pier- 
wszem piśmie powiedział, odmienić, jeśli można, 
błędne mniemanie, jakie o wielkości kąta opty ' 
cznego ciał niebieskich przy poziomie powziąć 
P . M ile  , a przynaymniey ostrzedz o tern czy' 
telników, którzy nie dając sobie Czasu zastano­
w ienia się nad sposobem rozumowań, i przesta­
jąc na wyciągnionych i ogłoszonych przez auto- 
ra  wypadkach, błąd jego dzielićby mogli; w ty111 
jeszcze celu przyłączam tu ta y  obserwacye tar­
czy słońca, w  różnych nad poziomem wysoko­
ściach, robione przez m ikrom etr przedmiotowy 
Dollonda (lieliometre), zastosowany do wielkie­
go teleskopu ze szkłem przedmiolowem czte­
rech cali średnicy.

(*) An image formed b y  a f lat  piece  of glass is
paralle l  and eqnal to  the  object,  and leys on the  sa®® 
side of the  glass as the  object,  b u t  neares to  i t  bjf * 
th i rd  pa r t  of the thiskness of  the glass e tc .(T .I .  stron. 1 c 
N ie  ma moze po trzeby  tu  dodać, źe jak skoro obraz, bę^S 
t e j ż e  samey wielkości , jest bliższym oka niż przedm*0  ̂
tern samem pod większym kątem widziany hydz 
ai. Ł a tw o  także jest widzieć, w  jakich tylko przyPa‘ 
kach skutek ten  wyraźnym bydź mnze.
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O b serw acye, tarczy słoń ca  robione <1. ~ —,ipca
~ ^ _ ao cze i  w .

1023. począwszy od dziesięciu stopni wysokości
Had poziomem, aż do czasu zachodu.

0 )

Średnica w ierzchołkow a słońca , mierzona 
"W czasie prżcyścia przez południk, przez w ie l­
bi kw adrans m urow y Ram sdena, lii o rac w ypa­
dek średni z obserw acyi d. 4 i 5 lipca, wynosi 
5 i'. 34". E fem ery d y  B erliń sk ie  (Astronomisches 
Jarhbuch) dają na tarczę słońca na tenże sam 
czas 5 i '.  3  i".

(*) s l ° « c» b rzeg  do lny  juz b y l  p rźez  poz iom  m ievsca  za­
k r y t y .

(a)  O b s t r w a c y a  n ieco  w ą t p l i w a  z p r z y c z y n y  raa łey  p rz e -
n iegajf jr^y  c h m u r y .

(a)  S łońce  b a rd z o  b lisko  pozioitiu,
(3> B rzeg  d o ln y  p ra w i?  do ty k a ł  poziomu.

Dx. wil*Ą. . T- 11, N. i  r. i8a3. lipiec. 2 3

W y m ia r  ś r e d n ic y  p o zio m ey .

Czas praw. ob­
serwacyi wie­

czorem.

Kąt optyczny w 
częściach mikro­

metru.

Kąt optyczny w' 
podziałach kola.

S
8 .  o ' .  4 a".
—  3 4 1.
—  6  5o.
■— 8  52 .
--- 2 0. O

cale
5 i i  _L>* * lu* 600'
S  11 2?a o* 60 o* 

11 aa2 0* 5 00* 
11 i i i  ” -a u * 5 00’
11 2 02 0* 5 0  0  *

3 i \  29", 5 . 
3 i .  29, 5 .
3 i .  27, 5. 
3 i .  27 ,  5 . 
3 i .  27 , 5 .

7. 5 8 '. 22".
8. 4 . 4 5 .
—  7 j ° '
_ ~ 1 0 .  JO .
■— 11 . 4 o.
—  i 5 . 5o.
—  17. 0.

W ymiar średnic

Z  Ji  a a  
10* 600"

—  8 . 0 .

—  7. n .
—  6. 12.
—  6 .  1 0 .
-—  6. 2.
—  5. 7.

y  ivierzcholkouey.

3o'. 9 ", 7 .
29. 4 7 ,  0.
29 . 01 , 1.
2 9 .  6 ,  1. (a)  
2 9 .  4 , .1.
28. 56 .
2 8 . 35.
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W  tych  o b s e rw a c ja c h  w y raźn ie  w idzieć się 
daje, iż ś re d n ic a  pozioma .słońca jest p ra w ie  taż 
sam a w e wszystkich  położeniach w zględem  p o ­
ziomu; ale ś red n ica  w ie rzch o łk o w a ,  w  miaro  zni­
żania  sie s łońca, coraz się zmnieysza, i to z m n ie j ­
szenie idzie wciąż  aż do samego poziomu. T a r ­
cza w ięc  pozorna, mnieysza jest p rzy  poziomie 
jak  p rz y  zenit, jak  to  oddavyna każdem u, znają­
cem u n a u k ę  re frakcy i ,  w iadom em  było.

W iln o  ~  iipca i8o3.

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K I E .

U n i w e r s y t e t y ,  A k a d e m i j e ,  T o w a r z y s t w a  u c z o ­
n y c h  1 z a k ł a d y  N A U K O W E .

C esarski u n iw ersyte t m oskiewski, dnia 4 Iipca* 
stosownie do 57 § ustaw uayw yżey  potw ierdzo­
nych , o b c h o d z i ł  zw yczayną doroczną uroczystość. 
Z ra n a  W cerkwi Uniwersytetu odprawiła się 
nisza ś., pO k tó rey  kapelan uniw ersyte tu , xiądz 
Z a c h a ry a sz , miał nauczające kazanie : o pow in­
nościach człow ieka , w zględem  Boga? siebie sa­
m ego i bliźnich. Po tym  odprawiły się dzięk­
czynne modły za zdrowie i wiek długi W y s o ­
kiego Opiekuna nauk, Nayjaśnieyszego C e s a r z a  
J e g o m o ś c i  i całego Nayjaśnieyszego Domu. Po 
południu o godzinie 5 tey, gdy znakomitsze oso­
by  i licznie zgromadzeni goście płci obojey, do 
sali un iw ersy te tu  przybyli,  dała się słyszeć syni- 
fonija, po k tó rey  miał mowę w języku łacińskim 
prof, zwycz. rad. st.. i kaw. H o fm a n ; De fa t is  
et progressibus re i herbariae, im p rim is  in  irnpC'
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rio Rutheno:  nastąp ił c h ó r : daley mowę w  ję­
zyku rossyyskim miał prof, nadzw. P aw lęw  • o 
przyczynach  pobudzających do doskonalenia g o ­
spodarstwa wieyskiego w Rossy  i, dając m u p ie rw ­
szeństwo przed  innem i odnogami p r ze m y s łu  na­
rodowego, i o środkach ku  tem u istotnie po trze­
bnych. Słuchacz un iw ersy te tu ,  rangi lo te y k ig s -  
sy, S. Szewyrew,  deklamował wiersz do dobro­
czynności : nastąpiła  druga część choru. S ekre­
ta rz  rady, radca stanu i kawaler J. A. D w ihub- 
sk i , czy ta ł  h is to ryą  un iw ersy te tu  od dnia 4 lipca 
1822 do 4 lipca. 1820, oraz, imiona studentów , 
k tó rzy  stali się godnymi, za naylepsze ro z w ią ­
zanie zadań, medalów złotych i srebrriyćb; takoż  
imiona doktorów, magistrów, kandydatów  i rz e ­
czyw istych  studentów , k tó rym  stopnie te po exa-t 
m inach prawem przepisanych zosta ły  przyznane. 
Po rozdaniu medalów, dyplom atów  i świadectw  
na stopnie pom ienione, kandydat Je rzy  X iąźę 
D ołhoruki,  m iał w  języku francuzkim  dziękujący 
mowę do gości. Cały obchod zamknęła trzec ia  
część choru. Goście oglądali po tym  bibliotekę, 
muzeum his tory i na tura lneyj gabinety fizyczny 
i chemiczny, rozłożone w udzielnych galeryach 

' i salach, łączących się z wielką salą un iw ersy te tu .

Cesarskie tow arzys tw o  ekonomiczne w  S. P e ­
tersburgu (*) dnia 12 maja, now y prezydent J W .  
M ikołay Symonowicż M o rdw inow , zagajając po­
siedzenie w y n u rz y ł ,  iź w  każdem zdarzeniu 
pragnie bydź gotowym Jo dzielenia prac ze spół- 
towarzyszami, i gorliwie się przykładać do tego

( * )  O b .  w .  s .  2 2 7 .

2 3 "
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wszystkiego,  co tylko ściągać się będzie do po­
wszechnego pożytku i znamienitości  tow arzys tw a  
ekonomicznego. Po tym ukazał  obraz własności  
t o w a r z y s tw a ,  ze sczodrobliwości C e s a r z o w e y  

K a t a r z y n y  II, gorliwości cz łonków i pieczoło­
wi tości  jego poprzedników zebraney,  mianowicie:  
plan domu narożnego na  Newskim prospekcie 
przeciwko adm ira l icyi , w k tó ry m towar zys tw o  
miewa swe posiedzenia i jescze zaymuje kilka 
pokojow na  bibl io tekę ,  gabinet  mineralogiczny, 
na  skład modelow różny ch  machin ,  i nadto ma 
z tego domu dochodu do i 4 t. rubli; takoż plan nad­
m orsk ie j  części  Pie trowskiego os trowa,  darowa­
nego tow arzys tw u  z hoyności  Nayjaśnieyszego 
C e s a r z a  J e g o m o ś c i  A l e x a n d r a  P a w ł o w i c z a , 

gdzie towarzys two w  le tn i e j  porze miewa  po­
siedzenia i robi  praktyczne doświadczenia w rol ­
nictwie i wszelkich nowych odkryć (*). P o ty m  
P .  Prezydent  dał wiadomość o kapitale t o w a ­
r z y s t w a ,  o rocznych jego przychodach i roz­
chodach ,  i Wniósł ,  aby prżeczytano us tawy,  
dla uważenia,  azaliby nie pot rzeba w nich zro­
bić jakich odmian,  mogących wynikać  z odmia­
ny  okoliczności, w przeciągu lat  bytu t o w a­
rzys twa.  Dla dokonania tak ważney pracy po­
s tanowiono zgromadzić się wszystkim członkom, 
k tó rzy  się w stolicy znaydują,  n a d z ie ń  1 9  maja, 
a tymczasem prezydent  słownie uwiadomił o 
przedsięwzięciu swojern wyznaczenia komite tu,  
dzielącego się na wydzia ły:  naukowy,  dla przezie-

( • )  P ie tr o w s k i  o s tro w  t ć m  jeszcze p a m ię tn y ,  ze tam p o ­
d o b a ł o  się m i e s z k a ć  C e s a r z o w e *  K a t a r z y n i e  I I ,  k i e d y  
b y ła  W ie lk ą  Xiężnj}. O s t r o w  ten ,  c z y l i  w y s p a ,  d a r o ­
w a n a  j e y  b y ł a  od C e s a e z o w s i  E i . ż e i k t y  R i i i r o w h y .
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rania  d z ie ł  p r z y s y ł a n y c h  i druku jący ch  się; g o ­
sp o d a r s k i ,  dla z a w ia d ow an ia  pr zyc hod am i  i r o z ­
ch o d a m i  su m m  t o w a r z y s t w a ; p r a k t y c z n y , dla  
robien ia  do św ia dc ze ń  i s iedzen ia  n o w y c h  o d kr y ć  
W g os p oda rs tw ie  w ie y s k ie m  i d o m o w e m .  N a  t e m ż e  
pos iedzeniu  Cz ł .  Piotr A n d rz ej ew ic z  K i k in  wni ós ł ,  
aby w  sali t o w a r z y s t w a ,  na okazanie  w d z ię c z n o ś c i ,  
za dług ie  s p ra w o w a n ie  o b o w i ą z k ó w  p rez yd en ta ,  
p o s t a w i ć  popiers ie m a r m u r o w e  J W .  M e t r o p o l i t y  
k o ś c io ł o w  r z y m s k ic h  w  R o ss y i ,  S i es t rz en ce w ic z a -  
Boh usza ,  podobnież , jak t o w a r z y s t w o  okaz a ło  
s w ą  w d z ię c z n o ś ć  H r ab ie m u  F .  E w s t .  A n h a l to w i , 
i  And.  A n d .  N a i  to w e m u .  W n i e s i e n i e  to jedno­
g łośn ie  i z  u p r ze y m o śc ią  przyję te  zos ta ło  pr ze z  
w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  o b ecn y ch ,  a n o w y  prezes ,  
lu b iący  godnie  nagradzać pracę i ta lenta ,  przyjął  
na  s iebie uskute cz n i en i e  t ey  u c h w a ł y .  T e g o ż  
dnia wybr ani  j ednog łośnie  na cz ło n k ó w  t o w a r z y ­
s t w a  : na podanie p rezyden ta ,  m in i s ter  skarbu,  
jenerał  porucznik  K a n k r in ; a na podanie P. A .  
K i k in a  , P. j enerał  gu be rn at or  n o w o r o s s y y s k i  i  
p e łn o m o c n y  nami es tn i k  Bessarabi i  Hrabia Mi ch a ł  
S y m o n o w i c z  W o ro ń co w ;  podano jescze  wiele  in ­
n y c h  osób.  M i ę d z y  dal szemi  za trudnien iami  t e ­
go  posiedzenia,  N .  S.  M o r d  w ino w ,  z ł o ż y ł  w y j ą ­
tek z N .  37 P a m ię tn ik a  o y c z y s t e g o  (OmeHecmBeH-  
Hbin 3anHCKii) , gdzie jest w z m ia n k a  , że w  po­
w ie c i e  o n e zsk im  karmią k r o w y  mchem, b ło tn y m .  
T o w a r z y s t w o  p o s ta n o w i ł o  starać się o w y s z u ­
ka nie t e go  m c h u  w  okol icach  S. P e t e r s b u r g a ,  a 
dla przekonania  o w s z y s t k ic h  s z c z e g ó ła c h  i w ł a ­
snościach  mch u,  posiać list w  imieniu  prezydenta  
do c y w i l n e g o  gubernatora archangie l sk iego  A n ­
drzeja P e r f i l j e w a .
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Dnia 19 maja odprawiło się posiedzenie nad- 
zwyczayne, zaczęte od czytania , na wezwanie 
prezydenta, dziennika ostatniego posiedzenia, dnia 
l a  maja. Z  dziennika tegó, szanowny starzec, 
JYV. Metropolita Siestrzeńcewicz , z uczuciem 
wdzięczności i serdecznego zadowolenia, dowie­
dział się o pochlebnev nagrodzie, którą zasczy- 
cony został, za długoletnie svi e prace i gorliw ość. 
Potyin oglądano nową machinę, H ydrom etr  na­
zwaną, i drugą machinkę, bardzo pożyteczną do 
zapobieżenia zbyteczney fermenlacyi wina. Na- 
koniec przystąpiono do złożenia komitetu, k tó­
rego celem, zrobić nieodbite odmiany w ustawach 
towarzystwa, i większością głosow wybrani do 
tego komitetu następujący członkowie: senatoro­
wie: Ilral a Chwc iow, Sumarokow  i Kuszelew, 
sekretarze stanu: K ikin  i W itowtow , wice-admi- 
rałowie : Saryczew  i Pustoszkin; jenerał major 
Salłukow  i rzeczywiści radcy stanu, H ołyński i 
M artynow. Poczem prezydujący oświadczył, iż 

1 na następnem posiedzeniu, dnia 26 maja, nazna­
czy dzień, w którym nowo wybrani członkow ie, 
bęcm mogli przystąpić do poruczoney sobie pra­
cy; i zamknął posiedzenie.

Towarzystwo ekonomiczne, jest naydawniey- 
szem z tow arzystw  gospodarstwa w naszym 
kraju. Zawiązało sip w 7765 roku i stale się 
utrzymuje. Członków liczy teraz około 4oó- 
Członkowie wybierają się większością głosow; przy 
weyściu do towarzystwa płacą 200 rubli, i otrzyj 
mują dzieło pod tyTtułem prace to w a rzys tw  
(mpyflbi ooigecui.), składające się teraz ze 75 to- 
mow. Prezydenci wybierani byli naprzód co 4 
miesiące, co niedługo trw ało ;  gdyż pokazała si's



—  3  43  —

niedogodność w tak  częstey  odmianie, i pos ta­
nowiono wybierać corocznie. P ierwszym  p rezy ­
dentem byl Adam Bazylewicz A łsu fjew ,  a w  licz­
bie dalszych (oostu) znaydują się im iona nayzna- 
komitszych m agnatów  państwa i sławnych z nau ­
ki mężów, jak np. X iążę  G r.  G r. Orłów,  H ra ­
bia W ł-  Gr. O rłów , H rabia  Alex. Serg. Stro-  
g o n o w , J. J. M e l l i s m o , H rabia  A ndr. Piotr. 
Szuw ałow , H rabia  J.' Gr. C zerny  szew , Ale. P ie tr .  
M ie lh u n o w , Mieli. Fed. Soym onow, K ar .  Jef. 
Siwers, Hrabia J. Andr. Ostermann,  H r .  Teod. 
Eusta. Anhalt,  Piotr. Bolid. Passek, And. Andr. 
N a r to w  i t .  d. W  poźnieyszym czasie spodzie­
wamy się w naszym oyczystym  pamiętniku umie­
ścić opisanie ciekawego muzeum, k tóre jest w ła­
snością tow arzystw a. (Oiecz. Zapi.) .

L ekcy e m ające się dawać w uniwersytecie ber­
liń sk im  w pó łroczu  zim ow em  i 8f~ od dnia  
20 październ ika .

N a u k i  t e o l o g i c z n e  : Encyldopedya i h isto- 
ry a  nauk teologicznych , prof. dr. M arhe ine-  
cke. Metodologia nauk teologicznych z rysem  
l i t e r a t u r y  tey nauki prof. lic. Tholuk.  If is to rya  
b'eologii l8 g o  wieku z rozw inięciem  dowodow 
Wziętych z czystego rozumu , i z objawienia, 
łenże. W s tę p  do Starego T estam en tu  lic. 
Bleck. Penta teuch  prof. bc T h o lu k . W y k ła d  
Wybranych psalmów prof. dr. Bellerrnaimt 
W y k ład  mnieyszych proroków lic. hleck .  D ru -
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gą cześć  H istoryi Starego T es tam en tu  prof. dr. 
Strausz.  Ew angelią  i L isty  Jana Apostoła, lic. 
Bresler.  Powieści 4rech ewangelistów o śmierci 
i zm artw ychw stan iu  Zbawiciela, podług Griesz-  
bacha Syn0p s e , tenże. L is ty  Pawła Apostoła 
do galatow, elezów, lis ty  pasterskie i oba listy 
P io tra ,  prol. dr. N eander .  L is ty  do koryn tów  
lic. Bleck.  Rys ch a rak te ry s ty czn y  apostolskie­
go wieku i b is to rya  apostołów, prof. dr. N e a n -  
der. D rugą część historyi kościelney, tenże.  
H istory  a dogmatyki poznieyszych wieków, tenie .  
H is to ry a  poezyi świętey  i śpiewów kościelnych 
lic. Bresler. Chrześciańska nauka wiary, prof , 
dr. Schlejermacher.  Moralna teologia prof. dr. 
M arheinecke. Hoiniletika  i wstęp  do całey p.ra-' 
k tyczney  teologii, prof. dr. Strausz.  Ćwicze­
nia liomiletyczne, ten ie .

N a u k i  p r a w n e :  Prawo na tu ry ,  prof. Schmalz.  
Encyklopedya p raw a powszechnego pisanego, prof. 
Biener.  H is to rya  rzymskiego prawa do Justyn i­
ana, prof. Klerize. Ins ty tucye  rzymskiego prawa 
p ro f  Mollweg. Pandekta, prof: S a v g n i .  P raw o o su- 
kcesyi, prof. Hollwgg, i dr, Roszberger.  Prawo 
kanoniczne dr. Roszberger.  i dr. Słeltzer.  T r a ­
k ta t  pokoju westfalskiego, prof. Lancizolle .  Ili" 
s to rya  niemieckiego p raw a i dziejów krajowych? 
prol. Lancizolle.  System at teraznieyszego w Ńie ' 
m czech praw a szczególnego, prof. R eibn itz .  N ie ' 
mieckie praw o szczególne, prof. Schmalz,  i dr. 
H om eyer.  P raw o lenne Lancizolle , prof. Spric -  

km ann  i dr. Roszberger.  P raw o morskie dr. 
H om eyer.  Proces cyw ilny i ćwiczenia p rak iy ' 
czne, pr.óf, Schmalz.  Proces konkursowy , prof* 
Hollweg. Powszechne prawo paijstw europey*

i
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skich, prof. Schm alz. P raw o kryminalne, prof. 
B  i e ner. To i  samo dr. S te ltzer . Układ p raw o­
dawstwa adm in is tracy jnego  pruskiego, prof. R e i-  
bnitz. Exam ina i powtarzanie dr. R oszbergef._ 

N a u k i  l e k a r s k i e : Anatom ija prof, R u d o lf  i. 
Osteologia prof. K nape. Syndesmologia tenże- 
Splanchnologia tenże. Anatomija organow zm y­
słowych prof. R udo lfi. P rak ty czn e  anatomiczne 
c.viczenia prof. Knape i R u d o lfi. W s tę p  do 
iiziologii, prof. Horkel. Powszechna i szczegól­
na fizyologija dr. E ch. Fizyologia roślinna 
prof. H orkel. P raw a przyrodzenia , m agnety­
zmu, po laryzac ji  i życ ia ,  prof. W o lf  art. Ogól­
na patologija prof. H ec 'e r ,  prof. H u fla n d , próf. 
R eich , dr. B ohr  i dr. E ch . Anatom ija pa­
tologiczna , prof. R u d o lfi. Semiotika prof. 
R u f  eland. Farm aceu tyczna  i medyczna farm a­
kologia  prof. L in k .  Powszechna m ateria  m edica, 
prof. Osann. Szczególna m ateria  m edica , tenże. 
N auka o lekarstw-ach prof. W a g n er. M ateria  
medica, dr. F ridldnder. Powszechna, i Wszcze- 
gólności farm aceutyczna chemija dr. Schubart. 
O stosunku fizycznych i chemicznych processow 
do zdrowey i chorey organizacyi dr. Schulz. 
Powszechna te ra p i ja , prof. R eich . Szczególna 
terap ia  g o rących  i chronicznych  chorób, prof. 
H orn. Szczególna nosologia i terapia prof. W o l-  

f a r t .  Szczególna terapia chorób aku tycznych  
prof. H ufeland . D rugą część szćzególney te ra ­
pii prof. H ufeland . Szczególna nauka leczenia 
Suchot, prof. Rereads. Nauka o febrze albo po­
gnanie i leczenie zapalających chorob dr. O ppert. 
U epidemiach, a nhanow'icie o woyskowym t y ­
phus, zarazie, żó łtey  gorączce, i tak  nazw aney



cholera m orbus, prof. W o lfa r t.  O chorobach 
dzieci dr. B arez. Nauka poznawania i t r a k ­
towanie chorób syfili tycznych prof. H orn. Nauka 
leczenia oczu prof. G rafe. O chorobach oczu 
dr.  Jiingken. Ogólna chirurgia  prof. Kluge. 
Pow szechna i szczególna chirurgija, prof. B ust. 
Akiurgija, czyli nauka o w szystkich operacyach 
chirurg icznych , prof. G rafe. Tenże demons trący e 
i ćwiczenia w operacyach na ciałach martwych? 
toż  samo D r.  Jiingken. Tenże akologia czyli 
naukę o bandażach, tudzież o w y wichnieniach i 
złamaniach nóg. Nauka o złam aniach kości i w y -  
wichnieniach, prof. K luge. Teoryczna część sztuki 
połoźniczey, prof. Siebold. T eo re ty czn a  i p ra ­
k tyczna  sztuka położnicza, prof, K luge. T eo ryczna  
i p rak tyczna część sztuki połoźniczey D r.  F rie-  
dldnder. O nauce połogów prof. Kluge. K urs  
ćw iczeń i doświadczeń w operacyach położniczych i 
pom ocy ręczney , prof. Siebold. Ćwiczenia i w ska­
zanie rozm aitey  pomocy w połogach prof. Kluge. 
In form acya do lekarskiey k l in ik i , w medyczno- 
k linicznym  zakładzie un iw ersy te tu ,  prof. Berends. 
K lin iko-m edyezno-chirurg iczne ćwiczenia w k ró ­
lewsko poliklinicznym zakładzie, prof. H u feland, 
z pomocnikami O sann  i Busse. K linika chirurgii 
i nauka leczenia oczu w królewsko chirurg icz­
ny m  zakładzie, prof. G rafe. P rak ty czn e  ćw icze­
nia p rzy  łożu chorych w chirurgiczno ophlhalm i' 
a t ry czn ey  klinice szpitala miłosierdzia, prof> 
R u s t.  Klinika oftalmiczua, dr. Jiingken. K ii ' 
n ika  pomocy w  połogach w insty tucie  un iw ersy­
te tu ,  prof. Siebold. K liniką pomocy w  połogach? 
dr.  F riedldnder. W s tę p  do m edycyny p rak tycz-  
ney, prof. W o lfa r t,  M edycyna sądowa, prof.
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Ktiape i  W a g n er, i dr. B arez. M edycyna są­
dowa prak tyczna ,  prof. W a g n er. Tenże, o sto- 
sovvnem obchodzeniu sie i ra tow aniu  pozorno- 
hinarłych i przez gwałtow ne przypadki skaleczo­
nych. Chemia policyyna dr. Schubarth. W y ­
kład aphorismów H ippokratesa w łacińskim języ­
ku, prof. Berends, W y k ład  Celsa, prof. H ecker. 
U is torya  m edycyny nowszey, od Stahla  do tera-  
^nieyszych czasów, tenże. Nauka o operacyach 
°czu i szczpgólne części m edycyny i ch iru rg ii  dr. 
Jlingken. Pow tarzan ia  i disputacye w przedm io­
tach m edyczno-chirurgicznych, dr. B ohr. E xa-  
hiina chemii pharm aceutyczney  dr. Schubart. 
Nauka leczenia zw ierzą t dla kameralistów, i eko- 
ho m o w , dr. Reckleben. O zarazach dom owych 
Zwierząt, oraz, nauka sądowa leczenia zw ierzą t,  
tenże.

N a u k i  f i l o z o f i c z n e : h is to rya  filozofii, prof. 
H egel. Logika dr. R itte r  i dr. S tiedenroth . 
Nogika i metafizyka dr. H enning . N iektóre 
główne punkta  metafizyki dr. I iit te r .  F ilo ­
zofia przyrodzenia, prof. H egel. Psychologia

Stiedenroth , i dr. H enning . E s te ty k a  czyli 
hauka powszechna sztuk, prof. Tólken. Zasady 
hauki obyczajowey dr. H en n in g . G łów ne pun­
kta pedagogiki, dr. Stiedenroth.

N a u k i  m a t e m a t y c z n e  : M atem atyka c z y s t a  
yem enta rna ,  prof. O hm . T rygonom etrya  płazka 
* kulista tenże. Zrów nania  lgo  i 2go stopnia, 
ogarytm y i t ry g o n o m etry a  płazka , prof. 
deler. T rygonop ie trya  analityczna i teo rya  

kGecięć ostrokręgow ych , prof. Griison. T eo ry a  
kGecięć os trokręgow ych  z ważnieyszemi p rzy -  
5tosovvaniami do fizyki dr. O hm *



Geomętrya  deskrypć}’yya  mag. Lubbe. R 8'  
chunek różniczkowy,  prof.  D yrksen . Rachunek 
różniczkowy,  i pierwsze zasady rachunku  całko'  
wego, prof, ld e ler . Początki  rachunku różnicz­
kowego i całkowego, prof. Gruson. Rachunek 
ró żniczkowy,  ca łkowy i wyższa geometrya  dr. 
O hm . Rachunek całkowy mag. Lubbe. O przy* 
stosowaniu rachunku całkowego do geometry!) 
prof.  D irk s tn .  Astronornija s feryczna prof. D irk' 
sen. W y ż s z a  mechanika i wyższa  astronomia 
dr,  Ohm.

N a u k i  f i z y c z n e  : F izyka powszechna prof> 
E rm a n n .  Fizyka, experymentalna prof. Turte- 
P ierwsza  część experymentalney fizyki, zawiera­
jąca naukę o ogólnych własnościach ciał, o ciałach 
statycb,  p łynnych,  powiet rznych i o cieple, prof- 
Fischer. Nauka o magnetyzmie i elektryczności) 
prof  E rm a n n . Powszechna chemia,  prof . Her mb' 
stddt. l lylognosia czyli chemia powszechna,  dr. 
W u ttig .  W s t ę p  do chemii t eo re ty rzn ey  z przy'  
stosowaniem do nauki o lekarstwach i farmacyi) 
prof.  H erm bstadt, Teoryozno-anal i tyczna chemij8 
dr.  H e n ry k  Rose. Praktyczno anali tyczna che'  
mija tenże. Chemija roślin lekarskich dr. /?«»'  
ge. Tenże  fizyologiją,  i zoocheinią wre wzaje' 
m n y ch  ich między sobą stosunkach. Zoologii3 
powsze ch na ,  prof. L ich ten ste in  , oraz natura l^3 
his torya zwie rzą t  ssących i ptaków. E n t o r n O '  
logija prof. K lug. Fizyologiją roślin,  osobIiW‘e 
d rzew i krzewów,  z terminologiją prof. H ayne" 
O kryptqphytach,  prof. L  rik. Skrócony kur* 
mineralogii,  prof. fV e isz . Krystallografija,  k r / '  
st .i l lonomia tenże. Nauka powszechna o zien"> 
prof.  R itter. Fizyczne opisanie ziemi, prof.



^ a u k a  o zna jomości  z iemi  dla leśniczych*. druida 
Część, prof.  W e is z .

N a u k i  a d m i n i s t r a c y y n e  c z y l i  k a m e r a l n e : £ n * 
pyklopedya na u k  k a m e r a l n y c h , prof .  S ch m a lz .  
^Ucyklopedya  na uk  leśniczych ,  prof .  P fe i l .  N a -  
^'ka f inansów,  prof.  H o f fm a n n .  O  zużyciu  i raa-  
^ c y c h  się pobierać  za to poda tkach,  ten że .  S ta ­
tys tyka  kra jów n ie mieckich  dr.  S te in .  S t a t y ­
styka kraju pruskiego,  prof.  H o f fm a n n .  Che mi a  
agronoin iczna  z pr zys to so w an ie m  do p r z e m y s łu  
&°spodarstwra w ie j sk ieg o  i leśnego, prof .  H e rm b -  
Sładt.  Ch em ia  p r a k t y c z n a ,  ze szcz.ególnem przys­
t o s o w a n i e m  do leśn ic twa ,  prof. T u r te .  N auk a  
gospodars twa  lasów kra jo w ych,  na uka  f inanso wa  
ląsów, i n a uk a  ad mi n is t racy i  lasów prof.  P fe i l .  
^  u r ządzeniu  i cenieniu lasów, tenże.

N a u k i  h i s t o r y c z n e  : H i s t o r y a  pow-szeclma,
Ptyf. R a u m e r .  Rachunek  czasu u a r a b ó w  i per -  
s<>w, prof.  Id e le r .  H i s t o r y a  r z y m s k a ,  prof.  K le n -  
*«. H i s t o r y a  ś redni ch  w ie ków  , prof .  R a u m e r .

p ra w n ic z y c h  i  a d m i n i s t r a c y y n y c h  z a b y tk a c h  
.Grożytnośc i  ś redniego wieku,  tenże .  P r a w o  k r a -  
l°Vve i po l i tyk a  z h i s t o ry czn y m  układem znaczniey-  
Stych k o n s ty tu c y y  i a d m in is t r acyy ,  prof .  R a u m e r .

H i s t o r y a  k u n s z t ó w : H i s t o r y a  b u d o w n i c t w a
j* greków  i rz y m ia n ,  prof.  H ir t .  H i s t o r y a  ma-  
t s t w a  u s t a r o ż y t n y c h ,  tenże .

N a u k i  f i l o l o g i c z n e : P o w s z e c h n a  h i s to ry a  ję- 
.;Vków, prof.  B opp .  G r a m a t y k a  po w sz echna  dr .  

Gdllof. G reck i  j ęzyk  dr .  W o l f .  H i s t o r y a  g r e c ­
c y  l i t e r a t u r y ,  tenże .  S t a r o ż y t n o ś c i , osobl iwie 
0| ' t yka  g re kó w  z począ tkami  a t ty c k ie g o  p raw a ,  

j / ° f .  Bóchh. Th e o g o n ia  H e z y o d a ,  p rof .  Tólken.  
" ^ h y le sa  A gam er nn on  dr .  B e r n h a r d y .  Sofo-



kiesa Antigona i Medea Eurypidesa, ten że . Mo' 
w a JEschinesa przeciwko K tesiphonow i , pr0 '̂ 
B ekker. Apoloniusz Dyskolus. prof. B ekker. Plau'  
t a  T rinum m us i R udens, prof. Bóckh. Wyb*'3'  
ne H ero idy  Owidiusza dr. B ernhardy . NiektO' 
re  m ow y Cycerona przeciwko W erresow i , pro*' 
K lenze. Pismo arabskie, K alilahw a D im nah , prof' 
B opp, oraz K oran, i druga część kursu sanskryt*1’ 
tenże. Poema sanskryckie B hagaw ad-G ita , teni*' 
P ieśń  Nibelungen, prof. Z eune . S ta roży tna  b*' 
s to rya  niemców i ich języka dr. R ad lo f. W ykład 
C erw antesa N ovelle  Coloquio que paso en tre 'd o 3 
p erro s  etc. i Boileau poezye , lek to r  F ranceso l• 
H is to rya  francuzkiey l i te ra tu ry  w tym że języ' 
ku, tenże. Shakspeare, angielska historya , i °‘ 
wym aw ianiu  angielskiem lektoć d. SeyrnoU1, 
Śpiewu chóralnego , w muzyce kościelney , jene' 
ra ł-basu i k o n tra  - punktu , K lein. F ech to" ' 1 
tańców  F elm y. Sztuka jeżdżenia będzie dawaI*a 
W królew skiey reitszuli.

P ubliczne naukow e zak łady , królewska bibl>°' 
teka  codziennie jest o tw a r ta  dla uczniów ; °b'
serw atorium , ogrod botaniczny; anatomiczne, z° 
otoiniczne, i zoologiczne muzeum; gabinet mi**6 
ra lów , zbiór in s trum en tów  chirurgicznych i ba*1 
dażów', zbiór wycisków gipsowych i różnych  k**1* 
sz tow ych  osobliwości, do w ykładania  nauk bę^‘ł 
używ ane i przez uczniów zwiedzane. C w *c2 
niom exegetycznym  w' sem inaryum  teologiczne,,' , 
p rzew odniczy  prof. dr- Schlejerm acher. C v i c ^  
n iom  w  historyi kościelney i d o g m a tac h ,  pr ° __ 
dr. M arheinecke  i prof. dr. N eander. W  
logicznem seminarium, prof. Bóckh będzie vvyk 
dał I łe rodo la  pó łacinie, dr. B u ttm a n n  Juwenal3’



h Towarzystwo szkół niedzielnych w L o n d yn ie  
P<)dług rocznego, rapportu  tego t o w a r z y ^ ! * '
?'Mayduje się w Londynie, 062 szkół bezpJa tnvo lV  
d° k tórych  chodzi 55 , 398 dzieci, a 4 .g08 osób 
’'czących p łc i  obojey. W  ogóle W Brytanii 
'Vielkiey 1 Irlandyi jest 6,000 szkół niedzielnych 
” 700,000 dzieci w nich uczących sie, osób zal 
”czących płci obojey 50,ooo. (R. E ) .

Towarzystw o zniesienia niewoli  w  posiadło­
ściach angielskicli, zawiązało sie niedawno w L oa-
cynie. Z wiadomości, zebranych przez tow arzy ­
stwo, okazuje się, iż pod berłem angielskiem, jest 
do 900,000 niewolników negrów (yR , E )

Towarzystw o hum anistyczne , w Berlin ie  d n  
tycz. obchodziło 2 e tą  rocznicę swojego założenia. 

J o t e s o r  Trelken  czy ta ł  wiadomość O Zabytkach 
, a rozytnych , znalezionych w N ubii,  w B ongalach

C  ? T ‘ ' UkazyWano tow arzystw u  rysunki 
scioła Jowisza ammońskiego w Sivach , robio- 

f Przez in s ty tu t  litograficzny królewski , a p rze­
b aczo n e  do dzieła jenerała M i n u t o l i ,  k tóry  nie- 
't'Vno z podróży powrócił.

M u ze u m  narodowe węgierskie  podało do na 
^ o d y  zadania następujące: • 1) Jaki b y ł  postęp je-  

m agyarsk iego  od połowy ostatniego wieku?  
j e ż e n i e m  jest, ażeby rzecz była objaśniona po­

j e n i a m i  , czerpanemi z dzieł w  tym  jeżyku 
j s z o n y c h .  2) 1 C zy  są jak ie  osobliwości, r ó . 
d, ące j? zT k m agyorsk i  , u żyw a n y  w z iem i Sie-  
łe 1ogrodzkiey  , od ję zyk a  narodowego? jakie  s u  

osobliwości? T a k ie  jak ie  są własności szcze-



gvlne języka  m ag var skiego Szeklerow  ? Za  każdą 
w  szczególności rozprawę nagroda jest j o o  zło­
tych.  Rozprawy zapisywać nale iy  do M uzeum  
narodowego w Pesth. Od śmierci  H r .  W ł a d y ­
s ława T eleky  de'Szek , w kommissyi nagród pre- 
zyduje baron Józef P odrnaniczky, (fi. £ . )

A kadem ija  igrzysk, kw iatow ych w T u lu zie , 
d. i  maja, w sali s ławnych ludzi, w Kapitolium,  
odprawiła doroczne posiedzenie dla rozdania swych 
kwiatów.  J. K.  W .  Xięźna A ngoulem e  . obecną 
była na  tey uroczystości  l i terackiey.  Zgroina- 
dzenie było liczne i świetne. Kilka młodych o- 
sób, przeznaczonych było do ustawicznego po­
dawania Xiężnie i p rz yymow an ia  z rąk  jey kwia­
tów złotych i srebrnych,  zwycięzcom przysądzO* 
nych.  P. A. S a in t-T a lr y ,  au tor  ody na pochwałę 
nieszczęśliwego L a  P eyrouse  , o t rz ym a ł  amarard 
złoty:  drugi amarant  złoty,  przyznany  został PanO 
D urangel, k tó ry  w przeszłem ubieganiu się o t rzy '  
mał  nagrodę pierwszą: oda, za któi ą mlod\ t ?n  po­
eta,  ledwie 2 i s z y  rok teraz  mający,  został uwień­
czony  , jest pod ty tu łem:  Chwała, i jest od autoi-3 
oycu swemu przypisana.  Inni pisarze, k tó rzy  0a 
wieńce zasłużyli są: P.  B ig n a n , za poema Judyt; 
P anna  Airnable-Tastu } za piękną elegija- Ostał'11 
d zień  ro ku , i za hymn do Nayświętszey Pan nJ ’ 
pod ty tu łem  Pow rót do kaplicy. Pan B elm ontet 
elegiją, pod tytułem:  Drobne siero ty . Panna 
łicia d’Aysac, za elegią, pod ty tu łem:  Poeta w Cha" 
let; P. V in a ti  za pochwałę L a  P eyrousa, od aka 
dernii podaną,  (fi.  D .)
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Szkoła h a n d low a , założona nowo w Lyonie,  
na wzór  paryzkiey,  jest pod d y re kcyąP .  B rodart:  
dają się w liiey: nauki handlowe, matematyka,  fi.  
zyka, chemija s tosowana do rękodzieł,  buchalterya,  
zamiana i potrącanie,  pisanie piękne,  gramatyka,  
logika, języki: niemiecki,  angielski ,  włoski ,  h i -  
szpański; historya,  jeografija, rysunki ,  i t.  d. Ce­
na na rok dziesięciomiesięczny i . 0óo f rankótf.  
(R .  E ) .

W  Y N A Ł A Z K I, O D K R Y C IA  I  K O ZM A ITO ŚcT.

Radca tayny,  senator ,  Hrabia  O rłów , znajomy 
z dzie ła ,  wydanego o Neapo lu ,  bawiąc te r a z  
\v Paryżu,  na jednem z posiedzeń towar zys tw a jeo- 
graficznego paryzkiego, podał zadanie następujące: 
„ E r  obić rozbiór dzie l  ]eo g ra f ic zn ych , w ję zyk t i  
f  ossryskim  w ydanych , dotąd n ie tłum aczonych  na  
j ę z y k  f r a n c u z k i .  Jest tez  życzen ie , iżby  więcey  
Uwagi dawano na statysty kę dalekich gnbern iy t 
położonych w stronach m ało uczęszczanych.  
Każde dzieło  w  tym  przedm ioćie chętnie do koń-  
ku rsu p r zy ję te m  będzie , osobliwie dzieła, ną leiąch  
do je o g ra f i i  rossyyskiey średnich w i e k ó w N a ­
groda ża dzieło, które zasłuży ha pochwałę człon ­
ków towar zys twa jeograficznego, naznacza  się 
5oo franków.  T e r m in  przysyłania dzieł nazna­
cza się do i s tycznia 1824 roku.  Dzieło m a  
bydź pisane w  języku f rancuzkim,  albo z p r z y -  
lączonćm t łumaczeniem ffaricuzkiem. A u to r  
toie podpisuje imienia swego na dziele, ale osvyiad- 
c*a je po uznaniu  dzieła. {Arch. Półn.)

■h * ys

tir.. 1fileń. T. 11. r. 1823, Upiec. 2 4

i
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W  A rch iw um  Północnem , dzienniku rossyy- 
skim przez P. B u łh a ryn a  wydaw anym , z n a y d u j e  
się następujące doniesienie o machinach da w iej ­
skiego gospodarstw a i rękodzieł: „ W y d aw ca
o trzy m a ł  list o d P .  Lebiedjew a , korrespondenta 
wolnego tow arzystw a ekonomicznego w S. P e te rs ­
burgu  i to w arzy s tw a  gospodarstwa wieyskiego 
w  Moskwie-, w liście ty m  opisane są różne m a­
ch iny  w ynalazku P. Lebiedjewa. W y d aw ca  po­
stanow ił podać o nich do powszechney wiado­
mości tak  zupełnie, jak w liście są opisane, gdyż 
nie mając zręczności ich widzenia, zdania swo­
jego o nich daw ać nie śmie.

I. M  o d  e l e.

1) M ło ca rn ia , podług wzoru Tulstona  i W ilr  
sona , z arfą i grabiami, cała z drzewa, w rze­
ciona tylko żelazne. Do jey poruszania po­
trzeb a  dwóch ty lko k o n i , a do dozoru roboty 
jednego chłopca i 3 kobiet. M achina ta  wy* 
młaca na godzinę 8oo do i ooo snopow. 6 cie­
śli i 1 kowal zrobią taką  m łocarnia we 2 5 d n i a c h -  
M ate ry a ł  kosztować będzie 100 rubli. Cena 
modelu 52 ruble.

2) M łocarn ia  bez a r fy ,  do jey poruszenia 
po trzeba: jednego konia; do dozoru 1 chłopca >
6 kobiet. W y m ła c a  na godzinę 4oo do 6cn 
snopow; 4 cieśli i 1 kowal zrobią tę  m achin1* 
w  6 dniach; m aterya ł  kosztować będzie 25 i'u'  
bli. Cena modelu 52 ruble.

3) Podobnaż m łocarnia , w ym łacająca w g0'  
dżinie do 4oo  snopow: potrzeba 1 konia, 1 chłop' 
ca  i 2 kobiet. 2 cieśli zrobią ją w jednym dm l,; 
m aterya ł  kosztuje 6 rubli. ' Cena modelu 21



4 ) Ar fa .  cała z drzewa, na którey w godzi­
nie do 2ch beczek wyarfować można : 2 stola­
rze i 1 kowal zrobią ją w 6 dniach, materyał 
kosztować będzie i 5 rubli. Cena modelu 21 
rubel.

5) Machina do żęcia  ze wzoru P. Sr/lita; 
śc ina ,  za pomocą 2ch koni i igo  człowieka, 
w sześciu godzinach do 2ch dziesięcin: inateryał 
kosztuje 26 rubli. Cena modelu 52 ruble.

6) P łu g  dwubrózdy, który zarazem dwie 
skiby odwala: 1 człowiek z dwoma wołami lub 
końmi, może na dzień wyorać dziesięcinę; 2 cie­
śli i i kowal zrobią tę machinę w e dwa dni; 
materyał kosztuje 8 rubli. Cena modelu 2 1 rubeh

7) Sikawka P. Jaworskiego, cała drewniana, 
prócz jednego arszyna skóry; i  bendnarz i 1 stolarz 
zrobią ją we 4  dniach: materyał kosztuje 10 rubli. 
Cena modelu 21 rubel.-

8) P iec  m echan iczny, do ogrzewania po- 
kojow , s ło d o w n i, i fabryk. Jeden taki pieó 
w  udzielaniu ciepła równa się 8 piecom : 1 ko­
wal i 1 garncarz w  lociu dniach ją postawią. 
Materyał kosztuje 5o rubli. Cena modelu 21 rub.

II. M achiny w żupełnem dz'ulaniu są  
następujące-.

j) Koło  do wymiaru gruntów ornych , sia- 
nożęci, albo dróg, dokładnie skazujące wiorsty,  
dziesięciny i sążnie. Socha jednokonna i dwóch  
ludzi mogą wymierzyć na dzień do 100 dziesię­
cin. Cena 26 rubli.

2) Koło do wymierzania samych tylko dzie­
sięcin i sążni, 21 rubel.

5) N a rzęd z ie  do nakowywania żarn, które
2 4";
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tym  sposobem nakute mielą i  tr ięcey , ni i  zwy­
c za jn ie .  Cena 16 rubli.

i )  Machina do p r z ę d z e n ia  jak naydelikatniey  
Wełny: ruskiey, szlązkiey, hiszpańskiej, merino-  
sow , puchu koziego, wielbłądziego i zajęczego} 
lnu, baw ełny, i do kręcenia nici. Machina ta na 
4  wrzeciona, kosztuje 02 ruble, na dziesięć w r z e ­
c io n  80  rubli.

5) M ech a n ic zn y  czółenek,  ze sztukami popę- 
dzającemi, do robienia szerokiego sukna. Cena 
a i rubel.

Nadto P. L e b ie d je w  p rzy jm u je  do nauki w  fa­
bryce ludzi od panów, a mianowicie: do przędze­
nia na machinie w szystk ich  gatunków  w y ż e y  
pomieniortych, w ełny , bawełny, puchów, do farbo­
wania; tkania sz laków  do szalów i chustek na 
Wzór tureckich; do rysowania k w ia tów  , i t. d.
0  w szystk ich  szczegółach można się dow iedzieć  
od P. L eb ied jew a  , -i udawać się do niego prosto 
do miasta G ra zo w ic y  (rpa30BMjąbi). Zapisując ma* 
ch iny  i modele, należy przysy łać  pieniądze z gó* 
ry . Za modele nie płacą się pieniądze w a g o w o
1 P. L eb ied jew  przyrzeka zapisującym pierwszą  
p ocztą  w y sy ła ć ,  z opisaniem dokładnem z niemi 
się obchodzenia. O P. L e b ie d je w ie  hioże w ydaw ca  
ku jego pochwale dodać, iż od to w a rzy stw a  w o l ­
nego ekonom icznego petersburskiego , o trzym ał  
już 5 m edalów zło tych , w  nagrodę prac swoich  
i wynalazków.

W  państwie rossyyskiem  utw orzyła  się, i prz«* 
Cesarza Jegomości potwierdzoną została komp*'  
nija, którey celem utrzym yw ać żeglugę s t a t k a m i  

parow em i na morzu kaspiyskiem, tudzież na rze "

A
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kach: W o łd ze  i Kamic, na  mocy przywileju od­
stąpionego przez bergmeistrą  B erda. Kompaniją 
składa się z 5oo do ą,opo akcyy, każda po i ,000 
rubli: akcyonistami mogą bydź poddani rossyyscy  
» zagraniczni, wszelkiego stopnia i stanu. K ap i­
ta ł  ma bydź nietykalnym  przez lat i 5 : zyskiem 
corocznie dzielą się akcyoniści.

K ap itan  kom andor, J. F . K rusenstern  , znajo­
my z podróży sw ey naokoło św iata ,  pracuje t e ­
raz  nad zrobieniem atlasu W ielk ieg o  Oceanu , 
mającego się składać z k a r t  niżey tu  wyliczonych, ą 
W części już ukończonych. I) K a r t y  p ó łku li p o - 
łu d n io w c ji  1) Nowa G winea, 2) Mprze koralowe, 
3 ) w yspy ffa n -D iew en , 4 ) W y s p y  Admiralskie, 
5) N ow a Ir landya , 6) Nowa Brytan.ija , 7) w y ­
spy Salomonowe (system atyczne) , 8) w yspy L u - 
i z y a d y ,  9) wyspy San ta-C ruz ,  10) archypelag 
Vvysp cyk ladyysk ich  i nowo heb ry d sk ic li , 11)
N owa Kalędonija , 12) archypelag w ysp Tonga,
15) archypelag  wysp Fidże, i 4) wyspy żeglar­
skie, i 5 )  w yspy towarzyskie , 16) w yspy  dolne, 
17) Nowa Zelandya , 18) w yspy Mandanao i
Mendoza. II- K a rty  półko li pó łnocnęy. 19) W y s p a ,  
K o d jak ,  so) wyspy Aleutskię, 2 x) w yspy  K u -  
fylskie, 22) pół-wysep Sachalina, 23j) wyspa Es- 
so, a4) wyspy Japońskie, q 5) Form osa, 2.6) w y ­
spy Baszyńskie i Babujańskie, 27) wyspy Likaeo 
1 M adjikozem a, 28) wyspy M aryauskie , 29)
Vvyspy K aro liń sk ie j  3o) wyspy Sandwich, 5 1) 
Półwysep K o re a ,  3 o) w yspy Baluka i Radaka, 
^ 3 ) w yspa  G ilberta ,  .34 ) Ogólna K a r ta  W ielkiego 
^cean u .  [Arch, półn.)



Panna Brochowska, panna pałacowa N. K ró- 
łowey saskiey, polka, żyje w Dreźnie i jest autorką 
n iem iecką, a piękne jey poezye wychodzą na 
świat, pod przybranem imieniem Teojanii. Na­
rodziła się roku i 794. (.K . W .)

Różne gazety polskie donosiły w miesiącu 
czerwcu r. t. 182 3 ,  iż :  „ p o d  miasteczkiem
Zydow o , ukazało się rzadkie zjawisko, to jest; 
ku wielkiemu zadziwieniu wieśniaków , w polu 
pracujących, spuściło się na ziemię 20 wielkich 
sępów, z których jednego zabito. Ptaki te prze­
bywać zwykły ty lko wrpośród wysokich gór 
wysp g reckich , a szczególniey na Cyprze. Oso­
bliwością jest przybycie ich aż w nasze strony. 
Głowy ich są okryte jakby czepkiem; dziob na 
końcu czarny jak róg i haczyk zakrzywiony; 
kark goły; pod szyją wiszą pióra, na 4 cale dłu­
gie , nakształt kołnierzyka lub peleryny; są na 
O stopy wysokie; z rozpostartemi skrzydłami 10 
slop szerokie; łapy okryte żółtą łuskaj a pierze 
bure lub ciemno-czokoladowe. Te ptaki mają 
bydź z gatunku V ultur C i n e r e u s O tychże 
ptakach w numerze K u r ie ra  warszawskiego d. 8 
lipca znaydujemy takie wyrazy: „W yczytaw szy  
w numerze i 54 , Kuryera warszawskiego, w  ar­
tykule z Poznania, doniesienie o zjawionych pta­
kach pod miasteczkiem Zydow o , wyznać muszę 
iż (sądząc z ich opisu) są rzeczywiście z gatunku 
Sępa rudego (Vultur cinereus); lecz z strony 
drugiey czytając dołączony do ich opisu dodatek 
następujący: , / ł  e ptaki tylko przebywać zwykły
na wysokich górach wysp greckich, a szczegół' 
piey w Cyprze, osobliwością jest przybycie ich



aż w nasze strony”  sądzę się obowiązanym pro­
sić redakcyi, ażeby ninieyszc sprostowanie umie­
ścić raczyła , że podług świadectwa wiary go­
dnych zoologow, wspomniane Sępy rude, przeby­
wają i gnieżdżą się prawie we wszystkich wiel­
kich lasach Europy; lubią jednakże bardziey bo­
ry górzyste, niż na płazczyznach lezące. Do­
wodem tey prawdy są 5 sztuki z tego gatunku, 
zna'ydujace się w gabinecie zoologicznym królew. 
warsz. un iw ersy te tu ; z tych naydawnieysza 
przysłaną była z gór tyrolskich , drugą ubito 
w  Szlązku pod W rocławiem, a trzeciego dopiero 
w roku zeszłym ustrzelił W .  Ludw ik M ędrzecki , 
obywatel w województwie podlaskiem. Z wła­
snego wreście doświadczenia winien’ jestem do- 
dadź, iż odwiedzając, góry Karpackie w 1807 i 
1808 roku, widziałem je na własne oczy razy 

kilka dosyć blizko przelatujące. Raz nawet przy­
niósł mi gorał 2 żywe młode, jeszcze niezupeł­
nie piórami pokryte i la tać/ nieumiejące , które 
z gniazda wybrał. Ten gatunek Sępów jest 
w młodości czyli w 2 pierwszych latach, cie­
mno rudy, niemal do brunatności czokolady pw ta ­
bliczkach) zbliżający się, i ma dość wryraźny mie- 
dziasty połysk na plecach i na wierzchu skrzy­
deł; późniey blednieje stopniami; a w podeszłym 
wieku pokrycie jego staje się burawe czyli cie- 
mno-szarawo-rude. Jarocki.

Z kopalni krajowych, z województwa krakow­
skiego, przyszedł W is łą  do W arszaw y, w jedney 
sztuce marmur , mający służyć za podstawę do 
teleskopu w obserwatoryum astronómiczneni war- 
szawskiem, ważący cetnarów 273. Ogromną tę
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sztukę marmuru,  przywieziono od W is ły  na miey- 
sce, na wozie, umyślnie do tego sporządzonym, 
a ciągnionym przez 7 par konx z pomocą zna- 
czney liczby ludzi. [K. Pff.).

W  gubernii wołyńskiey, w powi ec ie  r ó w i e ń ­
skim, W Dąbrowicy, majętności J W .  Antonie­
go Ilrabi P iatera ,  po opadłych wodach w rze­
ce Horyhiu, znaleziono głowę Nosorożca, dobrze 
dotąd za c h o w a n ą .  Złożona jest w gabinecie li- 
cfum w o ł y ń s k i e g o  w Krzemieńcu.-—W  gubernii 
k-ijowskiey, w powiecie Wasilkowskim , we wsi 
Ąlołowidlówce. d z i e d z ic t w a  J W .  Józefa Roi/ko w- 
skiego , kopiąc s tu dn ią , w gruncie  g l i n ia s t y m ,  
w znaczney głębokości, zna le z iono  udo s łonia.  
Złożone zosfało w gabinecie pomienioney szkoły.
(* . W’.). ' '

W e  wsi Pniewie, w Galicji,  w cyrkule rze­
szowskim, leźącey przy uyściu Sanu do W isły ,  
W górze piaskowej  wydmistey, w głębokości trzech 
ł o k c i , natrafiono na znacąną liczbę naczyń sta­
roży tnych,  rpżney wielkości,  vy których 2,nay- 
dują się popioły : pr zy każd.epi większem naczy­
niu znajdowały się mnięysze. W  jednem był ząb 
t rzonowy ludzki między popiołami; w drugim 
K0.5Ć, jak wnosić można, od kolana lub ręki. 
Urny czyli naczynia większe, w kt,órych znay- 
dowały się popioły, dają się wydobywać w całości, 
bez żadnego uszkodzenia ; mnieysze z a ś , przy 
urnach znajdujące się, mniey lub więcey są wy­
szczerbione, lub pękłe. Prawie w-szystkie urny, 
dotąd wydobyte, są jednostajnego kształ tu,  jako- 
feż j dro.bnieysze naczynia z odmiennego gątun-



ku gliny od ley , z którey urny są robione. Bydź  
hioźe, że urny te głębiey niegdyś leżały, i z cza­
sem piasek wydmisty, przez wiatr uniesiony zo­
stał zwierzcbu. Żaden z otaczających to fniey- 
*ce przedmiotów , nie nastręcza śladu tego , co 
ba niem bydź mogło. D rzew a, obok tey góry 
piaskowey będące, wprawdzie mogą tam stać od 
dwóch wieków; lecz z resztą, ani ruin, ani ża­
dnych innych szczegółów, mogących bydź poró- 
bnanemi z tak odległą starożytnością, dostrzedz 
bie możną. Kilka takich zabytków przywiezio­
no do W arszaw y, dla ukazania znawcom i anty- 
kwaryuszom; z n a y d u j ą s i ę  u W . Dzwonkowskiego,  
A. Biblioteki pu b l ic zney  (K. f f .).

W  Wiedeńskim roczniku dziejów oyczystych  
(Taschenbuch der vaterlandisehen Geschichte), w y­
dawanym przez Baronow H or m ayra  i Meniań-  
>̂ tego  ^Węgrzyna), umieszczono w r. 1823 po­
d atek  panowania Jagiellonów w W ęgrzech.  
W Roczniku  na j 8 s 3 jest dokończenie dzie]ćw 
tpgo panowania. Autor pisał'z krytyką, piórem 
h'ocuem, nieprzychylnem Polszczę. W  ogólno­
ści r o c z n i k i  te są dla Polaka interesujące; są 
'v nich dawne dzńje rodzin i zamkóv\r węgier-  
ŝ ich i czeskich, a przy tern i częste opisy ich 
5łosunków z Polską. Nie raz napotyka się na 
c*pkawe wiadomości o Zborowskich, Komorow­
a c h ,  W ierzbiętach, Kostkach i t. d. czerpane 

źródeł nam obcych, mieyscowych, (G. L .  W ).

, W  ciągu roku 1822, pomnożoną została P u .  
‘d n a  Biblioteka W a rsza w ska  o 2,4o2 tomów, 

0 jest: z kupna weszło 1,090, z innych instytu-



562

Łów krajowych 42 2 ,  z ofiar osób prywatnych  
2 o 4 ,  z drukarń krajowych 127, z zamian 5 g. —  
Co do rzeczy  polskich daw nych , w ażnieyszycb  1 
r z a d s z y c h ,  p rzy b y ło :  a) z  d z ie l  drukowanych-
R ussów ,  Liefhindische Chronika. Rostock 1678.  
T ru bera  P r im u s a , N o w y  T estam ent w  języku kro- 
ackim, także jego Postylla, oboje w Tubindze r«
a 563  drukow ane Biblia l itew ska, w  Królewcu
1 7 5 5 . —  K opern ika ,  de lateribus et angulrs. W i t ­
tenberg i 5 4 2 . .—  P r z y łu s k ie g o ,  Leges et statu- 
ta. K rak ów  1 5 5 3 . —  Statut W . X .  L itew skie­
g o ,  w  języku polskim. W iln o  i 6 i 4 . —  T e n ż e  
S t a t u t ,  wydania r. 1 6 1 9 ,  z oryginalnym podpi' 
scm  Stan. Gałązki. —  T re p k i  Ostafiego, książk1 
o tym: skąd w z ię ło  początek Słowo B oże. w  Kró­
lew cu  1 5 5 7 . .—  Seklucyana,  przekład E w an geh 1 
św ię te y  w edług  Mateusza ś. w Królewcu i 5 5 l- '
M a le t iu sa  Jana, wydania tychże  E w angeliy  p°" 
czą tck  w  Ełku i5& 2. —  K r o m e r a  Marc. łaciń' 
ski przekład Phocilidesa  poematu greckiego: Prae- 
cepta v itae  degendae , w  Krakowie Vietor. 1536'  
—  P y th a g o r a e  aurea ca r m in a , C rom ero  intei" 
prete. W  K r a k o w ie ,  Scharfenberg i 5 3 6 . 
K r o m e r a  , Carmen de Jesu Christi triumph0' 
W  Krakowie V ie to r  i 5 3 5 . —  b) z  rękopismo^'  
A c ta  interregni a. j ^ 35 . —  Annales rerum p°" 
lon icarum  ab exordio gentis usque ad Sigism ulJ' 
dum III, inchoante  V enceslao Comite a Leszu0' 
(kopia). .—  Intercyza  W ła d y s ła w a  IV  z M a G 1̂ 
L udw iką, przez prokuratora jeneraln. w e  Fran 
c y i  poświadczona (oryginał). —  P rzyw iley  na 1,0 
hra przez Jana K azim ierza Maryi Ludwice ,lił 
dane (oryginał). Schott  Andr. Verzeichniss (lel 
polnischen A nonym orum  und Pseudonym 0111111'

A
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II tom y, folio (autograf, ważny do historyi li ter, 
pols.). —  Diploma factoratus Abrahami Springek 
przez W ładys ław a  IV  r. i 642. (oryginał) (G .L .W ).

W IA D O M O Ś C I B IB L IO G R A FIC Z N E .

N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .

F I Z Y K A .

K urs r o c z n y fiz y k i  exp erim en ta ln ey  w cesarskim  
Uniwersytecie w ileńskim , p rzez  F elixa D rzew in sk ie  ■ 
go, fi lo z o fi i  doktora, czw arty  raz publiczn ie  w y k ła ­
d a n y , z  f ig u r a m i w V I I  tablicach- W ilno . N a k ła ­
dem  i drukiem  A. M arcinow skiego  1 8 2 3 , stronic V I  
•—54 —5oo, i  n ieliczbow anych  4. W  dzienniku w ileń­
skim roku  zeszłego , umieszczone były dwa w y­
ją tk i  z tego dzieła : O p o la ryza cy i św ia tła  (T.
l i  8 6 i 2 5 i )  i o fen o m en a ch  e lek trom agnetycznych  
(233), z k tó ry ch  czyte lnik  może mieć wyobrażenie 
o stylu au to ra  i zw ięzłym  sposobie w ystaw iania 
rzeczy. Dzieło, cbeymujące w szystkie części fizyki 
experim entalney, podług teraźnieyszego stanu wia­
domości i sposobu poymowania wyłożone, słusznie 
zdaje się należeć do "pierwszego rzędu dzieł tego
rodzaju polskich, drukiem ogłoszonych, a co do zu­
pełności rzeczy, ze znajomych dotąd, za jedyne 
prawie uważać się może. Spodziewamy się u sp ra ­
wiedliwić zdanie to  o niem, przez w ystawienie r y ­
su całego dzieła i jego układu, w  p rzy łączonym  
tu  re je s trze  m ate ry i  w niem zaw arty ch .  K u rs  
ten  poprzedzony jest h is to ryą nauki pod na­
pisem : zastanow ienie się nad początkam i i
^ z r o s te m  fizyki, Sam kurs  zaw iera  : W s tę p :
■Przedmiot fizyki. O własnościach ogólnych m a­
tery i.  C z ę ś ć  P i e r w s z a . O spoczynku i ruchu ciał: 
W yobrażen ia  przestrzeni, spoczynku, ruchu, i siły. 
spoczynek w ynikający  ze składu sił działających 

punk t  m ateryalny. Spoczynek dla rów now a-
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gi wielu sil, zastosowanych do różny ch  punktów
materyalnych , w związku stałym będących.  R ó­
wnowaga sił w machinach prostych,  albo głów nych 
częściach machin.  D źw ig n ia .  Vect is,  (Levier). 
K rą żek  albo Blok. Trochlea,  (Pouhe). Kołowroty 
albo winda.  Krga ta  v. Sucula. (T r tu i l  et Cabe- 
stan). P ła szczyzn a  pochyla.  Planum inclinatum. 
Śruba. Cochlea, (la Vis). Śruba nieskończona, (Vis 
sans im). O spoczynku płynów nieściśliwych, nie- 
sprężystych.  W a r u n k i  spoczynku brył  zsiadłych, 
w płynach.  O spoczynku płynów powiet rznych,  
albo gazów.  O ruchu ciał w ogólności, J głów ny cli 
jego w łasnościaoh. Praw a działania siły cięzko- 

s gdy ciała spadają. Q luchu ciał po limjach 
k r z y w y c h ,  albo t rz yw odro żnym .  O ruchu pen- 
dułów,  albo wahadeł.  Q uderzaniu  się ciał. Ude­
rzanie się pros te ciał mesprężystych.  Uderzanie 
Się pros te oią! sprężystych.  Uderzanie się ukośne 
ciał. O. t a r c iu ,  jako przeszkodzie ruchu.  O ru ­
chu płynów nieśc iś l iwych, n iesprężystych.  P r a ­
w a  wylewania się p łynu przez o twory,  z w y p r ó ­
żniających się naczyń.  O fontanach albo w y t r y ­
skach. Działania hydrauliczne.  O przeszkodzie 
ruchu , dla oporu płynów.  Cząsć d r u g a . O w ła ­
snościach szczególnych m a tery i  , spoczynku i r u ­
chu p łyn ó w  pow ietrznych , i  dz ia łaniach  cieplika. 
O parmu a tm oj łe ry  ziemskiey,  1 sposobach jego 
mierzenia.  Barometr .  Odmiany mechanicznych 
własności płynów powiet rznych,  z przyczyny od­
mian sił ugniatających je, w s tałey  tem pe ra tu rze .  
Odmiany parcia a tmosfery  w  róż ny ch  wysoko­
ściach nad ziemią,  i oznaczanie ty ch  wysokości 
przez  barometr .  Ó pompach. Pompy do podno­
szenia p łynów nieściśliwych. Machina pn eum a­
tyczna  , albo pompa powiet rzna-  (Antlia pueu- 
matica).  Doświadczenia pospolitsze z pompą pne­
umatyczną.  O, w y t ry skach  płynów dla parcia po­
wiet r za .  U działaniach cieplika i sposobie ich 
mierzenia.  T e r m o m e t r .  P y ro m e t r .  P r a w a  
rozszerzania się c i a ł ,  dla odmian temperatury'-



—  565

Odmiany własności mechanicznych parjy z przy ­
czyny odmian parcia zewnętrznego, i t em p e ra tu ­
ry .  O parowaniu płynów w powiet rzu o twar tem,  
o wilgoci z pary wodney, i sposobach jey mierze­
nia. Hy grometr .  l /m a ch in a ch  parowy ch O c ie- 
pliku gatunkowym. O rozchodzeniu się cieplika 
W postaci promieni .  Porównanie własności cie­
plika i światła.  O ciężkości ga tunk ow ey  ciał. S to ­
la, Libra,  (Balaricej. Sposoby wyznaczania gatuh-  
kowey ciężkości ciał zsiadłych. Sposoby w yzna­
czania gatunkowey ciężkości p łynów nieściśli­
wych, Sposoby wyznaczania gatunkowey c ięż­
kości gazów.  O a t t ra kcy i  między cząs tkami  ciał. 
O głosie. Skutki  drgania w powiet rzu  s t run  n a ­
piętych , i innych ciał sprężystych zsiadłych. O 
tworzeniu się głosu w narzędziach muzycznych 
dętych.  0  głosie odbi tym,  czyli odgłosie' (Lcho): 
O narzędziti  głosu zwie rzą t  płucami  oddychają­
cych. O narzędziu słyszenia u człowieka.  ‘ Czr^ć  
t r z e c i a .^ Optyka, czyii nauką o świetle i w idie- 
niu. Główne objawienia świat ła,  i mniemania o 
>ch przyczynić.  O odbijaniu się promieni świat ła  
od powierzchni  ciał. O źwierciadłach płaskich. 
O zwierciadłach krzywych,  wklęsłych i wypukłych.

kątach . optycznych , i różnicy między pozor- 
toą wielkością przedmiotów i obrazów.  O przy* 
czynie odbijania się świat ła od p o w i e r z c h n i  ciał. 
0  promieniach świat ła  przenikających ciała p rz e ­
zroczyste.  O soczewkach łamiących światło.  (J 
Rozkładzie prpmieni świat ła , przy ich złamaniu  
W pry zmatach  przezroczystych.  '  O achromaty  
*mie. O narzędziach optycznych.  O teleskopach 
^łożonych ze zwierciadeł i soczewek. O telesko­
pach i lyoplryCznych ze szkłami  achrom atyczne-  
•MI. O mikroskopach.  O fenomenach świat ła w a- 
para tach optycznych.  Lat a rn ia  cz arnex ię tka  (La- 
t erna  magica). Pantasmagorya.  Megaskop. O n a -  
Rzędziu widzenia u człow ieka. O rozkładzie sw a- 
t t ł  w blaszkach c ienkich,  rozdzielających środki  
d a j ąc e  odmienne siły pociągania jego cząs tek.  O



rozdwojeniu promieni świat ła przenikających k ry- 
ształy n iektórych  ciał. O Polaryzacyi  światła- 
Znamieni tsze fenomena polaryzacyi  świat ła.  O 
Dyftrakcyi  świat ła.  C z ę ś ć  c z w a r t a . O ciałach  
p rom ien istych  poznanych  od i jg o  w ieku. O e l f  
k t r y c a n o ś c i .  O fenomenach i własnościach 
inat eryi  elekt ryczney.  PraWa działań attrakcy** 
repulsyi  e lekt rycz .  O mknieniu elektryczności)* 
sposobach jey układania się na  przewodnikach od­
łączonych. O wzniecaniu elekt rycz.  przez wła­
sne jey siły. O własnościach e lekt rycznych prze* 
P. Poisson odkrytych,  z rachunku opar tego n a 
p ra w ac h  mechaniki ogólney. O narzędziach,  słu­
żących do rozłączania i śledzenia p ierwias tków 
elekt rycznych.  O narzędziach ut rzymujących  e- 
lekt ryczność  utajoną.  Elekt rofor.  Konden- 
sator.  Butelka leydeyska.  B a te ry a  elektryczna- 
Znamieni tsze  objawienia e lekt ryczności  utajoney-
0  elektryczności  a tmosfery  ziemskiey.  O wznie'  
caniu e l e k t r y c z n o ś c i  przez  stykanie ciał r ó ż n o ­
rodnych.  O stosie W o l t y .  Uwagi nad teo ryą  c- 
lektryczności  u tw orz oną  przez Frankl ina.  O 
M a g n e t y z m i e .  O fenomenach i w ł a s n o ś c i a c h  
magnetyzmu.  O sposobach magnesowania żelazą
1 stali. O narzędziach do oznaczania kierunków* 
mierzenia nat ęż eń  sił magnetycznych.  O odmi*' 
nach sił magnetyzmu ziemi, działających na m»' 
guesy podpar te  w środku ciężkości, O fenoiń^'  
nach  e lekt ro-magnetycznych.  T eo r y a  Ampera- 
D o d a t e k  p i e r w s z y .  O fenom enach  meteo- 
ryczn ych . O meteorach  cieplikowych. Meteory  
suche.  W i a t r y  stałe.  W i a t r y  peryodyczne.  W i a ­
t r y  przypadkowe.  M et eo ry  wodne. Chmury.  Mgła< 
Rosa.  Srzon. Mróz. Deszcz.  Śnieg. O mete '  
o t ach  elekt rycznych.  Nawałnica.  T r ą b a  meteo'  
ryczna ,  Grad.  Błyskawica,  G rz mot ,  Piorun.  S p a '  
danie gwiazd.  Ukazywanie się i spadanie kul 
gnis tych (bolides). O meteo rach  świet lnych.  ? 0' 
zorne  podwojenie przedmiotów.  T ę c z a  (Iri*)' 
W i e ń c e  słoneczne i x iężycowe (Halones)- Slot1'



ca poboczne, (Parahelia). X ;ężyce poboczne (Pa- 
Casełenia). Światło zodyakalne.  Zorza północna 
(Aurora borealis) D o d a t e k  d r u g i .  Z b iór  
tablic, do m a teryy  zawartych w 2giey i 5ciey czę­
ści kursu f i z y k i .  O sferometrze .  Hejest r  a lfa­
b e t y c z n y .

T e c H N O L O G I J A ,

Opisanie nowego sposobu nakry wan ia  dachu 
blachą zynkowa,  przez podpółkownika inżenierów 
JM inter a, w W a r s z a w ie  1822 w  druka rn i  woy- 
skowey in 8vo s t r .  32.

S z t u k i .

C alerya portretów jenera łów  rossyyskich, k tó ­
r z y  się odznaczali w pam ię tnych  woynach roku  
1812, *i8 i 3 i  i8iśt, m alow anych , na skutek N a y -  
wyzszego ro zka zu , p rze z  P .  D a w ,  członka aka-  
derniy sz tuk  londyńskiey, sanktpetersburskiey i 
tztokolrnskiey , a rytow anych  przez  n a ys ła w n iey -  
szych artystów angielskich.  W y d a n ie  to  usku­
teczniać się będzie pod kierunkiem P. D aw ,  i 
złoży wielki toni in łolio, k tó ry  niemniey,  jak 75 
portretów' obeymie,  po większey cźęści na  miedzi  
ty  tych,  inne będą htografowane. Liczba może się 
do ' ioo powiększyć.  Ula mi łośników piękności 
Wybije się nieco exemplarzy na p ięknym papierze 
iridyyskim formatu  wielkiego. Cena na tym  p a ­
pierze rubli  1000,1 połowa z góry się płaci.  Cena 
dalszych exemplarzy po (ioo, rubli,  k tó ry ch  po­
łowa również  z góry się opłaca, a druga po W y y -  
ściu 55 por t re tów .  Ktoby nie chciał  mieć całego 
*bioru, może prenumerować taką'  l iczbę exempla­
r y  t y ch  jenerałów, jaka się mu podoba. Cena  
oddzielnych exem plarzy .  P ierwsze  exempla rze  
fia papierze indyyskim (których nie wielka będzie 
liczba, dla am at o rów  tylko) po 25 rubli.  O cenie 
eXemplarzy poźniey wybi janych,  doniesiono bę­
dzie przez gazety i dzienniki.Będzie też  nieco exem­
plarzy l l luininowanych , k tó ry ch  cena osobno się
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n azna czy .  Por  t r e t y  J e n e r a ł ó w  M a r s z a łk ó w  poln vc h 
A-iązęcia K u tu zo w a  Sm oleńsk iego  , B a rk ia  j a  de-  
lo tU ,  i ' X ią ż ę c ia  W e l l in g to n a . , będą  n  b'or.e 
W wielkości  natUralr tey,  i cena ich będzie d . o ż * 
sza.  P o r t r e t y  wcześn iey  w v \ ś d £  m a j ą c e :  M a r ­
s za łk ó w  Xiążęc ia  K u t u z o w a  Smoleńskiego,  Xiąze- 
c ia  Barkla ja de Toll . ,  X  lęcia W e l l in g to na .  J e n e ­
rałów-  Xigżęc .a  B i g r a t i o ń a ;  H r .  Benmngser ia,  
A d a  D ym .  G o h cyn a ,  X c . a  G o rc z a k o w a ,  H r .  Ko- 
r iown.cyna ,  H r .  L a n ż e r o n a , H r .  Mi łoradowicza .  
H r .  U s t e r m a n a  Lołs t owa,  Uwarovva,  H r .  P ła to '  
w a ,  Raiewsk .ego ,  H r .  Sackena ,  H r .  Suchte lena ,  
X c . a  W o ł k c n s k t e g o ,  H r .  W . t g e n s z t e i n a ,  Xcia 
L u g e m u s z a  W i r t e m h e r s k i e g o ,  J e r m o l o w a ,  X c u  
Jaszwi la j  J e n e ra łó w  P oruczn ików :  Bałaszewa,  D e - 
p r e r a d o w ic za ,  Dybicza ,  Barona  KoiTa, K.uruty,  l i r .  
L a m b e r t a .  H r .  O r ł o w a  Denisowa,  H r  O r u r k a ,  Xci» 
Kepnina .  Barona  Bożena ,  S a b a n e w a ,  Xcia  Leopcl'* 
da  Sasko  Robursk iego ,  T a łyz in a ,  Barona  Tol l ,  Czer-  
n y szew a ,  W a s d c z s k o w a ,  W o | n o w a .  H r .  W o r o o -  
cowa,  Hr .  W . t l a ,  Z a k r e w s k i e g o  Pankiewicza,  ł l r .  
Pa lena  i ,  By , t r o m a ,  Dyooizego Da a  idowa,  Óbrapo-  
wick iego.  Xcia  Hess I1 dipstalskiego.  Gołowina ,  K ul- 
n ie wa ,  J lowaysk iego  12 Lev\ aszow a. Mieziencow ai 
N a r y s z k m a ,  P o t e m k i n a ,  Hr.  Po tockiego ,  Sesławi-  
na ,  S u c h o z a n e t a ,  S t awickiego ,  N . k u i n a ,  CzaLko- 
w a ,  Lir. Su ch te lena  2go. P r e n u m e r a t ę  przyymuią :  
w  S. Petersburgu  u samego P. D a w  w galery* 
h e r m i t a ż u ,  gdzie można  widzieć orygina lne  por- 
t r e t y ,  u x ię ga rza  n a d w or nego  S a in t  F lo ra n a  i n 
Slenma;  w M oskw ie  u Bissa 1 Got;e.  1 w ang el- 
skim magazynie  u P. Lewi .  IF  M a rsr .a w ic : U 
Glucks bc rg a  i i ę g a r z a  u n i w e r s y t e t u ,  i we  wszy* 
s tk ic h  znaczmey szy cK  m ia s t a c h  p a ń s t w a  rossyj* 
śkiego. C hc ą c y  mie ć  osobne p o r t r e t y  z teg° 
i h io ru ,  r a c z ą  m ezw lócznie  nades łać  sw e  żądam**) 
i nie p r z e s t a w a ć  na  p ow yż ey  wyliczonych"  gdyż 
t o  )est część  ty lko  k o l h k c y i .  Imiona  prenum®” 
f a t o r ó w  be dą  w y d r u k o w a n e .

*


